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Piękna Madonna z Wrocławia. Około 1380 r. 
Od 1946 r. znajduje się w Muzeum Narodowym w Warszawie. 
Schöne Madonna aus Breslau, um 1380. 
Seit 1946 in dem Nationalmuseum in Warschau. 
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Alfred Kerr ( 1 8 6 7 - 1 9 4 8 ) 

Die schlesische Wanduhr 
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Hunder t t ausend Nicht igkei ten 

Rauben euch die Seelenruh. 

Unte rdessen gleiten, glei ten 

Wir dem dunklen Ende zu. 

H a ß und Hetze , Wi ld und Jäger 

Tolle Toren toben bl ind, 

U n d me in schles ich alter " S e e g e r " 

Ticktackt - weil die Zeit verrinnt. 
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Alfred K e r r ( 1 8 6 7 - 1 9 4 8 ) 

Śląski zegar 

Sto tysięcy spraw n i e w a ż n y c h 

W y d a r ł o w a m spokój z dusz. 

A t y m c z a s e m m k n i e m y m k n i e m y 

I do k o ń c a b l i sko już. 

P o d s z c z u w a n i a i nagonki , 

W ś c i e k ł y c h g ł u p c ó w groźny wrzask, 

A mój stary zegar śląski 

Tyka - odliczając czas. 

Przekład: Margarethe Korzeniewicz 
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Margare the Korzen iewicz 

Eichendorffs Bruder Wilhelm 
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Am 14. Sep tember 1786 w u r d e auf Schloss Lubowi tz das erst 

K ind des Ehepaars von Eichendorf f - der Sohn Wi lhe lm - geborei 

D e r Ers tgeborene b e k a m dann achtzehn M o n a t e später e inen kk 

nen Bruder , Joseph, dessen l i terarisches Schaffen die deutsche Ku 

tur so nachhal t ig beinf lussen sollte. 

Die Brüder Eichendorff hat ten ihre Lubowi tze r Kindheit , ihn 

Schulzei t in Bres lau und ihre Studienjahre in Halle , Heide lberg um 

W i e n geme insam erlebt. Unzer t rennl ich waren sie bis Apri l 181: 

ein Herz und e ine See le gewesen. N u n aber en tschieden sie sich e 

gene W e g e zu gehen: Joseph als preußischer Soldat und Wilheb 

als Beamte r im ös ter re ichischen Staatsdienst . 

Es ist schon erstaunlich, wieviel G e m e i n s a m e s die Be iden verbur 

den hatte. Sie hat ten die selben Fächer studiert, genau so empfang 

lieh waren sie auf die romant i schen S t römungen der Epoche gewf 

sen, genau so stark wurden sie d e m C h a r m e den gle ichen Mädcher 

und Frauen verfallen... 

Wi lhe lm von Eichendorff schr ieb Gedichte , Novel len und Di: 

men . Die über dreißig überl ieferten Gedich te s t a m m e n aus der Sti 

dienzeit , erhal ten s ind ein paar Prosaf ragmente und ein Gedick 

vermut l ich aus d e m Jahre 1831 , das an seinen Bruder Joseph geriet 

tet ist und in d e m er seine Ent täuschung darüber z u m Ausdrud 

bringt, dass es ihm doch nicht ge lungen war, den Beruf des Did 

ters ausüben zu dürfen. 

W ä h r e n d sich Joseph 1813 g e m e i n s a m mit se inem Freund Pli 

l ipp Veit freiwillig bei den von dem preußischen Offizier Adolpt 

Freiherr von Lü tzow angeführten Fre ikorps in Bres lau gemeide 

hat te und dann 1815 heiratete, begab sich Wi lhe lm nach Österreid 

Ab jetzt werden die Brüder zwei verschiedenen Staaten dienen. 

Zuers t g ing Wi lhe lm nach Wien und Linz, um ab 1815 in Inn 

b rück zu leben und hier e ine Tät igkei t als "Gubernia lkonzip is t" au 

E I C H E N D O R F F - H E F T E 
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M a r g a r e t h e Korzen iewicz 

Brat Eichendorffa Wilhelm 

14 września 1786 roku m a ł ż o n k o m v o n Eichendorf f u r o d z i ł o się 

w ł u b o w i c k i m p a ł a c u pierwsze dz iecko - syn Wi lhe lm. W os iemnaś­

cie mies ięcy później przyjdzie na świat jego brat Joseph, który s w ą 

późnie jszą twórczośc ią l i teracką w y w r z e tak p r z e m o ż n y w p ł y w na 

kulturę n iemiecką. 

Bracia Eichendorf fowie wspóln ie spędzi l i dz iec ińs two w Ł u b o w i ­

cach, okres szkolny we W r o c ł a w i u oraz lata s t u d i ó w w Halle, Hei­

delbergu i Wiedniu . K w i e c i e ń 1813 roku był w a ż n ą cezurą w ich ży­

ciu. K a ż d y z n ich pos tanowił b o w i e m pójść dalej w ł a s n ą drogą: 

J o s e p h jako żołnierz armii pruskiej, W i l h e l m zaś j a k o u r z ę d n i k ad­

ministracji austriackiej . 

D o t ą d łączyło ich tak wiele. Obaj wybral i ten s a m k ierunek stu­

diów, obaj przeniknięci zostal i p o p u l a r n y m i w t y m czas ie ideami ro­

m a n t y z m u , o b o m p o d o b a ł y się te s a m e dz iewczęta i kobiety... 

W i l h e l m v o n Eichendorf f pisał wiersze, n o w e l e i dramaty. Z a c h o ­

wało się p o n a d trzydzieści u t w o r ó w poetyckich z okresu s tudenc­

kiego, ki lka f ragmentów p r o z ą oraz j e d e n późnie jszy wiersz, praw­

d o p o d o b n i e z roku 1 8 3 1 , d e d y k o w a n y bratu J o s e p h o w i , w k t ó r y m 

w y r a ż o n y jest z a w ó d z p o w o d u l i terackiego n iespełnienia oraz żal, 

że poezja nie stała się s e n s e m życia również dla niego. 

W roku 1813, k iedy J o s e p h wspóln ie ze s w y m przy jacie lem Phi-

l ippem Vei tem ruszył do Wrocławia, by j a k o o c h o t n i k zgłos ić się do 

służby wojskowej w korpus ie pruskiego oficera hrab iego A d o l p h a 

von Lützowa, oraz gdy później , w 1815 roku, ożenił się, W i l h e l m 

udał się do Austrii. Od tej chwil i bracia służyć b ę d ą d w ó m r ó ż n y m 

pańs twom. 

Po krótk im okres ie s p ę d z o n y m w W i e d n i u i L i n z rozpoczął Wil­

h e l m w 1815 roku działa lność z a w o d o w ą j a k o referent przygoto­

wujący akta dla administracj i gubernialnej w Innsbrucku. P o d c z a s 

p ierwszych lat służby p o w i e r z a n o mu m i ę d z y i n n y m i zadania cen-
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W i l h e l m v o n E ichendor f f , d e r B r u d e r d e s D i c h t e r s 

W i l h e l m v o n E i c h e n d o r f f , b r a t poe ty . 

Q u e l l e / Z r ö d l o : G. S c h i w y , Eichendorff. Eine Biographie, V e r l a g C . H . B e c k , 2000 . 

zuüben . In den ersten Jahren seiner Berufstät igkei t arbei tete er u 

ter ande rem als Zensor und Kurier, was mit v ie len Auslandsreise 

verbunden war. 

Im S o m m e r 1817 sahen sich die Brüder Eichendorf f z u m erste 

Mal nach fünf Jahren in Lubowi t z wieder . Jo seph verfasste ein ur 

fangreiches Nove l len-Fragment Das Wiedersehen, aus d e m eine j 

tiefst au tobiographische Erzäh lung ents tehen sollte. Aus dem Frs 

men t geht hervor, dass sich die Brüder ( im Text als Freundespaä 

L u d w i g und Leonhard t ) inzwischen entfremdet fühlten. Zwische 

Joseph und Wi lhe lm gab es anfangs e inen regen briefl ichen Au 

tausch. Im Laufe der Zei t wurden j edoch die Briefe i m m e r seltener 

Die Kor respondenz der Gebrüde r Eichendorffs ist leider nur pi 

tiell erhalten. Es exist iert nur ein e inziger Br ief Josephs an Wilhei 

aus d e m Jahre 1916 (der Res t w u r d e vernichtet oder ist verseht 

len). D ie Lektüre der neun vorhandenen Briefen Wi lhe lms an| 

seph er laubt uns zu verfolgen, wie sich das Verhälnis der Brüder! 

chendorff gestaltete. 

Margarethe Korzeniewicz 

E i c h e n d o r f f s B r u d e r W i l h e l m 



L o u i s e v o n E i c h e n d o r f f , s i o s t r a poety . 

L o u i s e v o n E i c h e n d o r f f , d i e S c h w e s t e r d e s D i c h t e r s . 

Z r ö d t o / Q u e l l e : G. S c h i w y , Eichendorff. Eine Biographie, V e r l a g C . H . B e c k , 2 0 0 0 . 

zora oraz kuriera; to ostatnie wiązało się z l icznymi wy jazdami za 

granicę. 

L a t e m 1817 roku bracia Eichendorf fowie spotkali się w Ł u b o w i ­

cach pierwszy raz po pięciu latach niewidzenia . E c h o tego wydarze­

nia zabrzmiało w n a p i s a n y m przez J o s e p h a f ragmencie nowel i Spo-

tkanie, na pods tawie k tórego miał powstać głęboko autobiograf icz­

ny tekst. Z z a c h o w a n e g o f ragmentu w y n i k a wyraźnie, że b r a c i a 

(w tekście para przyjaciół L u d w i g i Leonhardt) oddali l i się od sie­

bie, a ich w z a j e m n y s tosunek nabrał cech obcości . W p ierwszych la­

tach rozłąki J o s e p h i W i l h e l m prowadzi l i o ż y w i o n ą k o r e s p o n d e n ­

cję. J e d n a k w miarę u p ł y w u czasu listy b ę d ą coraz rzadsze. 

Korespondenc ja braci Eichendorf fów z a c h o w a ł a się niestety tyl­

ko częśc iowo. Egzystuje j e d e n j e d y n y list J o s e p h a do W i l h e l m a da­

towany w roku 1816 ( inne zostały zn i szczone lub zag inęły) . Lektu­

ra dz iewięciu spośród z a c h o w a n y c h l is tów W i l h e l m a do J o s e p h a 

pozwala przyjrzeć się temu, w jaki sposób u k ł a d a ł y się w z a j e m n e 

stosunki braci Eichendorffów. 

Margarethe Korzeniewicz 

B r a t E i c h e n d o r f f a W i l h e l m 



Genere l l war Wi lhe lm derjenige, der sich i m m e r wieder entschul 

digen musste , dass er n icht schr ieb. Als Gründe seines Schweigen 

gab er stets die berufl iche Beansp ruchung durch die Kurierreiser 

oder den s tarken Zei tdruck bei den Amtsaufgaben an. Es ist charal 

teristisch, dass er mehrma l s seine Briefe z ieml ich abrupt beendet! 

wei l i hm das Papier zu Ende ging. 

Die Unte rsch iede zwischen den Brüder w u r d e n i m m e r große 

und m a n kann vermuten, dass Wi lhe lm vieles darauf setzte, um} 

seph und anderen Fami l ienmi tg l iedern sein patr iot isches Engagi 

men t trotz seiner Entsche idung, n icht in den Kr ieg zu ziehen, bewe 

sen woll te . 

Be ide Brüder verband die Liebe zur He ima t und ganz besonder 

zu Lubowi tz . Bri t ta von Schönberg fragt in ih rem Bei t rag Das Vi 

hältnis der Brüder Eichendorff nach: 

Wie sehr sich Heimat und Fremde auch in Wilhelms Erlebniswelt gegen­

überstehen, zeigt ein Brief mit der Beschreibung einer Kurierreise nach 

Frankreich, die wenig an die Kutschfahrt des Taugenichts erinnert. Das 

Heimweh, daß sich in diesem Brief widerspiegelt, ist für Joseph verständlich. 

Das gilt jedoch nicht mehr für den Grund, aus welchem Wilhelm diese Reist 

schildert. Es geht Wilhelm darum zu zeigen, daß er sich zwar nicht als Frei­

williger für den Befreiungskrieg meldete, aber auch er ihm seinen Tribut 

zollte, und sei es im Nachtrab der Armee. Also: Nicht Joseph in seinem Fe­

stungsdienst, sondern Wilhelm hat den eigentlichen Krieg miterlebt. -

Wozu ist eine solch massive Selbstverteidigung nötig? 

Es ist bekannt , dass Joseph Wi lhe lms Entschluss kritisierte. Dah 

ging es ihm nicht nur um eine bes t immte Hal tung in der gefäk 

chen Situation, in der sich das Vater land befand, sondern umd 

Einhei t zwischen Rede und Tat. Diese Einhei t vermiss te er beis 

n e m Bruder. 

Von Schönberg bemerk t auch noch: 

Damit kündigt sich auch schon an, daß Wilhelms Empfindungen für Joseph 

mehr und mehr in dem Stolz bestehen werden, einen berühmten Bruder a 

haben. Darin mischt sich auch ein wenig Trauer darüber, daß sein Leben uni 

Wirken so wenig Spuren hinterläßt, die Zeit ist ihm zwischen den Fingen 

zerrinnt. Verstehende Liebe ist bei den Brüdern immer weniger vorhanden. 

Margarethe Korzeniewicz 

E i c h e n d o r f f s B r u d e r W i l h e l m 



To W i l h e l m był tym, który ciągle mus iał się usprawiedl iwiać 
w p o w o d u niepisania. J a k o p r z y c z y n ę mi lczenia p o d a w a ł częste 
wyjazdy s łużbowe j a k o kurier, tudzież presję c z a s o w ą towa­
rzyszącą u r z ę d n i c z y m o b o w i ą z k o m . D o s y ć charakterys tyczne jest 
to, że wie lokrotnie urywał dość nagle swoje listy, t ł u m a c z ą c to tym, 
że skończył mu się papier. 

R ó ż n i c e m i ę d z y b r a ć m i rysować się b ę d ą coraz wyraźnie j . 
W pierwszych l istach do rodz iny W i l h e l m wyraźnie e k s p o n o w a ł 
swoje patr iotyczne z a a n g a ż o w a n i e ( jako kurier) i m i m o , że n ie brał 
b e z p o ś r e d n i e g o udz iału w wojnie, p r ó b o w a ł nie jako prze l icytować 
zasługi wojskowe J o s e p h a . Ł ą c z y ł o ich jeszcze tylko jedno: m i ł o ś ć 
do ojczyzny, zwłaszcza do r o d z i n n y c h Ł u b o w i c . 

Britta v o n S c h ö n b e r g w artykule Stosunek braci Eichendorffów sta­
wia interesujące pytanie: 

O tym, jak ostre jest przeciwieństwo ojczyzny i obczyzny również dla Wil­

helma, świadczy list z opisem podróży kurierskiej do Francji, niewiele 

mającej wspólnego z jazdami karetą Nicponia (J. Eichendorff; „Z życia 
nicponia" - MK). Wyrażona w liście tęsknota za domem jest dla Josepha 

całkowicie zrozumiała. Niepojęty był jednak dla niego cel kryjący się za tym 

opisem. Otóż Wilhelmowi chodziło przede wszystkim o zademonstrowanie 

tego, że choć nie zgłosił się ochotniczo do udziału w wojnach wyzwoleń­

czych, to jednak spełniał swój patriotyczny obowiązek nawet, jeśli nie anga­

żował się jako czynny żołnierz. Krótko: to nie Joseph w trakcie oblegania 

twierdzy przeżył prawdziwą wojnę, lecz on, Wilhelm, podczas swych misji 

kurierskich. - Czemu właściwie służyć miała tak szeroko zakrojona samo­

obrona? 

(tłum. MK) 
Z n a n y jest fakt, że J o s e p h ostro krytykował podjętą przez Wilhel­

ma decyzję n iebrania udz iału w wojnie. C h o d z i ł o mu przy t y m jed­
n a k nie tylko o okreś loną pos tawę w sytuacji, gdy o jczyzna znajdu­
je się w niebezpieczeństwie, lecz przede w s z y s t k i m o z g o d n o ś ć czy­
nu i słowa. Tej zgodnośc i w p o c z y n a n i a c h brata nie widział. 

Von S c h ö n b e r g pisze jeszcze: 
Można też zauważyć, że uczucia Wilhelma w stosunku do Josepha bazować 

będą coraz bardziej na dumie z powodu posiadania brata, który znany jest 

wśród najwyższych kręgów kultury. W to wszystko miesza się też odrobina 

żalu z tego powodu, że jego własne życie i działanie nie pozostawi po sobie 
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Spiel ten hier so lche Gefühle wie Eifersucht oder sogar gegenseiti­

ge Rivali tät e ine Rol le? 

Wi lhe lm von Eichendorff hat te über drei Jahrzehn te in Tirol ge­

dient. Nordt i rol w u r d e 1814 österreichisch. Diese a lpine Provinz 

war damals sowohl von Öster re ichern als auch von I tal ienern be 

wohnt . Poli t isch-kulturel le Konfl ikte waren da fast vorprogram­

miert . Wi lhe lms Gesch ick und sein ausgeze ichne tes I tal ienisch hat­

ten ihn gerade prädest inier t für e inen erfolgreichen Kar r ie reweg in 

Tirol . 

Im Herbs t 1820 arbeitete Wi lhe lm an d e m En twur f e ines Militär­

gesetzes , was i h m höchs te A n e r k e n n u n g verschaffte. Im Februar 

1821 w u r d e er in e iner gehe imen Miss ion nach Lausanne , Luzern 

Zür ich und Bern geschickt um über die an t imonarch i schen Strö­

m u n g e n Informat ionen zu sammeln . 1822 w u r d e er für e in Jahr 

Kre i skommissä r in Rovere to , dann Präs idia lsekretär in Innsbruck 

In Zara wurde er zus tändig für die Zensur der verdäch t igen literari 

sehen Zeitschriften Tirols . Im Jahre 1827 erreichte er die obers te Stu­

fe seiner Karr iere . Er w u r d e Kre i shaup tmann von Trient. 

Seit 1821 war er verheiratet mi t der elf Jahre jüngeren Jul ie Fisch-

naler, die den bes ten bürger l ichen Kre isen Tirols angehör te . Wi! 

he ims Ehe war glückl ich, aber kinder los . 

Unterdessen wurde das Verhäl tnis der Brüder Eichendorff int 

m e r kälter. 

1831 hat te Wi lhe lm seine unverhei ra te te Schwes te r Luise zu sich 

nach Trient e ingeladen. Luise von Eichendorf f soll te eigentl ich bei 

ih rem Bruder ihr neues Zuhause finden. N a c h e in igen Jahren je 

doch entschloss sie sich, nach Wien zurück zu kehren (sie ist dam 

1883 als ne rvenkranke Frau in e iner Hei lanstal t ges torben) . 

Aus d e m Anlass der Ankunft Luisens schr ieb Wi lhe lm 1831 das 

erste Mal seit 1817 e inen Br ief an Joseph . Al so nach 14 Jahren de-

Schweigens! 

Im Herbst 1834 ist Wi lhe lm in Gesel lschaft seiner Gat t in in dii 

schlesische He ima t gefahren. Ü b e r se inem Aufenthal t in Sedlnitz e: 

fuhr Joseph durch e inem Verwal ter Joseph Frenzl . Von Wilheln 

selbst erst dre ie inhalb Jahre später, am 15. Januar 1838. Es schein 

mir sehr lohnend diesen Br ief zu zit ieren, da er, abgesehen von de 

zerstör ten "Brüder l ichkei t" , ein Beispie l des dichter ischen Talent 

Wi lhe lms ist: 
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żadnych śladów, że czas przepływa między palcami. Poczucie braterstwa 

i wzajemne zrozumienie staną się niemożliwe. 

(tłum. MK) 
C z y ż b y w c h o d z i ł a tu w grę zazdrość lub rywalizacja? 
W i l h e l m v o n Eichendorf f służył p o n a d trzydzieści lat w Tyrolu. 

P ó ł n o c n y Tyrol w ł ą c z o n y został w 1814 roku do Austri i . Tę alpejską 
prowinc ję zamieszk iwal i w ó w c z a s z a r ó w n o Włos i , j a k i Austriacy. 
Konfl ikty pol i tyczno-kul turowe b y ł y z a t e m n i e m a l z a p r o g r a m o w a ­
ne. Z d o l n o ś c i W i l h e l m a oraz j e g o świetna zna jomość w ł o s k i e g o pre-
d y s t y n o w a ł y go do osiągnięcia w Tyrolu s u k c e s ó w z a w o d o w y c h . 

Jes ienią 1820 roku W i l h e l m o p r a c o w a ł projekt r e g u l a m i n ó w woj­
skowych, co przyjęte zos tało z o g r o m n y m u z n a n i e m . W l u t y m 1824 
roku w y s ł a n o go do Lozanny, L u c e r n y Z u r i c h u i B e r n a w sekretnej 
misj i zebrania informacji o tendenc jach a n t y m o n a r c h i s t y c z n y c h . 
W 1822 roku został m i a n o w a n y k o m i s a r z e m o k r ę g o w y m w Rovere-
to, później sekre tarzem p r e z y d i u m w Innsbrucku. W Z a r a odpowia­
dał za c e n z u r ę p o d e j r z a n y c h c z a s o p i s m l i terackich Tyrolu. W roku 
1827 osiągnął na jwyższy s topień kariery, zostając szefem okręgu 
w Triencie. 

Od 1821 roku ż o n a t y był z j e d e n a ś c i e lat m ł o d s z ą Jul ie Fischna-
ler, w y w o d z ą c ą się z najbardziej w p ł y w o w y c h sfer Tyrolu. M a ł ż e ń ­
stwo W i l h e l m a b y ł o szczęśl iwe, ale bezdz ie tne . 

W z a j e m n e s tosunki brac i Eichendorf fów stawały się t y m c z a s e m 
coraz bardziej oz iębłe . 

W 1831 roku W i l h e l m zapros ił do Trientu swą n i e z a m ę ż n ą sio­
strę Luizę . Luise v o n Eichendorf f p l a n o w a ł a właśc iwie z a m i e s z k a ć 
u brata na stałe. J e d n a k ż e po kilku latach z d e c y d o w a ł a się na po­
wrót do W i e d n i a (zmarła w 1883 roku w szpitalu dla psychicznie 
chorych) . Z okazji przybycia L u i z y W i l h e l m w y s t o s o w a ł w 1831 
roku list do J o s e p h a - p ierwszy od 1817 roku. Po czternastu latach 
mi lczenia ! 

Jes ienią 1834 roku W i l h e l m w towarzys twie m a ł ż o n k i o d b y ł 
podróż do swej śląskiej ojczyzny. J o s e p h d o w i e d z i a ł się o j e g o poby­
cie w Sedlni tz od zarządcy J o s e p h a Frenzla . Od s a m e g o W i l h e l m a -
dopiero trzy i pół roku później , 15 s tycznia 1838 roku. 

Wydaje mi się, że warto z a c y t o w a ć ten list, ponieważ, abstra­
hując od p r o b l e m u szwankującego „braters twa", jest on przy­
k ł a d e m talentu l i terackiego autora: 
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Mein liebster Joseph! 
Das Jahr 1838 ist angebrochen, und schon dies wäre genug, um mich durch 
einen herzlichen Glückwunsch in Deine Erinnerung zurückzurufen, denn 
die Zeit wird kostbar, und mein Scheitel, wenn auch noch voll Haare, fängt 
sich dennoch an in Grau zu färben. (...) 
Du kannst Dir keine Vorstellung von so einem italienischen Amte machen. 
Nicht selten fertige ich über 300 ämtliche Schreiben an einem Posttage ab, dabei 
ist die Sprache mit der Regierung deutsch, mit den untergeordneten Behörden 
italienisch, meine Beamten sind teils Deutsche teils Italiener, und ich mag daher 
bei beiden noch obendrein den Sprachmeister machen. Dies Wenige wird zu mei­
ner Entschuldigung genügen. - Schon oft hatte ich mir vorgenommen, Dir einen 
langen ausführlichen Bericht über meine Reise nach Schlesien zu erstatten; aber 
eben darum weil alles sagen wollte kam ich gar nicht dazu, und um diese wun­
derliche Fahrt auch hier nicht wieder ganz mit Stillschweigen zu übergehen, er­
wähne ich bloß daß ich mich beiläufig 14 Tage in Sedlnitz aufgehalten, und von 
dort aus kurze Ausflüge nach Troppau und Ratibor gemacht habe. Von letzteren 
Orte, den ich wenig verändert fand, fuhr ich an einem heiteren kalten Nachmit­
tage nach Lubowitz hin über Niedane an der Oder, zurück oben über Brzesnitz. 
Ich war ganz allein. Vor dem Dorfe auf dem Walle ließ ich halten, und gin$ 
zu Fuß hinein. Die Blätter spielten schon ins Rote und Gelbe, und eint 
herbstliche Stille lag über der weit ausgebreiteten Gegend. Vieles war au] 
eine störende Weise verändert. Ich wagte es in Hof zu gehen, ich schlich wit 
ein Verbannter. Ich warf einen flüchtigen Blick in den Obstgarten hinter da 
ehemaligen Küche, den Tummelplatz unserer kindlichen Freuden. Dam 
wagte ich mich weiter bis unter die Fenster des Saales. Ich sah hindurch bis 
jenseits im Garten, in die Allee und in ein Feld von Astern, die aus dem mat­
ten Grün herausschimmerten. Im Saale putzte man, hing Lüsters auf, uni 
schien ein Fest vorzubereiten. Da erfaßte mich plötzlich ein Schauder, so ge­
waltig, daß ich die Flucht ergriff. Vor der Kirche blieb ich stehen. Sie war ge­
sperrt. Endlich faßte ich Mut den Messner zu bitten, sie aufzuschließen 
Links in der Kapelle lag mein Vater, rechts meine Mutter, draußen lachtet 
ein paar Bauernmädchen die vom Felde zurückkehrten. Als ich ging, M 
mich der Messner um meinen Namen weil der Pfarrer neugierig sein würit. 
Ich antwortete, er möchte den Pfarrer von einem Herrn aus Italien grüjh, 
der in Lubowitz wohl bekannt wäre. Der Messner sah mich nachdenkend n 
und ließ mich gehen. Kaum hatte der Postillon aber die Pferde in Bewegm\ 
gesetzt, als es plötzlich: Halt! Halt! hinter mir herrief. Es war der Messna 
außer Atem stürzte er vor mir nieder, benetzte meine Hand mit Tränen im 
rief: Sie sind der Sohn meiner Wohltäter! - Dieses kleine, buchstäblich wak 
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Mój najkochańszy Josephie! 
Rozpoczął się rok 1838 i już to wystarcza, abyś przyjmując moje najserdecz­
niejsze życzenia, pomyślał o mnie, bo przecież czas staje się coraz bardziej 
cenny, a moje skronie, choć pokryte jeszcze włosami, zaczynają się srebrzyć. 
(...) 
Nie masz pojęcia, co oznacza taki włoski urząd. W dni pocztowe wysyłam 
nierzedako ponad 300 pism urządowych, przy czym oficjalnym językiem 
rządu jest niemiecki, natomiast podległych instytucji - włoski, moi urzędni­
cy to zarówno Niemcy, jak i Włosi, co naturalnie zmusza mnie do ciągłego 
odgrywania roli mistrza językowego. Tych kilka słów jako przeprosiny musi 
wystarczyć. - już kilka razy postanawiałem zdać ci obszerne sprawozdanie 
z mojej podróży na Śląsk; ale ponieważ chciałem ci opowiedzieć wszystko, 
w ogóle nic z tego nie wyszło, jednakże by nie pominąć całkiem milczeniem 
tej dziwnej jazdy, napomknę tylko, że przebywałem w Sedlnitz około 14 dni, 
urządzając stamtąd krótkie wycieczki do Opawy i Raciborza. Z tej ostatniej 
miejscowości, która niewiele się zmieniła, pojechałem pewnego pogodnego 
i chłodnego popołudnia przez Niedane wzdłuż Odry do Łubowic, by wrócić 
górą przez Brzeźnicę. 
Byłem sam. Zanim wjechałem do wsi, kazałem woźnicy zatrzymać się na 
wale i poszedłem dalej pieszo. Liście igrały już czerwienią i złotem, a cała 
okolica pogrążona była w jesienniej ciszy. Wszystko znalazłem w jakiś przy­
kry sposób zmienione. Odważyłem się wejść na dziedziniec, skradając się jak 
wygnaniec. Rzuciłem przelotne spojrzenie na sad za starą kuchnią, miejsce 
naszych dziecięcych uciech. Zdobyłem się na odwagę, żeby podejść do okien 
salonu. Przez nie zobaczyć mogłem drugą stronę ogrodu oraz aleję, jak rów­
nież rabaty astrów jarzące się wśród soczystej zieleni. W salonie sprzątano, 
wieszano kandelabry, jakby przygotowując się do bankietu. Nagle ogarnął 
mnie tak ogromny lęk, że musiałem zrejterować. Zatrzymałem się przed ko­
ściołem. Był zamknięty. Znalazłem w sobie odwagę, by poprosić kościelnego 
o otwarcie drzwi. W kaplicy leżał po lewej stronie mój ojciec, po prawej -
matka. Z zewnątrz dochodził śmiech wiejskich dziewczyn powracających 
z pola. Kiedy wychodziłem, kościelny zapytał mnie o nazwisko, bo pewnie 
ksiądz proboszcz będzie ciekaw. Powiedziałem mu, żeby pozdrowił probosz­
cza od pewnego pana przybyłego z Włoch, a który w Łubowicach powinien 
być dobrze znany. Kościelny spojrzał na mnie pytająco, kiedy odchodziłem. 
Zaledwie jednak postylion trzasnął z bicza, usłyszałem za plecami nagłe: 
"Stój! Stój!" Był to ów kościelny, który strasznie zdyszany rzucił się do mo­
ich kolan, zwilżając moją rękę łzami i wołając: "To pan jest synem mych do­
brodziejów! " -
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Abenteuer, das gut beschrieben, in einem tränenschwangern Roman, seinen 

Effekt nich verfehlen würde, war das Merkwürdigste meiner Reise, und nur 

die Rückreise von Sedlnitz bis Wien, die ich still und friedlich mit meiner 

Frau in den schönsten Oktobertagen, und mit allen Bequemlichkeiten einer 

absichtlich in die Länge gezogenen Luftfahrt zurücklegte, stellt sich ihres ru­

higen Genusses wegen lebhafter meiner Erinnerung vor. Von meinen kleinen 

Jagdpartien, Spaziergängen und gutem Essen und Trinken in Sedlnitz er­

zähle ich dir nichts. Du kennst den Ort besser als ich. (...) 

Ich muß für diesmal schließen weil das Papier zu Ende geht, und weil man 

mich bereits von allen Seiten ruft. Ich küsse daher Deiner lieben Frau erge-

benst die Hand der sich die meinige auf das herzlichste empfiehlt, und bitte 

Dich auch Deiner Familie unsere herzlichsten Grüße auszurichten. 

Dein treuer Bruder Wilhelm Eichendorff Trient, den 15. Januar 1838 

Irgendwie verfehlte der grauhaarige Wilhe lm keine Gelegenht 

sich wichtig zu machen. Schon als Kind liebte er zu imponieren, w 

auf vielen Seiten Josephs Tagebuch zu lesen ist. Wie sah er aus? Al i 

eines Wachsbildnisses aus dem Jahre 1800 existiert nur ein Porträt! 

erwachsenen Wilhelms. Er ist hier in einer 1815 entstandenen Kreit 

Zeichnung von Josef Weger dargestellt (Landesmuseum Ferdirc 

deum in Innsbruck). Ein schlanker junger M a n n mit lockigem Ha 

sehr hoher Stirn und zusammengepress tem kleinen Mund . 

Im Juni 1845 sahen sich Wi lhe lm und Joseph z u m letztenmal. S 

trafen in Sedlni tz z u s a m m e n um die P rob leme des Nachlasses ui 

der Verwal tung dieses Gutes zu besprechen . 

In den Jahren 1847 /48 gab es in ganz Europa viele Unruhen. D 

bevors tehende Revolu t ion 1848 hat te sich auch in Tirol angeki 

digt. Wi lhe lm w u r d e von W i e n aus gerügt, weil er auf die antiöst 

re ichische Demons t ra t ionen nicht en t sprechend reagiert hätte. D 

Art is tent ruppe sang eine von Ross ini komponie r te Hymne i 

Papst Pius IX, der für die i tal ienische E inhe i t sbewegung war, wo; 

das Pub l ikum im Trienter Thea te r s tehend applaudier te . Kurz d 

auf w u r d e am G e b ä u d e des Kre isamts ein Plakat angeschlagen i 

e inem ant ideutschen Spruch: Viva Pio Nono , Mor t e ai Tedesc 

(Hoch lebe Pius IX, Tod den Deu t schen - M K ) . D o c h Wilhelm! 

richtete nach Innsbruck, es sei alles in bes ter O r d n u n g gewesenJ 

sich die Unruhen ausbrei te ten wurde Wi lhe lm seines Amtes eni 

ben und bei Be lassung des b isher igen vol len Gehal tes auf eine ni 
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Ta mała, ale prawdziwa przygoda, gdyby ją efektownie opisać, mogłaby ozdo­

bić jakąś powieść wyciskającą łzy. Ale było to najdziwniejsze przeżycie mej 

podróży; i jeszcze utkwiła mi w pamięci wygodna podróż z Sedlnitz do 

Wiednia, którą delektowaliśmy się oboje z żoną podczas tych pięknych paź­

dziernikowych dni. O krótkich wypadach na polowanie, spacerach, dobrym 

jedzeniu i piciu w Sedlnitz, nie będę ci opowiadał. Znasz to miejsce lepiej, 

niż ja. (...) 

Muszę już jednak przerwać, ponieważ kończy mi się papier, poza tym wołają 

mnie ze wszystkich stron. Z szacunkiem całuję dłoń Twojej małżonki, której 

poleca się serdecznie również moja żona, prosząc o przekazanie najserdecz­

niejszych pozdrowień całej Twojej rodzime. 

Twój wierny brat Wilhelm Eichendorff Trient, 15 stycznia 1838 

(tłum. MK) 

Wydaje się, że W i l h e l m nie przepuszczał żadnej okazji, by pod­
kreślić w a ż n o ś ć swojej o s o b y J u ż j a k o dz iecko lubił i m p o n o w a ć , 
czego l iczne p r z y k ł a d y zna leźć m o ż n a n a s t ronach p a m i ę t n i k ó w J o ­
sepha. Jak wyglądał W i l h e l m ? O t ó ż o p r ó c z w o s k o w e j p o d o b i z n y 
z roku 1800 istnieje ty lko j e d e n portret d o r o s ł e g o W i l h e l m a . Jes t to 
rysunek k r e d k ą z roku 1815 autors twa Josefa W e g e r a ( L a n d o w e M u ­
z e u m F e r d y n a n d a w Innsbrucku) . Widnie je na n i m postać m ł o d e g o 
szczupłego m ę ż c z y z n y z lekko k r ę c o n y m i w ł o s a m i , b a r d z o wyso­
k i m c z o ł e m i wąskimi, zac iśniętymi us tami. 

W czerwcu 1845 roku W i l h e l m i J o s e p h zobaczyl i się po raz ostat­
ni. Spotkal i się w Sedlnitz, by o m ó w i ć sprawy notar ia lne oraz 
zarządzanie majątkiem. 

W latach 1847/48 przez Europę przelała się fala niepokojów. Wiosna 
L u d ó w (1848 r.) nadciągnęła również nad Tyrol. Wi lhe lm zrugany zo­
stał przez rząd w Wiedniu za to, że nie zareagował odpowiednio na de­
monstracje antyaustriackie. S k o m p o n o w a n y przez Rossiniego h y m n 
na cześć papieża Piusa IX, opowiadającego się za z jednoczeniem 
Włoch, odśpiewany został przez trupę artystów, podczas gdy publicz­
ność trienckiego teatru zawzięcie biła brawo. W kilka dni później na 
gmachu urzędu okręgowego pojawił się plakat z antyniemieckim napi­
sem: Viva Pio Nono, Morte ai Tedeschi! (Niech żyje Pius IX, Śmierć 
N i e m c o m - M K ) . M i m o tych poważnych zajść Wilhelm wysłał do 
Innsbrucka raport, w którym informował, że w jego okręgu wszystko 
jest w najlepszym porządku. Kiedy niepokoje rozprzestrzeniły się jesz-
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r igere Stelle geschoben. Für den ambi t ionier ten Wi lhe lm war esf 

Schlag ins Gesicht . 

Am 7. J anua r 1849 starb W i l h e m von Eichendorff in Innsbruck 

einer Lungenkrankhe i t . Er w u r d e an der Südsei te der Pfarrkirc 

beerdigt , wo auch 1870 seine Frau Jul ie ihre letzte R u h e fand, 

das Ehepaar er innert noch heute e ine Gedenktafe l an der Aui 

wand der Kirche . 

Die verwi twete Julie von Eichendorf f pflegte nach d e m Tod irr 

M a n n e s Kontak te mit Luise von Eichendorff (der Schwes 

Josephs und Wi lhe lms) . An e inem S o m m e r t a g 1853, als Josephv 

Eichendorff mit seiner Gat t in Luise die Fer ien auf d e m Gut Sedlr 

verbrachte , k a m es noch e inmal zu e inem Familientreffen. Die I 

terfrau Luise beklagte sich in e inem Brief: 

Das Schlimmste, was wir immer befürchtet haben, ist geschehen. Tante Juli 

aus Innsbruck ist da. Am 15.8. hatte Tante Lois (Eichendorffs Schwester 

mit sehr liebenswürdiger Laune von uns Abschied genommen...Um 11 tft| 

etwa kamen zwei Wagen vorgefahren, der unsrige und noch ein anderer, m 

denke Dir unseren Schreck! Tante Lois steigt aus dem erstem mit einer ut 

unbekannten Dame, welche uns als Schwägerin Julie, Frau von Eichendorfi 

verstorbenen Bruder, sich zu erkennen gab. 

Als R a n d b e m e r k u n g e ines Briefes an Wi lhe lm hat te Joseph 

mal folgendes geschr ieben: 

Ich schreibe poetisch, du lebst poetisch, wer dabei besser fährt, ist leicht j 

denken. 

Es ist eben nicht leicht zu denken, wer der glücklichere gewesem 

U n d vielleicht ist es gut so, dass das Geheimnis nie gelüftet wird. 

Q u e l l e n : 

S ä m t l i c h e W e r k e d e s F r e i h e r r n J o s e p h v o n E i c h e n d o r f f ; H i s to r i sch -k r i t i s che k 

b e ; Br i e fe an F r e i h e r r n J o s e f v o n E i c h e n d o r f f ; H e r a u s g e g e b e n v o n Wilhelm U 
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cze bardziej, Wi lhelma pozbawiono urzędu, spychając na podrzędne 
stanowisko przy zachowaniu jednakże dotychczasowego uposażenia. 
Dla pełnego ambicji Wilhelma był to bolesny policzek. 

7 s tycznia 1849, w w y n i k u c h o r o b y płuc, W i l h e l m v o n Eichen­
dorff z m a r ł w Innsbrucku. P o c h o w a n y został o b o k kośc ioła parafial­
nego, gdzie w 1870 roku również j e g o ż o n a Jul ie zna lazła mie jsce 
w i e c z n e g o spoczynku. Tę m a ł ż e ń s k ą parę jeszcze dziś u p a m i ę t n i a 
tablica u m o c o w a n a n a m u r z e kościoła. 

O w d o w i a ł a Jul ie von Eichendorf f pozos tawała w kontakc ie 
z Luizą v o n Eichendorf f (s iostrą J o s e p h a i Wi lhe lma) . P e w n e g o let­
n iego dnia 1853 roku, k iedy J o s e p h v o n Eichendorf f spędzał w to­
warzys twie m a ł ż o n k i ur lop w Sedlnitz, m i a ł o mie jsce jeszcze j e d n o 
rodz inne spotkanie. Ż o n a poety, Luiza, p o s k a r ż y ł a się w liście do 
jednej z przyjaciółek: 

Wydarzyło się to, czegośmy się zawsze obawiali. Ciotka Julie z Innsbrucka 

jest tutaj. 15.8. ciotka Lois (siostra Eichendorffa Luiza) pożegnała się z nami 

w bardzo dobrym nastroju. Około 11-ej nadjechały dwa powozy, nasz i jakiś 

obcy, i wyobraź sobie nasze przerażenie! Ciotka Lois wysiada z pierwszego w 

towarzystwie nieznajomej damy, przedstawiającej się jako szwagierka Julie, 

żona zmarłego brata Eichendorffa. 
(tłum. MK) 

Na marg ines ie p e w n e g o listu do Wi lhe lma, napisał J o s e p h nastę­

pujące zdanie : 

Ja piszę poetyce ty żyjesz poetycko, któremu z nas powodzi się lepiej, łatwo 

dociec. 

Otóż dociec tego, który z braci był szczęśliwszy, wcale nie jest łatwo. 
I chyba nawet dobrze, że tajemnica ta nigdy nie zostanie rozwikłana. 
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P a w e ł N e w e r l a 

Joseph von Eichendorff 
und die Integration Schlesiens in Europa 

J o s e p h Freiherr v o n Eichendorf f ist zweifel los der größte Sohl 
des Rat iborer Landes , der nicht n u r bei uns, s o n d e r n fast weltwei 
b e k a n n t ist. Zu d i e s e m Schluss k o m m e n wir, w e n n w i r die vieler 
S p r a c h e n berücks icht igen, in die seine W e r k e überse tz t wurder, 
U n d wir sol l ten u n s keine Sorgen m a c h e n , w e n n in der bedeutend 
sten schles i schen Kulturzeitschrift - es sei unters t r ichen: in eine 
schles i schen Kulturzeitschrift - ihr R e d a k t e u r a b w e r t e n d über I 
chendorf f als „von e i n e m a n d e r s w o h e r braven d e u t s c h e n Dichte: 
schreibt u n d versucht, den hervorragenden Lyr iker der Romano! 
als A u t o r e n zu diffamieren, der „einige s c h ö n e G e d i c h t e geschrie 
b e n hat " , wobei diese G e d i c h t e „in einer sol iden (also n icht in jederi 
A n t h o l o g i e der d e u t s c h e n Poesie ihren Platz f inden k ö n n e n " . 

K a n n J o s e p h von Eichendorff, dieser d e u t s c h e Lyriker, als Ge 
stalt a n g e s e h e n werden, die i rgendeinen Einfluss a u f die Integra-
t ion Schles iens - dar in des Rat iborer L a n d e s - m i t d e n Völkern Eu­
ropas hat? W i r wol len überzeugen, dass in A n b e t r a c h t des Schaf 
fens Eichendorffs dieser Einfluss groß ist. Prof. Dr. J e r z y Szymik 
ein aus d e m unwei t v o n Rat ibor l iegenden P s c h o w stammender 
Geis t l icher - in der Zeit, als Eichendorf f im R a t i b o r e r L a n d lebte 
lag P s c h o w im Kreis Rat ibor - m a c h t e eine charakter i s t i sche Bemer 
kung. Er stellte fest, dass i h m das d ichter i sche Kunstverständnis 
aufgrund der G e d i c h t e v o n A d a m M i c k i e w i c z b e i g e b r a c h t wurde 
dieser j e d o c h ü b e r tausend K i l o m e t e r von P s c h o w entfernt lebte 
u n d schuf. Als S z y m i k j e d o c h so viel D e u t s c h vers tand, um die Wer 
ke Eichendorffs im Orig ina l kennenzulernen, sah er p lötz l ich in die 
sen G e d i c h t e n d e n Wald aus der G e g e n d von Syr in u n d Lubom-
diese Ortschaften l iegen z w i s c h e n Rat ibor u n d P s c h o w - und ver­
stand, w a s ihn bedrückte : D e r U r w a l d im N a t i o n a l e p o s Herr Thd 

däus v o n A d a m M i c k i e w i c z war nicht sein Wald. D e n Wald, der 
i h m n ä h e r stand, fand er in der Poes ie Eichendorffs . 
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P a w e ł N e w e r l a 

Joseph von Eichendorff 
a integracja Śląska z narodami Europy 

J o s e p h b a r o n v o n Eichendorf f jest n iewątp l iwie n a j w i ę k s z y m 

s y n e m Z i e m i Raciborskie j z n a n y m nie ty lko u nas, ale i szerzej 

na świecie. M o ż e m y dojść do takiego wniosku, jeżel i u w z g l ę d n i ć 

chociażby r ó ż n o r o d n o ś ć języków, na jakie j e g o dzieła zos tały 

p r z e t ł u m a c z o n e . I n ie m a m y się c z y m prze jmować, jeżel i w czo­

ł o w y m ś ląskim czasopi śmie kul tura lnym, p o d k r e ś l a m „ś ląsk im 

czasopi śmie ku l turalnym", s ł o w a m i j e g o redaktora pisze się o Ei-

chendorff ie pobłaż l iwie j a k o „o skądinąd z a c n y m n i e m i e c k i m po­

e c i e " , próbuje się deprec jonować znaczenie tego w y b i t n e g o l iryka 

d o b y r o m a n t y z m u do roli autora, który „napisał ki lka p i ę k n y c h 

wierszy" , które to wiersze „mają prawo obywatelstwa w solidnej 

(a więc nie w każdej) antologii poezji niemieckiej". Ale p o z o s t a w m y 

z a z d r o ś n i k ó w w sieci ich własnej zawiści . 

C z y Joseph von Eichendorff, ten niemiecki liryk, m o ż e być uznany 

za postać mającą jakikolwiek w p ł y w na integrację Śląska - w t y m Zie­

mi Raciborskiej - z narodami Europy? Jestem przeświadczony, że -

biorąc pod uwagę twórczość Eichendorffa - w p ł y w ten jest duży. Ks . 

prof. dr Jerzy Szymik, pochodzący z niedalekiego Pszowa (a P s z ó w 

w czasach, kiedy Eichendorff żył na Ziemi Raciborskiej, wchodził 

w skład powiatu raciborskiego) wypowiedział kiedyś z n a m i e n n e 

poglądy Stwierdził, że smaku poetyckiego uczono go na wierszach 

A d a m a Mickiewicza, który jednak żył i tworzył ponad tysiąc ki lome­

trów od Pszowa. Ale kiedy przebił się przez język niemiecki na tyle, że 

zaczął poznawać twórczość Eichendorffa w oryginale, zobaczył nagle 

w tych wierszach las z okolic Syryni i Lubomi (są to miejscowości 

leżące między Raciborzem a P s z o w e m ) i zrozumiał, co mu doskwiera: 

matecznik z Pana Tadeusza A d a m a Mickiewicza to nie był jego las, las 

j e m u bliższy jest ten w poezji Eichendorffa. 

D l a n a s i s totna m o ż e b y ć jeszcze inna rzecz. J o s e p h v o n Eichen­

dorff był natura ln ie patriotą. D a ł d o w ó d swojego pat r io tyzmu, kie-
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N o c h eine Tatsache ist wicht ig: Joseph von Eichendorff war eil 

Patriot. Er bewies se inen Patr iot ismus, als er 1813 in Bres lau als Fn 

wil l iger den Lü tzowschen Jägern beitrat , um an den deutschen B 

freiungskriegen te i lzunehmen, die in der poln ischen Historiogi 

phie „Napo leon i sche K r i e g e " genannt werden. Dadurch erfüllte! 

die patr iot ische Pflicht gegenübe r se inem Vater land. Der Dichte 

w idme te se inen Waffenbrüdern das Ged ich t An die Lützowschen] 

ger, in dem er se inen Schmerz äußert : „ M a n c h e r m u ß t e da hinunte 

/ unter den Rasen grün, / und der Kr ieg und Frühl ing munte r / gi 

gen über ihn." Es gibt e inige Gedich te , die der Mil i tärzei t gewidmi 

sind; genannt seien nur das Soldatenlied oder Die emsthafte Fastnaä 

1814. D e r Dichter fühlte sich j edoch be im Mil i tär e twas verlöre 

und sehnte sich nach seiner Heimat , was im Gedich t Auf der Fi 

wacht zu spüren ist: 

Mein Gewehr im Arme steh' ich 

hier verloren auf der Wacht. 

Still nach jener Gegend seh' ich, 

hab so oft dahin gedacht! 

W e n n wir die Werke Eichendorffs bet rachten, f inden wir wa 

ger G e d a n k e n über Vaterland, sondern mehr über die Heimat. 1 

mindes t in se inen frühen, den Lubowi tze r J ah ren scheint Eiche 

dorff unzer t rennbar mi t Schlesien, mit Oberschles ien , verbünde 

zu sein. 

Wir müssen uns j edoch veranschaul ichen, dass z u m damalige 

Schles ien auch das Gebie t südl ich der heut igen polnischen Staat 

grenze gehörte , das „Böhmisch-Sch les ien" , „Österreichisch-SchJ 

sien", „Ceske S l e z s k o " bez iehungsweise „Mährisch-Schlesien" g 

nannt wird. Unabhäng ig von d e m verwende ten N a m e n geht es ui 

den Teil Schles iens , mi t d e m Joseph von Eichendorff ebenfalls vt 

bunden war, nicht nur mit d e m Land seiner Vorfahren, in dem sei 

Vater Ado lph von Eichendorf f geboren w u r d e und d e m er aud 

durch häufige Aufenthal te in Deu t sch Krawarn , Schillersdorf, Tmj 

pau u.a.m. emot iona l und kulturel l nahe stand. Kul turel le Einfluss 

der Region, z. B. sprachl iche, s ind besonders in den frühen Werke 

des Dichters zu finden. In se inen Tagebüchern gebraucht er amZ 

Augus t 1806 das Wort „Kischka" . Es ist bemerkenswer t , dass viel 

deutsche K o m m e n t a t o r e n dieses Wort (lt. polnisch-deutscher Wo 
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dy w 1813 r. we W r o c ł a w i u j a k o o c h o t n i k wstąpił do s t rze lców 
Li i tzowa, aby wziąć udział w n i e m i e c k i c h wojnach wyzwoleń­
czych, w historiografi i polskiej z w a n y c h w o j n a m i n a p o l e o ń s k i m i . 
Spełnił przez to swój patr iotyczny o b o w i ą z e k w o b e c Ojczyzny. 
Poeta sk ierował do swoich towarzyszy broni nawet wiersz An die 

Lützoivschen Jäger ( D o St rze lców Lützowa) , w k t ó r y m z b ó l e m wspo­
mina, że n ie jednego z k o l e g ó w m u s i a n o umieśc ić p o d murawą, zaś 
wojna i w i o s n a ż w a w o przeszły po nich... Jest ki lka wierszy poświę­
c o n y c h c z a s o m służby wojskowej, aby w y m i e n i ć chociażby: Solda­

tenlied (Pieśń żołnierska) czy Die ernsthafte Fastnacht 1814 ( P o w a ż n e 
zapusty r. 1814) . Poeta czuł się j e d n a k chyba zagubiony w swojej 
roli wo j skowego i tęsknił za s w o i m i s t ronami rodzinnymi, co wy­
czuwa się w wierszu Auf der Feldwacht ( N a warcie), k tórego pierw­
sza strofa w t ł u m a c z e n i u Andrze ja L a m a brzmi : 

Z bronią w ręku cicho stoję, 

Zagubiony sam na warcie, 

I ku ziemi patrzę mojej, 

Myślę o niej wciąż uparcie. 

Jeżel i j e d n a k przy j rzymy się twórczośc i Eichendorffa, to w nie­
wie lk im s topniu zna jdz iemy w niej „Vaterland" - a więc „Ojczy­
z n ę " , a z n a c z n i e więcej przebi ja to, co jest związane z „ H e i m a t e m " , 
czyli „ m a ł ą o jczyzną" (polskie pojęcia „s t rony r o d z i n n e " czy „ m a ł a 
o j c z y z n a " niestety nie w pełni oddają p r a w d z i w y sens n iemieck ie­
go słowa „ H e i m a t " ) . 

Eichendorf f - przynajmnie j w j e g o m ł o d s z y c h , ł u b o w i c k i c h la­
tach - wydaje się b y ć nierozerwalnie związany ze Śląskiem, z G ó r ­
n y m Śląskiem. M u s i m y sobie j e d n a k u z m y s ł o w i ć , ż e częścią tego 
Śląska jest także kra ina na p o ł u d n i e od jego dzisiejszej p o ł u d n i o w e j 
granicy, kra ina z w a n a „Czesk i Ś ląsk", a lbo „Öster re ich i sch Schle­
sien", albo „ Ć e s k e S l e z s k o " wzg lędnie „ B ö h m i s c h - M ä h r i s c h Schle­
s ien". Nieza leżnie od przyjętego nazewnic twa, jest to część Śląska, 
z którą J o s e p h v o n Eichendorf f jest także związany, związany nie 
tylko jako z iemią j e g o przodków, krainą w której urodził się j e g o oj­
ciec, A d o l p h von Eichendorff, ale złączony także b l i sk imi w i ę z a m i 
u c z u c i o w y m i i k u l t u r o w y m i przez częste by tnośc i w Krawarzu, 
Szylerzowicach, O p a w i e . W p ł y w y kul turowe, np . w p ł y w y języko­
we, reg ionu odnajdujemy w twórczości poety, szczególnie w tej 
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terbücher) als „Blutwurs t " , also Grützwurs t , erklären, w a s d e m 

oberschles i schen Begrif f „ K r u p n i o k " entspricht . D a b e i w e i ß jeder 

Oberschles ier u n d jeder M ä h r e , dass „ K i s c h k a " ganz s c h l i c h t , D i c k ­

m i l c h ' oder ,Sauermi lch ' ist, e in Getränk, das einst viel in Schles ien 

k o n s u m i e r t w u r d e . In d e n W e r k e n des Dichter s findet m a n n o c h 

viele wei tere R e g i o n a l i s m e n . 

M a n c h m a l w i r d J o s e p h v o n E i c h e n d o r f f als „ s c h l e s i s c h e r 

M i c k i e w i c z " bezeichnet , w a s gewiss übertr ieben ist. Zweifelsfrei ist 

e r j e d o c h der herausragends te aus Schles ien s t a m m e n d e Lyriker. Es 

stellt sich die Frage, ob Eichendorf f als S y m b o l für gute N a c h b a r ­

schaft z w i s c h e n D e u t s c h e n u n d Polen angesehen w e r d e n kann. Be­

trachtet m a n seine Werke, dar f diese Frage posit iv b e a n t w o r t e t wer­

den, besonders , w e n n m a n c h e - leider n a c h wie vor v o r h a n d e n e -

chauvinis t i sche T e n d e n z e n abgelegt werden würden. 

D a s s J o s e p h v o n Eichendorf fs als Sinnbi ld guter polnisch-deut­

scher nachbar l icher V e r b i n d u n g e n gesehen wird, k a n n e in Ereignis 

zeigen, das g e n a u z e h n J a h r e zurückliegt. Am 4 . S e p t e m b e r 1994 

w u r d e in Rat ibor das Eichendorf f-Denkmal n e u e ingeweiht , das 

Werk e ines a n d e r e n h e r v o r r a g e n d e n Rat iborer M a n n e s - Prof. Jo­

h a n n e s B o e s e . D i e R e p l i k des B o e s e - D e n k m a l s ist von u n s e r e m hei­

m i s c h e n B i l d h a u e r G e o r g Lat ton ausgeführt worden. D a b e i ist e ine 

Paral lele nicht zu übersehen: D a s D e n k m a l J o s e p h v o n Eichen­

dorffs steht an der Straße, die e i n e m anderen h e r v o r r a g e n d e n 

Dichter, u n d zwar A d a m Mickiewicz, g e w i d m e t ist. V o n großer 

S y m b o l i k war die E n t h ü l l u n g des rekonstruierten D e n k m a l e s : D i e 

weiß-rote poln i sche S c h ä r p e w u r d e von Seiner D u r c h l a u c h t Franz 

Albrecht H e r z o g v o n Rat ibor durchschnit ten u n d das B a n d in den 

d e u t s c h e n schwarz-rot-goldenen National farben v o m d a m a l i g e n 

Rat iborer O b e r b ü r g e r m e i s t e r u n d jetz igen S e j m - A b g e o r d n e t e n 

Andrze j M a r k o w i a k . 

H a g e n G r a f v o n Lambsdorff , der Vertreter des Außenminis ter i­

u m s der B u n d e s r e p u b l i k Deutsch land, verwies w ä h r e n d se iner An­

sprache z u r E i n w e i h u n g des Eichendorf f-Denkmals vor z e h n Jah­

ren auf die Veränderung der pol i t i schen Karte E u r o p a s u n d bemerk­

te: „Dort, wo M i c k i e w i c z lebte u n d studierte, h a b e n wi r heute 

Li tauen; dort wo S ł o w a c k i das G y m n a s i u m besuchte , ist die Ukrai­

ne; dort wo Eichendorf f geboren u n d e r z o g e n w u r d e , ist Polen." 

G r a f von Lambsdor f f r ichtete an u n s Rat iborer a u c h die folgenden 

Worte: „Wir drücken die gerechtfert igte Hoffnung u n d Überzeu-
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młodzieńcze j . W j e g o Dziennikach np . 27 s ierpnia 1806 r. występuje 
s łowo „ K i s c h k a " . Jes t z n a m i e n n e , że wie le n i e m i e c k i c h k o m e n t a t o ­
rów w t y m mie jscu tłumaczy, że s ł o w o „ K i s c h k a " o z n a c z a „Blu­
twurst", czyli kaszankę, a więc nasze górnośląskie 'k rupnioki ' . A 
przecież k a ż d y G ó r n o ś l ą z a k i k a ż d y M o r a w i a n i n wie, że „ k i s z k a " 
to skwaszone, gęste mleko, czyli „ D i c k m i l c h " albo „ S a u e r m i l c h " , 
napój n iegdyś p o w s z e c h n i e spożywany na Śląsku. W twórczośc i po­
ety występuje jeszcze wiele tego typu regional izmów. 

N i e k t ó r z y okreś la ją J o s e p h a v o n E i c h e n d o r f f „ ś l ą s k i m 
M i c k i e w i c z e m " , co jest m o ż e p e w n ą przesadą. Niewątpl iwie jed­
n a k jest Eichendorf f najwybitnie jszym l i rykiem w y w o d z ą c y m się 
ze Śląska. M o ż n a postawić pytanie, czy Eichendorf f m o ż e u c h o d z i ć 
za s y m b o l d o b r e g o sąsiedztwa N i e m c ó w i Polaków. Ze w z g l ę d u na 
swoją twórczość niewątpl iwie tak, szczególnie, jeżel i p o z b ę d z i e m y 
się n iektórych szowini s tycznych tendencji , niestety jeszcze wystę­
pujących. 

Z a z e w n ę t r z n y s y m p t o m J o s e p h a v o n Eichendorffa j a k o symbo­
lu dobrosąs iedzkich s t o s u n k ó w polsko-niemieckich m o ż e m y u z n a ć 
to, co działo się d o k ł a d n i e 10 lat t e m u . D n i a 4 września 1994 r. 
odsłonię to w Raciborzu przy ul. M i c k i e w i c z a p o m n i k J o s e p h a von 
Eichendorfa, dzieło i n n e g o w y b i t n e g o Rac iborzanina - prof. J o h a n ­
nesa Boesego . Była to replika, w y k o n a n a przez n a s z e g o r o d z i m e g o 
artystę-rzeźbiarze G e o r g a Lat tona. Nie m o ż n a przy t y m nie do­
strzec istniejącej paralel i - p o m n i k J o s e p h a von Eichendorffa stanął 
przy ul icy poświęconej i n n e m u w y b i t n e m u poecie - A d a m o w i M i c ­
kiewiczowi . J a k ż e ż s y m b o l i c z n e b y ł o odsłonięc ie z r e k o n s t r u o w a n e ­
go p o m n i k a : b iało-czerwona szarfę przeciął J e g o Ks iążęca M o ś ć 
F r a n z Albrecht Książę von Rat ibor a szarfę w n i e m i e c k i c h b a r w a c h 
n a r o d o w y c h - ó w c z e s n y prezydent mias ta Raciborza, a o b e c n y 
poseł na Se jm RP, Andrze j M a r k o w i a k . 

H ä g e n hrabia v o n Lambsdorff , przedstawicie l Minis ters twa 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h Republ ik i Federalnej N i e m i e c , przemawia jąc 
w trakcie uroczystośc i odsłonięc ia p o m n i k a Eichendorffa w 1994 r. 
zwrócił u w a g ę na zmiany, jakie wystąpiły na m a p i e pol i tycznej Eu­
ropy, zauważając: „ t a m gdzie uczył się i s tudiował M i c k i e w i c z -
m a m y Litwę; t a m gdzie chodził do g i m n a z j u m Słowacki - jest Ukra­
ina; tam, gdzie urodz ił się i w y c h o w a ł Eichendorf f - istnieje Pol­
ska" . Hrabia von Lambsdor f f w y p o w i e d z i a ł do nas, Raciborzan, 
także słowa: „.. .mamy n i e p ł o n n ą nadzie ję i p rzekonanie , iż p o t o m -
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gung aus, dass die N a c h k o m m e n der Ra -

tiborer von nah und fern das Bewuss t ­

sein haben werden, dass so w ie sie das 

D e n k m a l Joseph von Eichendorffs in Ra-

tibor achten werden, genauso werden 

die Ukra iner das S lowack i -Denkmal in 

Krzemien iec würdigen , die Li tauer das 

Mick iewicz -Denkmal in Wilna , und die 

Weißrussen die D e n k m ä l e r von Moni ­

uszko und Orzeszkowa . " 

Wir können mi t e rhobenem Haupt sa­

gen, dass die Tatsache, dass das Eichen­

dorff -Denkmal in Rat ibor innerhalb die­

ser zehn Jahre nicht geschände t wurde, 

zweifel los bezeugt , dass die Rat iborer of­

fene M e n s c h e n sind, offen auch für Zei­

chen anderer Kul turen. W i r s ind inner­

lich von der Notwendigke i t überzeugt , 

auch fremdart ig Ersche inendes zu ak­

zeptieren. So haben die Rat iborer ihre 

Mental i tä t auch einer wei teren Öffnung 

angepass t - e iner Öffnung auf das ver­

einte Europa hin. 

Es sollen noch die Worte des damali­

gen Oberbürgermeis te r s Andrzej Marko-

wiak bei der Enthül lung des Eichen­

dorff -Denkmals e rwähnt werden: 

D a s E i c h e n d o r f f d e n k m a l 

in R a t i b o r . 

P o m n i k E i c h e n d o r f f a 

w R a c i b o r z u . 

Dieses Denkmal... ist nur ein Meilenstein auf dem langen Weg zur Vereini­

gung der Völker. Das Ziel, das den Weg krönt, wird das vereinigte Europa 

sein. Ein Europa ohne Grenzen, ein Europa von Menschen ohne Hass, die 

den Rang der traditionellen und universalen Werte beachten, die aus den 

Werken Joseph von Eichendorffs hervorgehen. 

Joseph von Eichendorffs Werke sind natür l ich von der deutschen 

Kultur beeinflusst; sie enthal ten j edoch auch E lemen te sowohl der 

poln ischen wie der mähr i schen Kultur. Paral lelen bes tehen zur Ge­

schichte Oberschles iens , einer Geschichte der Nachbarschaf t dreier 

Völker und drei sich gegensei t ig durchdr ingender Kul turen - der 
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k o w i e rac iborskich p r z y b y s z ó w z b l iż szych 
i da l szych s t ron b ę d ą miel i ś w i a d o m o ś ć 
tego, że tak jak oni b ę d ą szanowal i p o m n i k 
J o s e p h a von Eichendorffa w Raciborzu, tak 
s a m o b ę d ą U k r a i ń c y odnosi l i się do p o m n i ­
ka S ł o w a c k i e g o w K r z e m i e ń c u , Li t iwini do 
p o m n i k a M i c k i e w i c z a w Wilnie, Białorus ini 
do p o m n i k ó w M o n i u s z k i i O r z e s z k o w e j " . 

M o ż e m y z p o d n i e s i o n y m c z o ł e m powie­
dzieć, że fakt, iż p o m n i k Eichendorffa w R a ­
ciborzu nie został w ciągu tych 10 lat zbez­
czeszczony jest n iewątpl iwie ś w i a d e c t w e m 
nas, m i e s z k a ń c ó w Raciborza, j ako ludzi 
otwartych, otwartych także na prze jawy in­
n y c h kul turowości . Ż y l i ś m y z wewnętrz­
n y m p r z e ś w i a d c z e n i e m o koniecznośc i zaak­
c e p t o w a n i a r ó w n i e ż tego, co n i e k t ó r y m 
m o ż e w y d a w a ć się obce . I właśn ie m i ę d z y 
i n n y m i w taki sposób R a c i b o r z a n i e przysto­
sowali swoją m e n t a l n o ś ć do da l szego otwar­
cia - do otwarcia na z j e d n o c z o n ą E u r o p ę . 

N i e m o g ę nie p r z y t o c z y ć jeszcze s łów ów­
czesnego p r e z y d e n t a mias ta Andrze ja M a r -
kowiaka, w y p o w i e d z i a n y c h n a uroczystośc i 
poświęcenia p o m n i k a Eichendorffa: 

Ten pomnik jest dopiero kamieniem milowym na długiej drodze do zjedno­

czenia narodów. Końcem, który to dzieło zwieńczy, będzie zjednoczona Euro­

pa. Europa bez granic, Europa ludzi wolnych od nienawiści, żyjących w po­

szanowaniu dla tych tradycyjnych i uniwersalnych wartości, którym Joseph 

von Eichendorff poświęcił swoją bogatą twórczość. 

T w ó r c z o ś ć J o s e p h a v o n Eichendorffa jest oczywiśc ie p r z e s y c o n a 
kul turą n iemiecką; zawiera w sobie j e d n a k także p e w n e e l e m e n t y 
kultury z a r ó w n o polskiej, j ak i morawskie j . P o d o b n i e jest z dzieja­
mi G ó r n e g o Śląska, które są his tor ią sąs iedztwa t rzech n a r o d ó w 
i trzech przenika jących się wza jemnie kul tur - polskiej, n iemieckie j 
i morawskie j , czy czeskiej . J o s e p h von Eichendorf f przez charakter 
swojej twórczości a także przez w p ł y w y kul turowe, k tórymi podle-
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polnischen, d e u t s c h e n u n d m ä h r i s c h e n o d e r b ö h m i s c h e n . Joseph 

v o n Eichendorf f k a n n auf G r u n d des C h a r a k t e r s seiner W e r k e und 

a u c h durch die Einflüsse der K u l t u r e n als S c h i r m h e r r der Versöh­

n u n g a n g e s e h e n werden, der V e r s ö h n u n g dreier Völker. 

W e n n die W e r k e Eichendorf fs in i rgendeiner Weise multikultu­

rell beeinflusst sind, sollte ihre Poes ie die W e r k e anderer Nat ionen 

ebenfalls befruchten o d e r sol l ten s ich deren Vertreter zumindest 

daran er innern lassen. 

Was ist j e d o c h m i t a n d e r e n V ö l k e r n des g roßen Europas , mit den 

V ö l k e r n anderer S p r a c h e n ? Es gibt ke inen a n d e r e n schles i schen Au­

tor, dessen W e r k e in so viele S p r a c h e n übersetzt w o r d e n sind. Ba­

nal ist natür l ich die Festste l lung, dass die Ü b e r s e t z u n g e n deswegen 

n o t w e n d i g waren, wei l M e n s c h e n , die die W e r k e im Originaltext 

n icht vers tanden, dies ver langten. 

N e h m e n wir als Beispie l e in Werk J o s e p h von Eichendorf fs : 1826 

w u r d e ers tmals als geschlossener D r u c k die r o m a n t i s c h e Novelle 

Aus dem Leben eines Taugenichts veröffentlicht, dessen po ln i sche Aus­

gabe 1912 in L e m b e r g unter d e m Titel Z życia nicponia erschien. Be­

reits 1864 w u r d e die eng l i sche Fassung Memoirs ofa goodfor nothing 

herausgegeben, 1872 die französische Episode de la vie d'un faineant. 

Es gibt i tal ienische, spanische, hol ländische, be lg i sche, schwedische 

u n d f innische Ausgaben. B ö h m i s c h ist Ze zivota darmoslapa u n d un­

garisch Egy mihaszna eleteböl h e r a u s g e k o m m e n . Es gibt kein Land 

der E u r o p ä i s c h e n U n i o n , das nicht seine e i g e n e n a t i o n a l e n Ausga­

b e n dieser N o v e l l e hät te . U n d in der J o s e p h v o n Eichendor f f gewid­

m e t e n G e d ä c h t n i s s t u b e in Lubowitz , die v o n Pfarrer Dr. Heinrich 

R z e g a bet reut wird, k ö n n e n wi r sogar j a p a n i s c h e A u s g a b e n bewun­

dern. Sovie l ü b e r n u r ein Werk unseres Dichters . 

G i b t es viele Li teraten i rgendeines S p r a c h r a u m e s , die s ich rüh­

m e n könnten, dass ihre W e r k e in so viele S p r a c h e n übersetzt wur­

d e n w i e die J o s e p h von Eichendorffs? M a n m ö c h t e rufen: L u x ex Si­

lesia - Licht aus Schles ien. 

Eichendorf f u n d seine W e r k e s ind als B r ü c k e z w i s c h e n Schlesien 

u n d a n d e r e n e u r o p ä i s c h e n N a t i o n e n anzusehen, z w i s c h e n d e m Ra-

tiborer L a n d u n d a n d e r e n V ö l k e r n des vere inten Europas . 

Natür l ich k o m m t die F r a g e auf, w a r u m J o s e p h v o n Eichendorffs 

W e r k e in v ie len L ä n d e r n so verbreitet sind, dass s ich die darin ent­

ha l tenen A u s s a g e n a u c h andere V ö l k e r a n e i g n e n o d e r s ich wenig-
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gał, m o ż e b y ć u z n a w a n y za idea lnego pat rona pojednania; pojedna­

nia m i ę d z y t r z e m a n a r o d a m i . 

S k o r o twórczość Eichendorffa opiera się w j a k i m ś s topniu na wie-

lokul turowych wątkach, to z kolei j e g o poezja p o w i n n a odci snąć 

swoje p ię tno - jeżel i n ie na twórczośc i tych n a r o d ó w - to przynajm­

niej w p a m i ę c i jej przedstawiciel i . 

Co j e d n a k z i n n y m i n a r o d a m i wielkiej Europy, n a r o d a m i 

posługu jącymi się i n n y m i j ę z y k a m i ? N i e m a z a p e w n e i n n e g o 

ś ląskiego twórcy, k tórego dzieła b y ł y b y t ł u m a c z o n e na tyle języ­

ków. Jes t oczywiśc ie b a n a ł e m konstatacja, że skoro dzieła b y ł y 

t ł u m a c z o n e na języki obce, istniała rzeczywis ta potrzeba p o z n a n i a 

tej twórczośc i przez ludzi, k tórzy nie posiedl i umie jętności korzy­

stania z tekstu oryginalnego. 

Posłużę się p r z y k ł a d e m j e d n e g o z dzieł J o s e p h a v o n Eichen­

dorffa: w 1826 r. po raz p ierwszy w y s z ł a w formie d r u k u zwar tego 

n o w e l a r o m a n t y c z n a Aus dem Leben eines Taugenichts, której pierw­

sze polskie w y d a n i e u k a z a ł o się we L w o w i e w 1912 r . p o d t y t u ł e m 

Z życia nicponia. J e d n a k j u ż w 1864 r. w y d r u k o w a n o angie l ską wer­

sję Memoirs oj a goodfor nothing, w 1872 r. f rancuską Episode de la vie 

d'un fainéant. Jest i t ł u m a c z e n i e włoskie, h i szpańskie, n ider landz­

kie, belgijskie, szwedzkie i fińskie. Istnieje czeskie Ze zivota dar-

moslapa, i węgierskie Egy mihaszna életébol. N i e ma kraju Uni i Euro­

pejskiej, który nie m i a ł b y swojego n a r o d o w e g o w y d a n i a tej nowel i . 

A w Izbie Pamięc i J o s e p h a v o n Eichendorffa w Ł u b o w i c a c h , u ks. 

dr. H e n r y k a Rzegi , m o ż e m y z o b a c z y ć n a w e t edycje j apońsk ie . Tyle 

o j e d n y m ty lko dziele J o s e p h a v o n Eichendorffa. 

C z y w i e l u t w ó r c ó w jak iegokolwiek obszaru j ę z y k o w e g o m o ż e 

się poszczycić faktem, że j e g o twórczość b y ł a p r z e k ł a d a n a na tyle ję­

zyków, j a k dzieła J o s e p h a v o n Eichendorf fa? Aż c h c i a ł o b y się po­

wiedzieć: L u x ex Silesia - Światłość ze Śląska. 

Z a t e m Eichendorff, j e g o twórczość, staje się p o m o s t e m m i ę d z y 

Ś ląsk iem a i n n y m i n a r o d a m i europejskimi, m i ę d z y Z i e m i ą Raci­

borską, a i n n y m i k r a i n a m i objętymi U n i ą Europejską. 

M o ż n a jednak postawić pytanie: dlaczego tak jest, dlaczego twór­

czość Josepha von Eichendorffa jest tak rozpowszechniona w wielu 

krajach, że przesłania zawarte w tej twórczości m o g ą być uznawane ta­

kże przez inne narody za swoje własne, albo przynajmniej inni z 

przesłaniem, zawartym w poezji naszego wybitnego romantyka, się 

identyfikują. 
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stens mit der Poes ie unseres h e r v o r r a g e n d e n R o m a n t i k e r s identifi­
z ieren k ö n n e n . 

V e r s u c h e n wir herauszuf inden, we lche universa len G e d a n k e n in 
J o s e p h von Eichendorffs W e r k e n enthal ten s ind. 

Ich fühle m i c h zu e iner l i terar ischen A n a l y s e der W e r k e Joseph 
v o n Eichendorffs n icht befugt u n d äußere m i c h ledigl ich als ge­

wöhnlicher Leser der Poes ie im Originaltext . 

Da ist z. B. das G e d i c h t m i t d e m Titel Heimweh, das se inem Bru­
der g e w i d m e t ist: 

Du weißt, dort in den Bäumen 

schlummert ein Zauberbann, 

und nachts oft, wie in Träumen, 

fängt der Garten zu singen an. 

So fremde sind die andern, 

mir graut im fremden Land, 

wir wollen zusammen wandern, 

reich treulich mir die Hand! 

Welch u n g e h e u r e Anhängl ichke i t an die H e i m a t spricht sogar 
aus diesen w e n i g e n Versen. G e d i c h t e ü b e r u n d an die Heimat 
schr ieb der D i c h t e r sehr viele. D i e Liebe z u r H e i m a t in den Werken 
J o s e p h v o n Eichendorffs scheint e ine der universa len Botschaften 
zu sein, die sogar in den der Global i tät u n t e r g e z o g e n e n Ländern 
des vere inigten E u r o p a eine breite R e s o n a n z findet. O d e r ist das 
E c h o auf diese A u s s a g e n w e g e n der u n v e r m e i d l i c h e n integra-
tiv-globalen T e n d e n z e n so groß? 

In der Poes ie Eichendorffs f inden wi r A n z e i c h e n seiner unge­
w ö h n l i c h e n B i n d u n g e n an die Famil ie , b e s o n d e r s an d e n Bruder 
Wi lhe lm. D e r D i c h t e r w i d m e t e s e i n e m B r u d e r n icht n u r viele seiner 
Gedichte , s o n d e r n r ichtete sie direkt an ihn. Es gibt a u c h ein beein­
d r u c k e n d e s Gedicht , das an seine M u t t e r ger ichtet ist: Die Klein. 

A u c h die v o n Trauer g e k e n n z e i c h n e t e Eleg ie Auf meines Kindes Toi 

sollte n icht u n e r w ä h n t bleiben, die n a c h d e m Tod des Töchterchen 
A n n a (24.03.1832) ent s tanden ist. D a s Klage l ied bes teht aus 10 Tei­
len, dessen letzter m i t der S t r o p h e beginnt : 
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P r ó b u j m y rozważyć jakie pods tawowe, uniwersa lne myśl i zawar­
te są w twórczośc i J o s e p h a von Eichendorffa. 

Nie czuję się u p o w a ż n i o n y do p r z e p r o w a d z e n i a anal iz l iterac­
kich dzieł J o s e p h a von Eichendorffa, w y p o w i a d a m się w y ł ą c z n i e 
j a k o z w y k ł y odbiorca poezji, mający m o ż l i w o ś ć z a p o z n a n i a się z 
nią w jej oryginalnej wersji językowej . 

Jes t np. wiersz n a s z e g o wieszcza, z a t y t u ł o w a n y Heimweh a po­
ś w i ę c o n y j e g o bratu. W przekładzie B o l e s ł a w a L u b o s z a o t r z y m a ł 
tytuł Tęsknota za stroną ojczystą i b r z m i on: 

Ty wiesz, że w tamtych drzewach 

Drzemie czarowny krąg; 

Nocą, jak w sennych echach, 

Park w śpiewny uderza ton. 

[...] 

Obcością wszyscy rażą, 

Odrętwia mnie cudza toń. 

Ruszajmy zgodnie razem, 

Z ufnością podaj dłoń. 

J a k ż e ż o g r o m n e przywiązanie do swojego „ H e i m a t u " , do stron 
ojczystych, p r z e m a w i a nawet z tych ki lku wersów. A wierszy po­
ś w i ę c o n y c h małej o jczyźnie napisał poeta b a r d z o wiele. Przywiąza­
nie do stron rodzinnych, które ukazuje n a m w swojej twórczośc i J o ­
seph v o n Eichendorff, wydaje się b y ć j e d n y m z u n i w e r s a l n y c h 
przesłań, które znajduje głęboki o d d ź w i ę k n a w e t w poddane j szero­
kiej globalizaq'i z jednoczonej Europie b e z granic. A m o ż e r e z o n a n s 
tego przesłania jest tak duży właśnie z p o w o d u n i e u c h r o n n y c h ten­
dencji integracyjno-global izacyjnych? 

Częs to n a p o t y k a m y w poezji Eichendorffa prze jawy niezwykłe j 
j e g o więzi z rodziną, szczególnie więzi z b r a t e m W i l h e l m e m . Poeta 
nie tylko z a d e d y k o w a ł swojemu bratu wiele utworów, ale k ierował 
je wpros t do niego. Jes t także prze jmujący wiersz, sk ie rowany do 
matki : Die Kleine ( M a ł a ) . N i e m o ż n a nie w s p o m n i e ć w t y m mie jscu 
p e ł n ą s m u t k u elegię Auf meines Kindes Tod ( N a śmierć m o j e g o dziec­
ka) powstałą po śmierci córeczki A n n y (24.03.1832) . Jes t to przej­
mujący tren, składający się z 10 części . C z ę ś ć ostatnia z a c z y n a się 
strofą następującej treści w t ł u m a c z e n i u Andrze ja L a m a : 
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Mein liebes Kind, ade! 
Ich könnt' ade nicht sagen, 
als sie dich fortgetragen, 
vor tiefem, tiefem Weh. 

Diese e indrucksvol le F a m i l i e n b i n d u n g scheint ebenfal ls e in so 
universales Gefühl zu sein, dass es als G r u n d e l e m e n t der Gemein­
schaft a n g e s e h e n w e r d e n k a n n - sowohl be i wie a u c h von anderen 
V ö l k e r n Europas . 

Es sollte n icht verwundern, dass zu d e n s c h ö n e n u n d „singba­
r e n " G e d i c h t e n J o s e p h von Eichendorffs M e l o d i e n k o m p o n i e r t wur­
d e n u n d das von so hervorragenden K o m p o n i s t e n wie Johannes 
B r a h m s , Fel ix M e n d e l s s o h n - B a r t h o l d y oder R o b e r t S c h u m a n n . Lie­
der, die auf der Poesie unseres Lyrikers beruhen, t rugen zur Verbrei­
tung des Eichendorff-Kultes bei. D a s Err ichten des D e n k m a l e s für 
d e n Dichter in Rat ibor im J a h r e 1909 v e r d a n k e n wi r vor a l lem den 
B e m ü h u n g e n der F u n k t i o n ä r e u n d Mitg l ieder des Rat iborer Män­
nergesangvere ins „Liedertafe l" , die die Mitte l zu d i e s e m Vorhaben 
u. a. von d e n L i e b h a b e r n der Eichendorff-Lieder in d e n Gesang-
u n d M u s i k v e r e i n e n n icht n u r im deutschen S p r a c h g e b i e t sammel 
ten, s o n d e r n a u c h in d e n Vereinigten Staaten, im fernen Australien 
u n d in d e n sowohl spanisch wie a u c h portugies i sch sprechenden 
L ä n d e r n S ü d a m e r i k a s . 

Erwähnt werden müssen an dieser Stelle die hervorragenden Ver­
dienste des derzeitigen Ratiborer Mus ikpädagogen u n d Dirigenter 
Mag. Peter Libera bei der Verbreitung der Eichendorff-Lieder sowohl in 
den Originalfassungen wie auch in schönen, der Melodik angepassten 
polnischen Übersetzungen eines anderen Ratiborers, Viktor Buglas. I i 
der zu der Poesie Eichendorffs, die in verschiedenen Sprachen und va 
schiedenen Ländern gesungen werden, k ö n n e n zweifellos als weitere 
Element zur Integration der europäischen Völker gelten. 

Ein fast a l lgegenwärt iges E l e m e n t in J o s e p h von Eichendorffs 
W e r k e n ist die Natur, die B e s c h r e i b u n g ihrer Schönhei t , die der 
Dichter in j e d e m Strauch, jeder Blüte o d e r j e d e m Vogel wahrnimmi 
S c h o n die Titel der G e d i c h t e sprechen für sich: Die Lerche, Nack 

gall, Frühlingsgruß oder Schneeglöckchen. D a s G e d i c h t mit dem Titd 
Abschied ist n icht n u r d e m Abschied des Dichter s von seiner Heimi 
gewidmet , sondern scheint a u c h e ine M a h n u n g o d e r Furcht vor de 
T r e n n u n g mit der N a t u r als so lcher zu sein: 
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Żegnaj, dziecię kochane! 
Jam słów tych nie powiedział, 
Gdy stąd cię zabierano. 
Bom nazbyt wtedy cierpiał. 

Ta n i e z w y k ł a więź rodz inna jest chyba także p r z e s ł a n i e m tak uni­
wersa lnym, że m o ż e o n o zostać u z n a n e za e l e m e n t wspólności , wy­
stępującej z a r ó w n o u n a s jak i u i n n y c h n a r o d ó w Europy. 

Nie winno dziwić, że piękne i „śpiewne" wiersze Josepha von Eichen-
dorffa stały się kanwą do melodii, skomponowanych przez tak wybit­
nych kompozytorów, jak Johannes Brahms, Felix Mendelssohn-Barthol-
dy czy Robert Schuhmann. Melodie skomponowane do poezji naszego li­
ryka przyczyniły się także do rozpowszechnienia kultu Eichendorffa. 
Przecież pojawienie się w Raciborzu w 1909 r. pomnika poety zawdzię­
czamy przede wszystkim staraniom działaczy i członków raciborskiego 
Męskiego Towarzystwa Śpiewaczego „Liedertafel", którzy środki na ten 
cel pozyskiwali między innymi od miłośników pieśni Eichendorffa w sto­
warzyszeniach śpiewaczych i muzycznych nie tylko w krajach niemiec­
kiego obszaru językowego, ale także w Stanach Zjednoczonych, dalekiej 
Australii oraz w - zarówno hiszpańsko- jak i portugalsko-języcznych -
krajach Ameryki Południowej. 

Nie m o g ę w t y m miejscu nie n a d m i e n i ć o wybi tnych zasługach 
w s p ó ł c z e s n e g o raciborskiego p e d a g o g a m u z y c z n e g o i dyrygenta, 
mgr. Piotra Libery, związanych z p r o p a g o w a n i e m pieśni do s łów 
Eichendorffa z a r ó w n o w wers jach oryginalnych, j a k i w pięknych, 
dobrze d o s t o s o w a n y c h do melodyki , t ł u m a c z e n i a c h na j ęzyk polski 
i n n e g o R a c i b o r z a n i n a - Wiktora Bugl i . Pieśni do s łów Eichendorffa, 
śp iewane w r ó ż n y c h językach i r ó ż n y c h krajach m o g ą niewątpl iwie 
s tanowić kole jny e l e m e n t integracyjny n a r o d ó w europejskich. 

E l e m e n t e m n i e m a l w s z e c h o b e c n y m w twórczośc i J o s e p h a von Ei­
chendorffa jest przyroda - opisy jej piękna, które poeta dostrzega 
w k a ż d y m krzaku, kwiecie czy ptaku. J u ż tytuły wierszy m ó w i ą 
s a m e za siebie: Die Lerche (Skowronek) , Nachtigall (Słowik), Frühli­

ngsgruß ( W i o s e n n e pozdrowienie) czy Schneeglöckchen (Przebiś-
nieg) . Wiersz p o d t y t u ł e m Abschied (Pożegnanie) wydaje się b y ć nie 
tylko p o ż e g n a n i e m poety ze s t ronami rodzinnymi, ale także prze­
strogą czy o b a w ą przed rozs taniem z przyrodą jako taką. P o w o ł a n y 
już przeze m n i e na wstępie ks. prof. Jerzy Szymik, Pszowianin, do­
konał wzrusza jącego p r z e k ł a d u tego Pożegnania: 
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O Täler weit, o Höhen, 

o schöner, grüner Wald, 

Du meiner Lust und Wehen 

andächt'ger Aufenthalt! 

Da draußen, stets betrogen, 

saust die geschäft'ge Welt, 

schlag noch einmal die Bogen 

um mich, du grünes Zelt! 

Die zei t lose Natur l iebe in Joseph von Eichendorffs Poesie scheint 

ein wei terer a l lgemeiner an uns Zei tgenossen ger ichteter Auftrag 

zu sein, sowohl die Schönhe i ten der Natur w a h r z u n e h m e n als auch 

auf die Notwendigke i t e iner größeren Sorge um die U m w e l t hinzu­

weisen. U n d dieses P rob l em scheinen zahlre iche vernünft ige Um­

weltschutzini t ia t iven anzusprechen, die in den Ländern des verein­

ten Europa verbrei tet s ind. 

Joseph von Eichendorf f ist ein durch und durch christ l icher Dich­

ter, ein t iefgläubiger Kathol ik . Das Chr i s ten tum ist in vielen seiner 

Werke erkennbar . Die Geistlichen Gedichte füllen e inen beträchtli­

chen Teil der Werke des Dichters . Europa, das vereinigte Europa, ist 

christlich, seine Kul tur beruht auf chris t l ichen Wurze ln . Ich bin mir 

bewuss t , dass nicht alle Europäer diese chris t l ichen Quel len des eu­

ropäischen Wesens wahrnehmen . Ich g laube jedoch, dass sogar ein 

Agnos t ike r be im Lesen des Gedichtes Morgengebet wenigs tens nach­

denkl ich werden muss : 

O wunderbares, tiefes Schweigen, 

wie einsam ist's noch auf der Welt! 

Die Wälder nur sich leise neigen, 

als ging' der Herr durchs stille Feld. 

Ich fühl' mich recht wie neu geschaffen, 

wo ist die Sorge nun und Not? 

Was mich noch gestern wollt' erschlaffen, 

ich schäm' mich des im Morgenrot. 

Die Welt mit ihrem Gram und Glücke 

will ich, ein Pilger, frohbereit 

betreten nur wie eine Brücke 
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O wzgórza, o doliny! 

Zielony, boski las, 

Jak krople krwi - maliny, 

w rozstania cierpki czas. 

Tam w dali, za tym borem, 

zgiełk świata, pustki huk, 

Tu cisza. Wiatr wieczorem 

Konarów głaszcze łuk. 

To ponadczasowe umiłowanie przyrody w poez]i }osep\\a von Ei­
chendorffa wyda\e się być kolejnym, ogólnym przesłaniem kierowanym 
do nas współczesnych., mającym n a m uzmysłowić piękno przyrody ale 
także potrzebę większej dbałości o ś rodowisko naturalne. I w tym za­
kresie do tego przesłania nawiązują liczne, rozsądne inicjatywy ekolo­

giczne, szeroko rozpowszechnione w krajach zjednoczonej Europy. 

Joseph von Eichendorff jest poetą na wskroś chrześcijańskim, głębo­
ko wierzącym katolikiem. Ten chryst ianizm przebija z wielu jego 
dzieł. Geistliche Gedichte, czyli Wiersze duchowne, wypełniają bardzo ob­
szerny rozdział w twórczości wieszcza. Europa, z jednoczona Europa, 
jest chrześcijańska, jej kultura oparta jest na chrześcijańskich korze­
niach. J e s t e m świadomy, że nie wszyscy w Europie akceptują 
przesłania o chrześcijańskich źródłach europejskiego jestestwa. Sądzę 
jednak, że nawet agnostyk, jeżeli nie zaakceptuje, to musi się co naj­
mniej z a d u m a ć n a d wierszem Morgengebet (Modlitwa poranna), który 
pięknie przetłumaczyła Kazimiera Iłłakiewiczówna: 

Jakaż głęboka, cudna cisza, 

jakiż samotny jeszcze świat, 

tylko lasami zakołysze 

i polem - bożych kroków ślad. 

Jest mi, jakbym dziś przyszedł na świat... 

Gdzieżeś to, smutku, trosko - gdzie? 

Wstyd mi, od kiedy świt zajaśniał, 

wspomnieć zwątpień gorzkich dnie. 

Pątnik, przemierzam szybko świat ten, 

jego niedolę, brud i kwas, 

o Boże - jak niepewną kładkę 
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zu Dir, Herr, übern Strom der Zeit. 

Und buhlt mein Lied, auf Weltgunst lauernd, 

um schnöden Sold der Eitelkeit: 

Zerschlag mein Saitenspiel, und schauernd 

schweig' ich vor Dir in Ewigkeit. 

D i e g e n a n n t e n a l l g e m e i n e n Botschaften, die n a c h m e i n e r Ansicht 
aus d e n W e r k e n J o s e p h v o n Eichendorffs hervorgehen, wie die Ver­
b u n d e n h e i t m i t der Heimat , die Fes t igung der F a m i l i e n b a n d e , die 
L iebe zur N a t u r u n d das Chr i s tentum, schl ießl ich Einflüsse ver­
schiedener K u l t u r e n u n d die Verbrei tung der Poes ie durch seine 
Lieder, s ind E l e m e n t e , die e inen b e d e u t e n d e n Bei t rag zur derzeiti­
gen Integrat ion Schles iens u n d des Rat iborer L a n d e s - als Heimat 
J o s e p h v o n Eichendorffs - m i t d e n V ö l k e r n E u r o p a s leisten können. 

Mitwirkung bei der Übersetzung 

Ursula und Ferdinand Brückner 
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do Ciebie przez burzliwy czas. 

A jeśli śród pochlebców stanie 

pieśń ma, by zyskać świata żołd, 

to rozbij lutnie moją, Panie, 

by wiecznie w ciszy trwał mój hołd. 

P r z e d s t a w i o n e ogólne przesłania, które - m o i m z d a n i e m -
wypływają z twórczośc i J o s e p h a v o n Eichendorffa, jak przywiąza­
nie do „małe j o jczyzny" , do H e i m a t u , utrwalanie więz i rodzinnych, 
u m i ł o w a n i e p r z y r o d y i chryst ianizm, wreszc ie e l e m e n t y różnych 
kul turowości i r o z p o w s z e c h n i a n i e poezji w formie śpiewanej, są 
tymi e l e m e n t a m i , które m o g ą m i e ć o g r o m n y w p ł y w n a współcze­
sną integrację Śląska i Z i e m i Raciborskie j - j ako małe j o jczyzny Jose­
p h a v o n Eichendorf fa - z n a r o d a m i Europy. 
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H e l m u t N e u b a c h 

Sollte Oppeln schon 1921/22 
Bischofssitz werden? 

Die ers ten Bes t rebungen der poln ischen Regierung, Oberschle 

sien aus dem Erzbis tum Bres lau auszugl iedern und zu e inem selb­

s tändigen Bis tum zu erheben, scheint es in der gehe imen Diploma 

tie gleich nach dem Ende des Ers ten Wel tkr ieges gegeben zu haben 

Schrift l iche Be lege dafür s t a m m e n aber erst aus d e m Jahre 1920. 

Um die B a n d e zwischen der Bres lauer Kur ie und den katholr 

sehen Gläub igen im südöst l ichen Teil der Diözese zu lockern, bot 

sich der von den Franzosen beher rsch ten Interal l i ierten Kommis 

sion im Jun i 1920 e ine w i l l k o m m e n e Gelegenhei t : Als Kardinal Ber 

t ram be im französischen Konsula t in Bres lau ein Dauerv i sum für 

die Einreise nach Oberschles ien beantragte , w u r d e ihm dieses mit 

der B e g r ü n d u n g verweigert , seine Visi ta t ionsreise könnte „nationa 

l ist ische Unruhen" hervorrufen. Das war ein z ieml ich einmaliger 

Vorgang, denn der Abs t immungsbez i rk war nu r staatsrechtlich vor 

übe rgehend v o m Deutschen Reich abgetrennt , j edoch nicht kircher 

rechtl ich v o m Bres lauer Bischofsstuhl . Eine internat ionale Kommt 

sion konnte also auf keinen Fall dem zus tändigen Bischof die Au1 

Übung seiner Jur isdikt ionsrechte in e inem Teil seines Bistum 

untersagen. In seiner vers tändl ichen Verärgerung bat Adolf Be 

t ram daraufhin den im Pfarrhaus des Oppe lne r Stadtpfarres Jose 

Kubis „residierenden" päpst l ichen Nunt ius Achi l les Ratti , den spi 

teren Papst Pius XL, um Hilfe, die dieser d e m Bres lauer Bischofj 

doch ke ineswegs gewähr te . Ganz im Gegente i l bekunde te Rai 

offen Vers tändnis für die Entsche idung der von Genera l Le Rom 

geführten Besa tzungsmacht . Ber t ram ließ nicht locker und h 

Schwerte sich über die so ungewöhn l i che Reak t ion des doch i 

Unpar te i l ichkei t verpfl ichteten Nunt ius b e i m deutschen Botschi 

ter am Vatikan. D a s hat te zwar zur Folge , daß Ratti von Papst Ben 

dikt XV. ein "Verweis" erteilt wurde, aber ein Einreisevisum fi 

Oberschles ien erhielt Ber t ram t ro tzdem nicht . 
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H e l m u t N e u b a c h 

Czy Opole miało zostać stolicą biskupią 
już w latach 1921/1922? 

Pierwsze p r ó b y polsk ich r z ą d ó w wydzie lenia G ó r n e g o Śląska 

z archidiecezj i wrocławskie j i wynies ienia do s a m o d z i e l n e g o bis­

kupstwa m i a ł y p r a w d o p o d o b n i e mie jsce w tajnej dyplomacj i zaraz 

po z a k o ń c z e n i u I wojny światowej . J e d n a k ż e p ierwsze d o k u m e n t y 

p o c h o d z ą chyba dopiero z roku 1920. 

Z n a k o m i t a okazja roz luźnienia w i ę z ó w m i ę d z y kurią w r o c ł a w ­

ską a kato l ick imi w i e r n y m i w południowo-wschodnie j części diece­

zji n a d a r z y ł a się międzysojusznicze j komisji, z d o m i n o w a n e j przez 

Francuzów, w czerwcu 1920 roku: k iedy k a r d y n a ł B e r t r a m złożył 

w n i o s e k o stałą wizę w jazdową na G ó r n y Śląsk, o d m ó w i o n o mu jej 

z u z a s a d n i e n i e m , że j e g o p o d r ó ż wizytacyjna m o g ł a b y w y w o ł a ć 

n a r o d o w e n i e p o k o j e " . Był to j e d n o s t k o w y wypadek, g d y ż okręg 

plebiscytowy, tylko prze jśc iowo oddzie lony od R z e s z y Niemieckie j 

pod w z g l ę d e m p r a w n o p a ń s t w o w y m , pod w z g l ę d e m p r a w n o k o -

śc ie lnym nie był oddz ie lony od wrocławskie j s to l icy Z a t e m jakakol­

w i e k m i ę d z y n a r o d o w a komis ja w ż a d n y m w y p a d k u nie m o g ł a za­

kazać k o m p e t e n t n e m u b i s k u p o w i w y k o n y w a n i a p r a w jurysdykcyj­

n y c h w jego części b i skupstwa. A d o l f Ber t ram, unies iony s ł u s z n y m 

gniewem, zwrócił się z a t e m o p o m o c do papiesk iego nuncjusza 

Achi l lesa Ratti, późnie j szego papieża Piusa XI, „rezydu jącego" na 

plebani i opolsk iego p r o b o s z c z a Josefa Kubisa . Rati i n ie udziel ił po­

m o c y w r o c ł a w s k i e m u b i skupowi . Przeciwnie, u jawnił otwarcie, że 

z r o z u m i e decyzję w ł a d z okupacyjnych, k t ó r y m przewodził generał 

le R o n d . Ber t ram nie dał za w y g r a n ą i p o s k a r ż y ł się n i e m i e c k i e m u 

a m b a s a d o r o w i przy Watykanie na tę n i e z w y k ł ą reakq'ę nuncjusza, 

z o b o w i ą z a n e g o przecież do bezs t ronnośc i . W następs twie tego pa­

pież B e n e d y k t XV udziel ił R a t t i e m u „ u p o m n i e n i a " , ale m i m o to 

B e r t r a m nie uzyskał wizy wjazdowej na G ó r n y Śląsk. 

Podczas gdy m i ę d z y Wrocławiem, O p o l e m i R z y m e m krążyły pi­

s m a d y p l o m a t y c z n e na temat tego, czy B e r t r a m ma o t r z y m a ć wizę 
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W ä h r e n d Bres lau, Oppe ln und R o m dip lomat i sche Schre iben dar­

über austauschten, ob Ber t r am ein V i s u m b e k o m m e n sollte oder 

nicht, b e m ü h t e n sich die alli ierten Besa t zungsmäch te vermutl ich in 

aller Stille, Obersch les ien auch in kirchl icher Hins icht von (Nieder-) 

Schlesien abzukoppeln . In den Akten des Auswär t i gen Amtes befin­

det sich ein Schreiben, aus d e m hervorgeht , daß Anfang 1920 der 

br i t ische Major L. E. Ottley, der interalli ierte K r e i s k o m m a n d a n t für 

Beuthen, den Auftrag erhal ten hat, e inen gee igne ten Geis t l ichen für 

das vorgesehene A m t e ines Delega ten für das Abst immungsgebie t 

Obersch les ien zu suchen. 

Wer diesen schot t ischen Offizier auf den Beu thene r Religionsleh­

rer D u r y n e k h ingewiesen hat, ist nicht festzustellen. 

Viktor D u r y n e k w u r d e am 31.August 1872 in Kat towi tz geboren, 

hat te in Bres lau Theo log ie und Phi losophie studiert und war am 

21.Juli 1897 von Kardina l K o p p z u m Priester geweih t worden. Zu 

seinen Confratres im Bres lauer Priesterseminar , die zugle ich mit 

i hm ordiniert wurden , zähl ten zwei gleichal t r ige oberschlesische 

Geist l iche, die sehr akt iv in den A b s t i m m u n g s k a m p f eingriffen, 

näml ich der eher publizis t isch wirkende Paul N ieborowsk i und der 

s tärker poli t isch tät ige Carl Ul i tzka (1873-1953) . Es ist n icht auszu­

schl ießen, daß Major Ot t ley von e inem der be iden auf Durynek hin­

gewiesen wurde . Dieser seit 1901 hauptberuf l ich als Religionsleh­

rer in der Städt ischen kathol ischen Ober rea l schu le beschäftigte 

Geis t l iche gehör te zur Gr oßen Beuthener Pfarrei St.Trinitas, an der 

fast e in Vier te l jahrhunder t lang bis zu se inem Tode (1912) Pfarrer 

Re inhold Sch i rmeisen gewirkt hatte. D ie benachba r t e ältere Pfarrei 

S t .Mar ien besaß ein sog. pol i t isches Pfarrhaus, d e m gleich mehrere 

„Poli tkleriker" en t s tammten , u.a. Joseph Schafranek (Szafranek), 

Norber t Bon tzek (Bohczyk) , Stanis laus Radzie jewski und Franz 

Przyniczyhski . Betät igten sich diese vier in der „poln ischen Bewe­

gung", so agitierte Schi rmeisen anfangs akt iv für die deutsche Zen-

trumspartei , b is er sich nach der J ah rhunde r twende aus seelsorgli­

chen Gründen aus der Politik zurückzog. 

Kein Wunder , daß besagte Poli tkleriker den Rel igionslehrer Vik­

tor Durynek inspir ier ten und er sich ba ld in der Zentrumsparte i be 

tätigte. N a c h d e m Ende des ver lorenen Wel tkr ieges trat er für ein 

au tonomes Oberschles ien ein und betä t ig te sich im " B u n d der Ober 

schles ier" . Gr oßen Einfluß n a h m er als Chefredakteur der in Kö-

I n igshüt te erscheinenden, dem Z e n t r u m nahes tehenden Zeitung 
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czy też nie, w ł a d z e okupacyjne d o k ł a d a ł y p o d o b n o pota jemnie 

wsze lk ich starań, aby G ó r n y Śląsk oddzie l ić od ( D o l n e g o ) Śląska 

także p o d w z g l ę d e m kośc ie lnym. W aktach U r z ę d u ds. Zagranicz­

n y c h znajduje się p i smo, z k tórego wynika, że z p o c z ą t k i e m 1920 

roku brytyjski major L. E. Ottley, międzyso juszniczy k o m e n d a n t po­

w i a t o w y dla Bytomia , o t rzymał zadanie p o s z u k a n i a o d p o w i e d n i e ­

g o d u c h o w n e g o n a urząd delegata obszaru p leb i scy towego G ó r n e ­

go Śląska. Kto zwróc ił u w a g ę o w e g o s z k o c k i e g o oficera na b y t o m ­

skiego nauczyc ie la religii Durynka, nie w i a d o m o . 

Viktor D u r y n e k urodził się 31 s ierpnia 1872 r. w K a t o w i c a c h , stu­

diował we W r o c ł a w i u teologię i filozofię, a dnia 21 l ipca 1897 r. zo­

stał w y ś w i ę c o n y n a k a p ł a n a przez k a r d y n a ł a K o p p a . D o jego 

współbrac i w s e m i n a r i u m w r o c ł a w s k i m , którzy r a z e m z n i m zosta­

l i wyświęceni , na leżało d w ó c h śląskich d u c h o w n y c h w t y m s a m y m 

wieku, a m i a n o w i c i e Paul N i e b o r o w s k i zajmujący się publ icys tyką 

i silniej z a a n g a ż o w a n y pol i tycznie Car l Ul i tzka (1873-1953) . N i e m o ­

żna wykluczyć, że to j e d e n z n ich zwrócił ma jorowi Ot t leyowi uwa­

gę na D u r y n k a . Durynek, za t rudniony od roku 1901 g ł ó w n i e j a k o 

nauczyc ie l religii w miejskiej katolickiej szkole średniej, na leżał do 

dużej bytomskie j parafii św. Trójcy, w której przez b e z m a ł a ćwierć 

wieku, aż do śmierci w roku 1912, działał proboszcz R e i n h o l d Schir­

meisen. Sąsiednia, starsza parafia św. Mar i i pos iadała tzw. poli­

tyczną plebanię, z której p o c h o d z i ł o ki lku „k leryków poli tycz­

n y c h " , m. in. J o s e p h Schafranek (Szafranek), Norber t B o n t z e k 

(Bończyk) , Stanis laus Radzie jewski i F r a n z Przyniczyński . Tych 

c z w o r o dz iałało w „ruchu p o l s k i m " , t y m c z a s e m Schi rmei sen 

działał p o c z ą t k o w o aktywnie w kręgu niemieckie j partii C e n t r u m 

do chwili, aż po p r z e ł o m i e w i e k ó w porzucił pol i tykę z p o w o d ó w 

duszpasterskich. 

N i c dz iwnego, że pol i tycznie nas tawieni k lerycy zainspirowal i 

nauczyc ie la religii Viktora Durynka, który w n e t zaczął się udzie lać 

w parti i C e n t r u m . Po przegranej pierwszej wojnie światowej opo­

wiadał się za a u t o n o m i c z n y m G ó r n y m Śląsk iem i działał w 

„Związku G ó r n o ś l ą z a k ó w " . J e g o wpływ, jaki wywierał j ako redak­

tor nacze lny p i sma „ D e r B u n d : für den Freistaat O b e r s c h l e s i e n " 

(Związek: o W o l n e Pańs two G ó r n y Śląsk) ukazującego się w C h o ­

rzowie, b l i sko z w i ą z a n e g o z C e n t r u m , był duży; p i s m o u k a z y w a ł o 

się od s tycznia 1920 roku do maja 1922 roku; w okresie przed 

p lebi scytem os iągnęło n a k ł a d 4 0 0 0 0 egzemplarzy. P o c z ą t k o w o 
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' D e r B u n d : für d e n Freis taat O b e r s c h l e s i e n " (Związek: dla Wolne 

go Pańs twa Górnoś ląsk iego) , die von J a n u a r 1920 bis M a i 1922 er 

schien u n d in d e n W o c h e n vor der A b s t i m m u n g eine Auflage von 

40.000 E x e m p l a r e n erreichte. Anfangs n o c h autonomis t i sch ausge 

richtet, schwenkte sie schl ießl ich ganz auf die deutsche Linie ein. 

D e r sehr rührige u n d vielseit ige Viktor D u r y n e k betät igte siel 

a u c h im „ B e u t h e n e r Geschichts- u n d M u s e u m s v e r e i n " - zeitweilig 

als Schrift führer - u n d verfaßte im J a h r e 1911 e ine Festschrift zun 

25jährigen Jubiläum der St.Trinitatiskirche zu Beuthen/OS (97 Seiten 

D i e s e A n g a b e n lassen vermuten, d a ß D u r y n e k ein im Industriegf 

biet recht b e k a n n t e r Geis t l icher u n d Publ iz is t g e w e s e n sein muf 

Wahrscheinl ich hä t te er das Amt eines D e l e g a t e n verwalten kör 

nen. D o c h Kardinal B e r t r a m ließ es n icht dazu k o m m e n . Energisd 

widersetzte er sich der G r ü n d u n g e iner Delegatur, aus der - wie di 

Ki rchengeschichte lehrt - schnel l e in e igenes B i s r u m werden konr 

te. (Die D e l e g a t u r Ber l in-Brandenburg z .B. w u r d e 1929 zu eineme 

g e n e n B i s t u m Berl in erhoben.) W a r d o c h schon vorauszusehen, dal 

das durch d e n Genfer Schiedsspruch v o m 15.Mai 1322 staatsrect 

lieh abgetrennte Ost-Oberschles ien, das z u n ä c h s t von d e m Deleg 

ten J a n Kapica u n d später v o n d e m Aposto l i schen Administratc 

August in H l o n d verwaltet wurde, zu e i n e m e i g e n e n B i s t u m Kaft 

witz aufgewertet w e r d e n würde, was dann ja a u c h schon 1925 { 

schah. 

W ä r e e b e n s o das deutsch geb l iebene Obersch les ien v o m Erzbi 

t u m Bres lau abgetrennt worden, hät te dieses weitere 1,9 Millione 

K a t h o l i k e n verloren. 

O h n e d e n energ i schen Protest des Kardina l s Ber t ram, der voi 

M ü n c h n e r bzw. Ber l iner N u n t i u s E u g e n i o Pacell i, d e m späten 

Papst Pius XII . tatkräftig unters tützt wurde, w ä r e es gewiß scho 

1921/1922 zu e i n e m B i s t u m O p p e l n g e k o m m e n . H a t t e n beide da 

in d e m päpst l ichen N u n t i u s Achi l le Ratti, der aus seiner großen 1 

lenfreundschaft ke inen H e h l machte , e inen erbitterten Gegner. 

D a s B i s t u m O p p e l n w u r d e erst 1972, a lso ein halbes Jahrhundf 

später, gegründet . W ä r e es schon Anfang der zwanziger Jahre j 

schaffen worden, hät te der erste B i s c h o f höchstwahrscheini 

nicht Franci szek J o p , sondern Viktor D u r y n e k geheißen, der al 

dings bereits im Alter von 54 Jahren, am 6. M a i 1927, verstorbene 
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związane z r u c h e m a u t o n o m i c z n y m , przeszło ostatecznie na s tronę 

niemiecką. 

Viktor D u r y n e k , człowiek b a r d z o obrotny i wie los t ronnie uzdol­

niony, działał także w B e u t h e n e r Geschichts- u n d M u s e u m s v e r e i n 

(Bytomskie Towarzys two His toryczno-Muzea lne) , przez jakiś czas 

j a k o sekretarz, i napisał w roku 1911 Festschrift zum 25jährigen Jubi­

läum der St. Trinitatiskriche zu Beuthen /OS (Księga jub i leuszowa 

z okazji 25-lecia kościoła p.w. Św. Trójcy w B y t o m i u - 97 stron). 

D a n e te pozwala ją przypuszczać, że D u r y n e k był d u c h o w n y m i pu­

bl icystą dobrze z n a n y m n a terenie p r z e m y s ł o w y m . P r a w d o p o d o b ­

nie b y ł b y w stanie sprawować urząd delegata. Ale k a r d y n a ł Ber­

t ram nie dopuśc ił do tego. Energ icznie sprzeciwił się p o w o ł a n i u de­

legatury, z której - jak tego u c z y historia K o ś c i o ł a - w k r ó t k i m 

czasie m o g ł o p o w s t a ć b i skupstwo. ( N p . D e l e g a t u r a Ber l in-Branden­

burg została w roku 1929 wynies iona do s a m o d z i e l n e g o biskup­

stwa Ber l in) . M o ż n a b y ł o już przewidzieć, że z p o w o d u konwencj i 

g e n e w s k i e g o z dnia 15 maja 1922 r. w s c h o d n i G ó r n y Śląsk, oddzie­

lony od państwa, zarządzany przez delegata J a n a Kapicę , a p o t e m 

przez adminis t ratora apostolsk iego Augus tyna H l o n d a , w n e t zosta­

nie podnies iony do rangi samodzie lne j diecezji katowickie j ; doszło 

zresztą do tego w roku 1925. G d y b y G ó r n y Śląsk, który pozostał 

przy N i e m c z e c h , został oddz ie lony od archidiecezj i wrocławskie j , 

s traciłby dalsze 1,9 mi l iona katol ików. 

B e z energ icznego protestu k a r d y n a ł a Ber t rama, który znalazł sil­

ne poparc ie u E u g e n i o Pacel lego, nunq'usza najpierw monachi j skie­

go, p o t e m berl ińskiego, a późnie j szego papieża Piusa XII , to diece­

zja opol ska p o w s t a ł a b y p e w n i e już w latach 1921/1922. Obaj miel i 

zagorzałego w r o g a w nuncjuszu apos to l sk im Achi l les ie Rat t im, któ­

ry n ie krył swoich propolsk ich sympati i . 

Diecez ja opolska została u t w o r z o n a dopiero w roku 1972, a za­

t e m pół wieku później . G d y b y to nastąpiło na początku XX wieku, 

p ierwszy b i s k u p opolski z a p e w n e nie n a z y w a ł b y się Franciszek 

Jop, ale Viktor Durynek. Dodajmy, że Viktor D u r y n e k u m a r ł 6 maja 

1927 roku, w wieku 54 lat. 

Przekład: Joanna Rostropowicz 
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Michat S m o l o r z 

Die Problematik des Begriffs „Oberschlesien" 
— gestern-heute-morgen* 

Das Thema, mit dem ich mich dieses Mal befassen soll, ist nur schein­

bar banal. Die Über legungen über den N a m e n einer Region r iechen 

nach einer „Hochschuldiskussion" . Und doch wissen wir alle, daß die­

se scheinbar unwicht ige Angelegenhei t in den letzten Jahren ein neural 

gisches Anl iegen in den gesellschaftlichen Verhältnissen wurde, ein 

T h e m a heftiger Streitigkeiten in der öffentlichen Debatte. Indirekt ist 

sie sogar der Ursprung und Anlaß zu spektakulären politischen Karrie 

ren und lauten Affären, die mit Scheitern endeten. 

Die Emot ionen um den Begriff „Oberschlesien" betreffen hauptsäch-

lieh unsere zeitgenössische und neueste Geschichte - aber auch die vor 

gängige Geschichte. Die vor mir s tehende Aufgabe beinhaltet also eine 

deutliche Zeiteinteilung: „gestern", „heute" und „morgen". Wenn wir 

uns in die Vergangenheit vertiefen, zeigt es sich, daß das Problem der 

Bezeichnung „Oberschlesien", und die damit verbundenen geschieht! 

chen Episoden nicht erst heute Emot ionen und Streitigkeiten hervorge 

rufen haben. Eigentümliche „Befugnisse" zur Anwendung des Begriffs 

Oberschlesien" wurden schon vielmals Ursache von Streitereien und 

Animositäten. U n d was am meisten ulkig ist: diese Streitereien und Am 

mositäten explodierten damals sowohl, als einige Herrscher unbedingt 

wollten, daß man ihre Herrschaft mit „Oberschlesien" bezeichnen sol 

te, als auch dann, als andere sehr danach strebten, daß der N a m e „Ober 

Schlesien" von den Namensschi ldern verschwinden sollte. 

Vorgestern - also erste Def ini t ionen 

Den Begriff „ober" und „nieder" verwendete m a n zur Bezeichnunj 

von geographischen Regionen. M a n findet ihn auf den Landkarten ai 

ler Erdteile. Dabei gibt es keine Besonderhei ten oder Geheimnisst 

*Refera t g e h a l t e n am X . S c h l e s i e n s e m i n a r - „ E n t w i c k l u n g S c h l e s i e n s - gestern-ha 
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M i c h a ł S m o l o r z 

Problematyka pojęcia „Górny Śląsk" 
— wczoraj-dziś-jutro* 

Temat, który mi z a d a n o w r a m a c h t e g o r o c z n e g o spotkania, z po­

zoru m o ż e w y d a ć się banalny. S n u c i e r o z w a ż a ń w o k ó ł n a z w y jakie­

goś reg ionu z da leka tchnie tak z w a n ą „dyskus ją a k a d e m i c k ą " . 

A j e d n a k w s z y s c y wiemy, że ta n iby nie is totna sprawa stała się 

w os ta tnich latach p o w a ż n y m p u n k t e m z a p a l n y m w s t o s u n k a c h 

społecznych, t e m a t e m zażartych s p o r ó w w d e b a c i e publ icznej, 

p o ś r e d n i o jest ź r ó d ł e m i p r z y c z y n ą zas tanawia jących kar ier poli­

tycznych, a n a w e t głośnych afer z a k o ń c z o n y c h s p e k t a k u l a r n y m i 

u p a d k a m i . 

E m o c j e w o k ó ł pojęcia „ G ó r n y Ś l ą s k " dotyczą g ł ó w n i e naszej 

współczesnośc i i na jnowszej histori i - i to tej n iezbyt odległej . Posta­

w i o n e przed m n ą zadanie zawiera w y r a ź n e w s k a z a n i a czasowe: 

„wczora j " , „ d z i ś " i „ ju t ro" . K i e d y b ę d z i e m y zagłębiać się prze­

szłość, o k a ż e się, że p r o b l e m def iniowania „ G ó r n e g o Ś l ą s k a " 

i związane z n i m e p i z o d y his toryczne, w y w o ł y w a ł y e m o q e i spory 

nie od dziś. Swois te „ u p r a w n i e n i a " do posług iwania się po jęc iem 

„ G ó r n e g o Ś ląska" s tawały się j u ż n ieraz p r z y c z y n ą s w a r ó w i a n i m o ­

zji. A co najbardziej z a b a w n e : te swary i animozje w y b u c h a ł y za­

r ó w n o w ó w c z a s , gdy n iektórzy b a r d z o chcieli, by n a z y w a n o ich 

w ł a d z t w o właśnie „ G ó r n y m Ś l ą s k i e m " jak i naonczas , gdy w ł a d c y 

b a r d z o pragnęli , aby n a z w ę „ G ó r n e g o Ś l ą s k a " zatrzeć n a wizytów­

kach i tabl iczkach. 

Przedwczora j - czyli p róba definicji 

Pojęcia „ g ó r n y " i „ d o l n y " , o d n o s z o n e do krain geograf icznych 
s p o t y k a m y na m a p a c h wszys tk ich k o n t y n e n t ó w i n ie ma tu żad­
n y c h sensacji ani ta jemnic. W s z ę d z i e tam, gdzie jakiś obszar geo-

•Referat w y g ł o s z o n y n a I X S e m i n a r i u m Ś l ą s k i m - „ R o z w ó j Ś l ą s k a - wczora j-dz i ś- ju-

t r o " K a m i e ń Ś l ą s k i 27 w r z e ś n i a - 2 p a ź d z i e r n i k a 2 0 0 4 
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Überal l dort, wo eine geographische Region eine unterschiedliche 

Landschaftsform vorweist und zusätzlich noch sich auf einer größeren 

Fläche befindet, sind wir gewohnt, diese Region eben auf „ober" und 

,nieder" zu teilen. M a n c h m a l gibt m a n noch etwas „Mittelbares" hin­

zu, also „mittel", „zentral" oder so ähnliches. Alle Handbücher und 

Sprachlexika definieren den Begriff „ o b e r " gleich. „ O b e r " bedeutet 

eine Region, die entweder in der N ä h e von Bergzügen liegt, am Fuß der 

Berge, oder einfach nur höher als der Meeresspiegel, also auf Hochebe­

nen, oder an oberen Abschnitten eines Flusses. Meistens werden alle 

diese Kriterien gleichzeitig erfüllt. So hat schon der liebe Gott die Welt 

gestaltet, daß die Flüsse meistens von den Bergen in die M e e r e oder an­

dere überflutete Flächen fließen. N u r die Ideologen des Kommunismus 

probierten zu beweisen, daß es anders sein kann, und änderten den 

Lauf der Flüsse. 

Dasselbe betrifft die geographischen Regionen, die m a n als „nieder 

bezeichnet. Diesen Beinamen erhielten Flächen, die am unteren Lauf 

der Flüsse liegen, weiter von den Bergen entfernt oder unmittelbar in 

den Niederungen. So lange wir also die Kartographie kennen, seit 

w a n n wir Landkarten benutzen, seit w a n n es eine geographische Syste 

matik gibt, seit d e m finden wir überall auf den Landkarten im Gleich 

klang die N a m e n - Polnisch „górny - dolny", Latein „superior - infe 

rior", Deutsch „ober - nieder", Französisch „haut - bas", oder endlidi 

auch Englisch „upper - lower". 

Meistens sind auch die Grenzen zwischen e inem „ o b e r " und „nie 

der" in der Landschaft gut erkennbar durch geographische Erscheine 

gen. Diese k ö n n e n z u m Beispiel Durchbrüche von Flüssen, die Miii 

dung eines großen Nebenflusses in den Hauptfluß, tektonische Spriii 

ge, Grenzen von Geländewucherungen oder sehr deutliche Änderui 

gen der Landschaft von einer hügligen zu einer ebenen sein. 

Es gibt also in der geographischen Definition Oberschlesiens kein 

besondere Sensation, weil diese maßstäblich die oben erwähnten Krifc 

rien erfüllt. Es liegt nämlich am F u ß e von Bergketten und in den obere 

Läufen zweier großer Flüsse: der Weichsel u n d der Oder. Freilich meh 

zu der O d e r geneigt. Es ist auch sehr deutlich von Niederschlesie 

durch den Durchbruch der Neiße getrennt. 

Schwierig wird es, w e n n wir anfangen, Oberschlesien nach polil 

sehen Gesichtspunkten zu definieren, u n d nach den damit verbünd 

nen geschichtl ichen Kriterien. Wie wir alle wissen, fangen hier di 

sprichwörtl ichen „Stufen" (also Schwierigkeiten) an, mit denen wiro 
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graficzny ma z r ó ż n i c o w a n ą formę kra jobrazową, a w d o d a t k u roz­

pościera się na w i ę k s z y m obszarze, p r z y w y k l i ś m y dziel ić go 

właśnie na „ g ó r n y " i „ d o l n y " , czasami j e szcze dodając coś pośred­

niego, a więc „ś redni" , ś r o d k o w y " , czy t e m u p o d o b n e . W s z y s t k i e 

podręcznik i i l eksykony j ę z y k o w e j e d n a k o w o definiują te pojęcia. 

„ G ó r n y " o z n a c z a reg ion albo p o ł o ż o n y w pobl iżu p a s m górskich, 

u p o d n ó ż a gór, a lbo po prostu wyżej w s tosunku do p o z i o m u m o ­

rza, czyli na wyżynach, albo też w g ó r n y m b iegu rzeki. Najczę­

ściej zresztą wszys tk ie te kryteria są s p e ł n i o n e j ednocześnie . Tak 

j u ż Pan B ó g ten świat uporządkował, iż rzeki zazwyczaj p ł y n ą od 

gór k u m o r z o m lub i n n y m r o z l e w i s k o m . Tylko ideo lodzy k o m u n i ­

z m u us iłowal i udowadniać , że m o ż e b y ć inaczej i zawracal i b iegi 

rzek. 

Tak s a m o jest w przypadku krain geograf icznych okreś lanych 

j a k o „ d o l n e " . Ten p r z y d o m e k o t r z y m y w a ł y tereny p o ł o ż o n e w dol­

n y c h b i e g a c h rzek, dalej od gór, lub wpros t na niz inach. W ł a ś c i w i e 

o d k ą d z n a m y kartografię, o d k ą d p o s ł u g u j e m y się m a p a m i , o d k ą d 

istnieje geograf iczna systematyka, w s z ę d z i e na m a p a c h s p o t y k a m y 

te w s p ó ł b r z m i ą c e n a z w y „górny-dolny", łac ińskie „superior-infe-

r ior" , n i e m i e c k i e „ober-nieder" , f rancuskie „haut-bas" , czy wresz­

cie angielskie „upper- lower" . 

Najczęściej także granice p o m i ę d z y „ g ó r n y m " i „ d o l n y m " obsza­

r e m geogra f icznym w y z n a c z o n e są przez jak ieś wyraziste, natural­

ne z jawiska przyrodnicze. M o g ą to b y ć na przykład p r z e ł o m y rzek, 

ujście d u ż e g o d o p ł y w u do głównej rzeki, uskoki tektoniczne, grani­

ce wypię t rzeń i w y r a ź n a z m i a n a s truktury krajobrazowej z pagór­

kowatej w równinną. 

Nie ma w i ę c w geograf icznym def iniowaniu G ó r n e g o Śląska żad­

n y c h speq'alnych sensacji, bo spełnia on w z o r c o w o p o w y ż s z e kryte­

ria. L e ż y b o w i e m u s tóp p a s m górskich i w g ó r n y m b iegu aż d w ó c h 

d u ż y c h rzek: Wisły i Odry, oczywiśc ie s k i e r o w a n y m b ę d ą c bardziej 

ku O d r z e . Jes t też dość wyraźnie o d d z i e l o n y od Śląska D o l n e g o 

p r z e ł o m e m Nysy. 

Trudnośc i zaczynają się, k iedy p r z y c h o d z i n a m def iniować G ó r ­

ny Śląsk wedle kryter iów pol i tycznych i z w i ą z a n y c h z n i m i kryte­

r iów his torycznych. J a k w s z y s c y wiemy, tutaj zaczynają się przy­

s ł o w i o w e „ s c h o d y " , a więc t rudności , z k t ó r y m i często nie 

m o ż e m y sobie poradzić . Z a r ó w n o z p o w o d u niewiedzy, jak i - to 

m o ż e nawet bardzie j - z p o w o d u par tyku larnych i b a r d z o dora-
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fensichtlich nicht fertig werden können. Und dies sowohl aus Unwif 

senheit, als auch - und das wahrscheinlich sogar mehr - aus partikul« 

ren und sehr behelfsmäßigen Interessen oder politischen „Kleinerfo 

gen". Denn im N a m e n von kurzsichtigen politischen Bemühungen vif 

ler Politiker war man imstande, sogar die geschichtlichen Wahrheiter 

zu opfern und - wa rum soll man es verschweigen - einen einfache 

Schwindel zu begehen. 

Gestern 

Oberschlesien als politischer Begriff erscheint im XIV. Jahrhunde 

wobei die Mehrhei t wichtiger historischer Nachweise die klare Abgre 

zung Oberschlesiens von Niederschlesien noch mit älteren Geschehni 

sen verbindet, die bis auf das XII. Jahrhundert zurückgehen. Dann 

entstanden zwei dynastische Linien der schlesischen Piasten: die Bre 

lauer und die Oppelner-Ratiborer. Es war normal, daß ein politische 

Bedürfnis entstand, die Einflußzonen zu teilen, oder - wie wir es heu! 

sagen möchten - den Machtbereich auf beide Geschlechter aufzuteile 

Beide Dynast ien fingen danach an, sich noch weiter zu entzweien, w 

durch eine so große Anzahl von Piasten-Fürstentümern entstanden i 

daß heute in diesem Dickicht sich nur noch die besten Genealogieke 

ner auskennen können. Jedenfalls wissen wir von dieser Frühaufti 

lung in das Fürs tentum Breslau und das Fürstentum Oppeln-Ratih 

Damit ist ursprünglich die Fest legung der Grenzen Oberschlesier 

markiert. Dieses Oberschlesien, obwohl es noch nicht so benannt wt 

de, hatte damit schon seinen spezifischen geographischen Raum. D 

N a m e selbst - wie ich schon erwähnt habe - tritt im XV. Jahrhunde 

auf. Und diese geschichtliche Einstufung, die vor acht Jahrhunderte 

bekräftigt und eindeutig vor 500 Jahren benannt wurde, behielt pn 

tisch bis heute ihren Wert. „Silesia Superior" finden wir von dieser Zt 

ab auf allen Landkarten dieser Region Europas und darüber hinaus! 

der Mehrheit der Chroniken. 

Der Begriff ist Begriff, aber zugleich fangen schon von damals diefi 

b leme mit der Festlegung der Grenzen von Oberschlesien an. Und die 

Probleme seit dem Mittelalter ziehen sich bis heute hin. 

Wir sagten bereits, daß die geographische Landesgrenze, die OD 

Schlesien von Niederschles ien trennt, deutl ich gekennzeichnet i 

Trotzdem verdirbt auch das Wissen davon heute einigen Politikern d 

Leben - aber darüber werden wir später sprechen. Es bleibt allerdin 

das Problem der Ostgrenze, denn in den erwähnten sechshundert) 
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ź n y c h interesów i „ i n t e r e s i k ó w " pol i tycznych. Bo w imię tych do­

r a ź n y c h z a b i e g ó w wie lu po l i tyków b y ł o w stanie p o ś w i ę c i ć 

nawet racje h i s toryczne i b rnąć - co tu kryć - w pospol i te 

załganie . 

Wczoraj 

G ó r n y Śląsk pojawia się j ako pojęcie po l i tyczne w XV wieku, 

j akkolwiek w i ę k s z o ś ć p o w a ż n y c h źródeł h i s torycznych wiąże to 

w y r a ź n e oddzie lenie G ó r n e g o od D o l n e g o Śląska z j e szcze wcze­

śnie jszymi w y d a r z e n i a m i , s ięgającymi X I I wieku. W t e d y to pow­

stały d w i e l inie dynas tyczne ś ląskich Pias tów: w r o c ł a w s k a i opol-

sko-raciborska, u ź ródeł obu dynast i i stali dwaj s y n o w i e ks ięcia 

W ł a d y s ł a w a W y g n a ń c a . To n o r m a l n e , że p o w s t a ł a w t e d y pol i tycz­

na potrzeba w y r a ź n e g o podzie lenia stref w p ł y w ó w , czy - j a k by­

ś m y to dziś powiedzie l i - rozgraniczenia w ł a d z t w a o b u rodów. 

O b i e dynas t ie zaczęły się p o t e m jeszcze bardzie j rozgałęziać, 

z c z e g o p o w s t a ł o takie m u l t u m p ias towsk ich ks ięs tw i księste­

wek, że dziś w tej gąszczy potrafią się p o r u s z a ć tylko najbardziej 

wytrwal i b a d a c z e genealogi i . W k a ż d y m b ą d ź razie ów prapo-

dział na ks ięs two w r o c ł a w s k i e i opolsko-raciborskie u z n a j e m y za 

p ie rwotny dla usta lenia granic G ó r n e g o Śląska, który - c h o ć jesz­

cze n i e n a z w a n y - miał już swoją w y o d r ę b n i o n ą przestrzeń. 

N a z w a - j a k w s p o m n i a ł e m - pojawia się w XV wieku. I ta 

właśn ie h i s toryczna klasyfikacja, u m o c o w a n a p o n a d 8 w i e k ó w 

t e m u i w y r a ź n i e n a z w a n a p o n a d 5 w i e k ó w temu, praktycznie za­

c h o w a ł a swoją w a g ę d o dziś. „Silesia S u p e r i o r " m a m y o d tamte­

go czasu na wszys tk ich m a p a c h tej części E u r o p y i w większośc i 

z a p i s k ó w kronikarsk ich. 

Pojęcie pojęciem, ale także od t a m t e g o czasu zaczynają się 

także p r o b l e m y z us ta lan iem granic G ó r n e g o Śląska, i te średnio­

w i e c z n e p r o b l e m y także ciągną się po dziś dzień. P o w i e d z i e l i ś m y 

sobie, iż granica geograf iczna oddziela jąca Śląsk G ó r n y od D o l n e ­

go jest w y r a ź n i e nakreś lona, choć i dziś n i e k t ó r y m p o l i t y k o m jej 

ś w i a d o m o ś ć zatruwa życie - ale o t y m p o w i e m y późnie j . Pozosta­

je p r o b l e m granic w s c h o d n i c h , b o w i e m w ciągu tych w s p o m n i a ­

n y c h s z e ś c i u s tu lec i d o k o n y w a n o p r z e r ó ż n y c h „ r o z b i o r ó w " 

G ó r n e g o Śląska - a te właśnie rozbiory najbardziej odc i skały się 

na w s c h o d n i c h kresach regionu. 
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O b e r s c h l e s i e n z u d e u t s c h e n Ze i t en . 

G ö r n y Sla.sk w c z a s a c h p r u s k o - n i e m i e c k i c h . 

ren hat man verschiedene „Teilungen" Oberschlesiens durchgeführt -

und diese Zertei lungen haben sich besonders im östlichen Teil des Lan­

des bemerkbar gemacht. 

Schon im XV. Jahrhundert „fielen" von Oberschlesien die Fürstentü­

mer Zator und Auschwitz ab, die vom polnischen König abgekauft wur­

den, und das Fürstentum Siewiersch wurde Eigentum der Bischöfe von 

Krakau. - Hier erlaube ich mir eine Bemerkung: als 1990 an die ober-

schlesische Abs tammung dieser Länder erinnert wurde, haben diese 

Aussagen solche Emot ionen hervorgerufen, als wollte man ein Sakrileg 

begehen. Besonders die Erinnerung an die schlesischen Wurzeln von 

Wadowitz - wegen der Persönlichkeit des Papstes - führte einige Politi­

ker zur Tobsucht. 

Die nächsten wichtigen Teilungen Oberschlesiens fanden im XVIII . 

Jahrhundert statt, in der Zeit der „Schlesischen Kriege". Als der größere 

Teil an Preußen ging, wurden vom „oberschlesischen Mut ter land" die 

Regionen Teschen, Jägersdorf und Troppau getrennt. Wie wir wissen, 

blieben sie bei Österreich. Es entstand damals die Unterscheidung zwi­

schen dem „Kaiserlichen Schlesien (oder „Österreichischen Schlesien") 

und dem „Preußischen Schlesien". Wahrscheinlich aus dieser Zeit 

s tammt auch der Begriff „Teschener Schlesien", der aber nur eine Subre-

gion bezeichnet, die integral in Oberschlesien verwurzelt ist. Die Gegen-
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P o d z i a ł G ó r n e g o Ś l ą s k a 1 9 2 2 - 1 9 3 9 . 

T e i l u n g O b e r s c h l e s i e n s 1 9 2 2 - 1 9 3 9 . 

J u ż w XV wieku „ o d p a d ł y " od G ó r n e g o Śląska ks ięstwa Zator­

skie i oświęcimskie, które zostały w y k u p i o n e przez króla polskie­

go oraz ks ięstwo siewierskie, j a k o w ł a s n o ś ć b i s k u p ó w krakow­

skich. Tu pozwolę sobie na p e w n ą dygresję: k iedy w 1990 roku 

p r z y p o m n i a n o o górnośląskich r o d o w o d a c h tych z iem, w y p o w i e ­

dzi te w z b u d z a ł y takie emocje, j akby c h o d z i ł o o szarganie święto­

ści. Z w ł a s z c z a przypominanie ś ląskości W a d o w i c - oczywiśc ie 

z p o w o d u osoby papieża - d o p r o w a d z a ł o n iektórych pol i tyków 

do szału. 

Kole jne znaczące rozbiory G ó r n e g o Śląska przypadają na wiek 

X V I I I , na okres „wojen ś ląskich". Po tym, jak w i ę k s z o ś ć Śląska 

przypadła Prusom, „odcięto od m a c i e r z y " (tej górnośląskie j) zie­

m i ę cieszyńską, karniowską i opawską, k tóre - jak w i e m y - pozo­

stały p o d w ł a d z t w e m austr iackim. Po jawiło się w ó w c z a s rozgra­

niczenie na „Śląsk Cesarsk i " (albo ( „ A u s t r i a c k i " ) i „Śląsk Prusk i " . 

P r a w d o p o d o b n i e z tamtego okresu p o c h o d z i także pojęcie „Śląs­

ka Cieszyńsk iego" , określające j e d n a k p e w i e n subregion, integral-
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Überstellung beider Begriffe ist schon eine gegenwärt ige Erfindung. 

Und wenn wir heute daran erinnern, daß es integrale oberschlesische 

Regionen sind, verursacht das bei manchen Tobsuchtanfälle. - N u n 

übergehe ich einige spätere Ereignisse. In den nächsten 150 Jahren nach 

den „Schlesischen Kr iegen" haben wir einen relativ stabilen Zei t raum 

sowohl was die Grenzen, als auch was den Begriff Oberschlesien anbe­

langt: es gelten die Grenzen des Preußischen Reiches. 

U n d so k a m endlich das Jahr 1922 und die nächste Teilung. D e r Bot­

schafterrat beschließt, die deutsch-polnische Staatsgrenze quer durch 

Oberschlesien zu führen. Es ist ein wichtiges Datum nicht nur w e g e n 

seiner politischen Konsequenzen für die Staatszugehörigkeit. Zusam­

men mit der Ziehung dieser unglücklichen Grenze begann das bis heu­

te andauernde Feilschen und die magische Beschäftigung mit der Be ­

zeichnung „Oberschlesien" und gleichzeitig das Gerangel um das, was 

Oberschlesien ist und was nicht. Damit wurde die Benennung ein Be­

standteil politischer Auseinandersetzungen - wir k o m m e n damit zu 

dem wichtigsten Inhalt meiner Darlegungen. Ich erinnere daran, daß 

mir die Aufgabe gestellt wurde, die „Problematik des Begriffs Ober­

schlesien" zu behandeln. Es geht uns also nicht so sehr um die Geschich­

te, als um den Streit über den Namen. Weil - wie gesagt wurde - die poli­

tischen Folgen praktisch bis heute dauern, fange ich mit d iesem Da tum 

an, unsere Gegenwart zu beschreiben. 

Heute . 

Zusammen mit der Ziehung der Grenze, die Oberschlesien durch­

schneidet, beginnen auf beiden Seiten politische Tiraden, die entschei­

den sollen, was im N a m e n richtig ist vom jeweiligen Standpunkt der 

Staatsräson in Polen oder in Deutschland. Also z u m ersten und wichtig­

sten: in dem Teil der oberschlesischen Gebiete, die Polen zugesprochen 

wurden, entsteht die Woiwodschaft Schlesien. Nicht „Oberschlesien", 

sondern eben nur „Schlesien". Das scheint belanglos, aber diese Be­

zeichnimg gab den Ausschlag für die scheinbar politische Korrektheit 

der Woiwodschaft. Denn im Polen der Vorkriegszeit hat man offiziell 

aufgehört, den Begriff „Oberschlesien" zu benutzen. Es gibt nur die 

Schlesische Woiwodschaft, also Schlesien. Es gibt den schlesischen Woi-

woden, den schlesischen Bischof, die schlesischen Aufstände, die schle­

sischen Aufständischen, das Schlesische Museum, die Schlesische Ei­

senbahndirektion, das Schlesische Theater usw. Das war für die damali­

ge Regierung ungeheuer wichtig: wir haben nicht nur ein Stückchen ei-
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n i e z a k o r z e n i o n y w Górnym Śląsku. Z n a n e dziś przec iws tawianie 
o b u pojęć, to wymysł już n a m współczesny. A p r z y p o m i n a n i e 
dziś, że są to integralnie z iemie górnośląskie, powoduje u niektó­
r y c h o d r u c h y furii - ale z n o w u w y p r z e d z a m późnie j sze wydarze­
n i a . P r z e z następne półtora stulecia po wojnach śląskich, m a m y 
o k r e s względnej stabilizacji z a r ó w n o granic, jak i pojęcia pol i tycz­
n e g o G ó r n e g o Śląska w granicach p a ń s t w a pruskiego. 

No i wreszcie przyszedł rok 1922 i kole jny rozbiór. R a d a A m b a ­
s a d o r ó w decyduje o przeprowadzeniu polsko-niemieckie j g ranicy 
p a ń s t w o w e j w poprzek G ó r n e g o Śląska. Jes t to data w a ż n a nie tyl­
ko z p o w o d u swoich konsekwencj i po l i tycznych w samej pań­
s twowej przynależności. Wraz z p r z e p r o w a d z e n i e m tej n ieszczę­
snej g ranicy zaczynają się trwające po dziś dz ień targi o m a g i c z n e 
zabieg i w o k ó ł nazewnictwa, a z a r a z e m p r z e p y c h a n k i o to, co jest 
G ó r n y m Śląskiem a co nie jest. T y m s a m y m n a z e w n i c t w o stało się 
s k ł a d n i k i e m politycznych rozgrywek - d o c h o d z i m y w i ę c do sa­
mej istoty tego mojego wystąpienia. P r z y p o m i n a m , że powierzo­
ne mi zadanie obejmuje „Prob lematykę pojęcia G ó r n y Ś l ą s k " -
c h o d z i n a m więc nie tyle o historię, ile o spory t o c z o n e w o k ó ł na­
zwy. Ponieważ - jako się rzekło - po l i tyczne skutki 1922 roku 
trwają praktycznie do dziś, od tej daty u m o w n i e z a c z n ę opi sywać 
n a s z ą współczesność . 

Dzisiaj 
W r a z z wytyczeniem granicy przecinającej G ó r n y Śląsk, po o b u 

jej s t r o n a c h zaczynają się pol i tyczne zaklęcia, s tanowiące o tym, 
co jest w tym nazewnictwie p o p r a w n e z p u n k t u w i d z e n i a „racji 
s t a n u " Polski lub Niemiec. A więc po p ierwsze i najważnie jsze -
na części górnośląskich ziem, które p r z y p a d ł y Polsce, powsta je 
w o j e w ó d z t w o śląskie. Nie „górnoś ląsk ie" ale właśn ie „ś ląskie" . 
To n iby niewiele, ale to nazewnic two w y t y c z a ł o k ierunki pol i tycz­
nej p o p r a w n o ś c i w województwie. W przedwojenne j Polsce ofi­
cjalnie przestaje się już używać pojęcia „ G ó r n y Ś ląsk" . Jes t woje­
w ó d z t w o śląskie, a więc Śląsk. Jest w o j e w o d a śląski, b i skup 
śląski, powstania śląskie, powstańcy śląscy, m u z e u m śląskie, 
ś ląska dyrekcja kolei, teatr śląski itp. To b y ł a dla ó w c z e s n y c h 
w ł a d z sanacyjnych niezwykle ważna kwest ia - m a m y nie jakiś 
t a m k a w a ł e k G ó r n e g o Śląska, ale Śląsk, swój w ł a s n y Śląsk. 
A wszys tko, co pozostało za granicą, jest j u ż ty lko j a k i m ś i n n y m 
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nes kleinen Oberschlesiens, sondern Schlesien, unser eigenes Schlesien. 

U n d alles andere, was hinter der Grenze blieb, ist n u r ein anderes Schle­

sien. Nicht ein „Oberschlesien", sondern ein „Oppelner Schles ien" . D e r 

Begriff „Oppelner Schles ien" ist von Anfang an eine Erfindung von Poli­

tikern des Reg imes der nationalen Erneuerung (polnischer Vorkriegsre­

gierung), für die im Jahre 1922 praktisch Oberschlesien von der Land­

karte verschwunden ist, u n d dessen N a m e n man wie das F e u e r meidet. 

Bitte achten sie darauf, wie erfolgreich diese Politik war. W e n n m a n heu­

te i rgendwo in Polen einen M e n s c h e n auf der Straße fragt, w a s ist das 

.Schlesien", zeigt er auf die Woiwodschaft Kattowitz. D a b e i ist es gar 

nicht eine Folge der administrativen Aufteilung des Jahres 1998, son­

dern eine Erbschaft aus der Zeit der Vorkriegsregierung. 

Die Deutschen haben nach d e m Jahre 1922 auf ihrer Seite der G r e n z e 

auch Kriterien der politischen Korrektheit eingeführt, wobei sie die Be­

zeichnungen schon logischer wählten. Unter dem Begriff „Oberschle­

s ien" fing m a n seit d iesem D a t u m an, den Teil Oberschlesiens zu be­

zeichnen, der nach der Teilung bei Deutschland verblieb. D a g e g e n den 

Teil, der Polen zugesagt wurde, begann m a n „Ostoberschles ien" zu be­

nennen. Von Anfang an w u r d e dieser Begriff von den D e u t s c h e n mit ei­

n e m leicht verächtl ichen Ton verwendet. „Oberschlesier" hört sich 

stolz an, „Ostoberschles ier" - das ist fast schon ein „Wasserpole", fast so 

wie in Rußland „ C z u k c z a " . U n d noch ein charakteristisches M e r k m a l : 

sowohl auf der polnischen Seite, als auch auf der deutschen, benutzte 

m a n in der kurzen Zeitspanne der Zwischenkriegszeit Begriffe, die sich 

befestigten und bis heute n o c h im Gebrauch sind. W e n n m a n gegenwär­

tig e inem Deutschen sagt „Oberschlesien", dann verweist er auf alles, 

was westlich von der Vorkriegsgrenze liegt. U n d w e n n m a n fragt, was 

ist im Osten - wird er sich w i n d e n und mit sichtbarer Geringschätzung 

antworten: Ostoberschlesien. 

Gezięjt lasse ich hier die Kriegszeit-Episode aus, weil diese für die 

Über legungen über den Begriff Oberschlesien nichts N e u e s gebracht 

hat. 

Jetzt k o m m e n wir z u m Jahr 1945, und damit haben wir es mit einer ei­

genartigen Revolution zu tun. Es ist fast unglaublich, aber die Kommu­

nisten waren nur einen Schritt entfernt von der ersten - n a c h sechshun­

dert Jahren - Vereinigung Oberschlesiens. Es entstand näml ich damals 

die denkwürdige Schles ische-Dombrowa Woiwodschaft, die sich fast 

auf ganz Oberschlesien aus den Zeiten der Oppelner-Ratiborer Piasten 

erstreckte. Es hat nicht viel gefehlt, und m a n hätte das Streitgebiet bei 
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Śląsk iem. Nie „ G ó r n y m Ś l ą s k i e m " , ale „Ś ląsk iem O p o l s k i m " . 

O w o pojęcie „Śląska O p o l s k i e g o " jes t od początku do k o ń c a wy­

m y s ł e m pol i tyków sanacyjnych, dla k tórych praktycznie w 1922 

r o k u G ó r n y Śląsk zniknął z mapy, więc jak ognia u n i k a n o tej na­

zwy. P r o s z ę zauważyć, jak b a r d z o skuteczna to b y ł a pol i tyka. 

Jeś l i dziś gdziekolwiek w Polsce z a p y t a m y c z ł o w i e k a na ulicy, co 

to jes t „Śląsk" , to bez wahania w s k a ż e w o j e w ó d z t w o katowick ie . 

I n i e jest to wcale wynik iem podz iału adminis t racy jnego z roku 

1998, ale jak najbardziej spuścizna po sanacji . 

N i e m c y po 1922 roku też wprowadzi l i po swojej s tronie grani­

cy kryteria politycznej poprawności , c h o ć n a z e w n i c t w a używal i 

j u ż bardziej rozsądnie. Otóż pod po jęc iem „ O b e r s c h l e s i e n " od tej 

d a t y zaczęto rozumieć część G ó r n e g o Śląska, która po podzia le 

p o z o s t a ł a po niemieckiej stronie. Zaś tę część regionu, która przy­

p a d ł a Polsce, zaczęto nazywać „ O s t o b e r s c h l e s i e n " . Od początku 

to pojęcie było używane przez N i e m c ó w z lekko p o g a r d l i w y m od­

c i e n i e m . „Oberschles ier" to b r z m i d u m n i e . „Ostobersch les ie r - to 

j u ż prawie „Wasserpolakke", n i e m a l tak jak w Rosji „ C z u k c z a " . 

I z n o w u rzecz charakterystyczna - tak s a m o jak po polskiej stro­

nie, r ó w n i e ż po stronie niemieckie j w y p r a k t y k o w a n e w krótk im, 

l e d w i e ki lkunastoletnim okresie m i ę d z y w o j n i a pojęcia, też się 

u t rwal i ły i są używane po dziś dzień. P o w i e d z i e ć w s p ó ł c z e s n e m u 

N i e m c o w i „Oberschles ien", t o w s k a ż e w s z y s t k o n a z a c h ó d o d 

przedwojenne j granicy. A zapytać, co jest na w s c h ó d - skrzywi się 

i z w y r a ź n y m lekceważeniem odpowie : Ostoberschles ien. 

C e l o w o p o m i n ę w tym miejscu ep izod wojenny, b o w i e m dla 

r o z w a ż a ń o pojmowaniu G ó r n e g o Śląska nie wniósł on n i c z e g o 

n o w e g o . 

D o c h o d z i m y do roku 1945, a wraz z n i m m a m y swois tą rewolu­

cję. Z a b r z m i to n ieprawdopodobnie, ale k o m u n i ś c i byl i n i e m a l 

o k r o k od pierwszego po bl isko sześciuset latach na jprawdziwsze­

go z jednoczenia G ó r n e g o Śląska. P o w s t a ł o w ó w c z a s p a m i ę t n e wo­

j e w ó d z t w o śląsko-dąbrowskie, rozciągające się n i e m a l na c a ł y m 

G ó r n y m Śląsku z czasów Piastów opolsko-raciborskich. N i e w i e l e 

b r a k o w a ł o , a u d a ł o b y się odzyskać n a w e t o w o s p o r n e Zaolz ie . 

H i s t o r y c y zgodnie dziś przyznają, że n iewie le b y ł o trzeba, aby od 

w ł a d z radzieckich uzyskać zgodę na granicę z 1938 roku. Tylko 

n iedbałośc i polskiej administracji zawdzięczamy, że Czes i za­

działal i szybciej i zajęli tamtą część G ó r n e g o Śląska w chwili, gdy 
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Olsa zurückbekommen. D i e Historiker geben heute zu, d a ß nicht sehr 

viel gefehlt hat, um von den russischen Behörden die Einwil l igung für 

die Grenze von 1938 zu b e k o m m e n . N u r der Nachlässigkeit der polni­

schen Administrat ion haben wir es zu verdanken, daß die Tschechen 

schneller reagiert haben u n d den dortigen Teil Oberschlesiens besetzt 

haben, in der Zeit also, wo unsere Politiker sich Gedanken machten, 

was m a n mit d e m Gebiet anfangen soll. Also es hat nicht viel gefehlt 

und der NKWD-Agent , General Alexander Zawadzki, k ä m e in die Ge­

schichte als derjenige vor, unter dessen Zepter das ganze Oberschles ien 

vereinigt wurde. Aber auch, w e n n wir von der Z i e h u n g der pol­

nisch-tschechischen Grenze Abstand nehmen, hatten wir bis 1950 das 

größte integrierte Gebiet in der Jahrhunderte langen Geschichte Ober­

schlesiens. 

D a n n k a m e n aber die kommunis t i schen B e h ö r d e n z u m Entschluß, 

daß diese Region zu stark wäre. Also w u r d e wieder Oberschlesien ge­

teilt: m a n schnitt aus i h m die Woiwodschaft O p p e l n aus. U n d so wurde 

der heute so emotional diskutierte Begriff „Oppelner Schlesien („Opol­

szczyzna") geboren. D a ß es kein Mißverständnis gebe, erinnere ich dar­

an: der Begriff „Opolszczyzna" („Oppelner Schles ien") ist stalinisti­

scher Herkunft, u n d wer von i h m G e b r a u c h macht, soll wissen, von wo 

er stammt. V o m Stalinismus m ö c h t e n alle sich abgrenzen, aber w e n n es 
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nasi pol i tycy zastanawial i się, co z t y m fantem zrobić. Z a t e m 

m a ł o zabrakło, b y generał Aleksander Zawadzki , agent N K W D , 

p r z e s z e d ł b y do historii j a k o ten, k tóry p o d s w y m b e r ł e m zjedno­

czył cały G ó r n y Śląsk. Ale nawet abstrahując od przeb iegu pol­

sko-czeskiej granicy, do 1950 roku m i e l i ś m y na jwiększy od stuleci 

o b s z a r z in tegrowanego regionu. 

P o t e m j e d n a k w ł a d z e k o m u n i s t y c z n e uznały, że b y ł b y to reg ion 

zbyt silny, więc po raz kolejny d o k o n a ł y rozbioru G ó r n e g o Śląska 

- w y k r o j o n o z n iego w o j e w ó d z t w o opolsk ie . I tak narodz iło się 

b u d z ą c e dziś tyle emocj i pojęcie „ O p o l s z c z y z n a " . A b y nie b y ł o 

wątpl iwości p r z y p o m i n a m : pojęcie „ O p o l s z c z y z n a " jest j a k najbar­

dziej s ta l inowskiego p o c h o d z e n i a . T y m s a m y m każdy, k to dziś 

posługuje się t y m terminem, n i e c h m a ś w i a d o m o ś ć j e g o prowe­

niencji . Od s ta l inizmu wszyscy chętnie się odcinają, lecz jak przy­

c h o d z i do konkretów, to okazuje się, że d o r o b e k tamtej epoki jest 

zas tanawia jąco trwały - zwłaszcza w ludzk ich u m y s ł a c h . 
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zum Konkreten kommt, zeigt es sich, daß die Errungenschaften dieser 

Epoche bedenklich beständig sind - besonders im Gedächtnis der Men­

schen. 

Wenn einer streiten möchte, daß es sich hier doch um einen uralten 

Begriff handelt, dann zeige er mir bitte die Nachweisquel le . In keiner 

schriftlichen Nachweisquel le aus den Jahren vor 1950 finden wir den Be­

griff „Opolszczyzna". Wenn ich mich irren sollte, bitte ich um einen Be­

weis. Und man braucht sich nicht zu empören, denn das menschliche 

Gedächtnis ist unzuverlässig, und nicht erst ab heute betrachtet man 

die aus den Zeiten Volkspolens s tammenden Gewohnhei ten als „uralte 

Tradition". Hier erlaube ich mir einen Hinweis, der hervorragend zeigt, 

wie sehr die stalinistischen Zeiten unsere Bräuche gestaltet haben. Je­

des Jahr zu Weihnachten kommt das Thema des Festtags - Karpfen auf. 

Wir sprechen dann von der „uralten Tradition des Karpfenessens". Lei­

der, die Wahrheit sieht so aus, daß der festliche Karpfen gar keine „ural­

te" Tradition besitzt. Sie ist eine stalinistische Erfindung. Den Karpfen 

auf den Festtisch der Polen hat der verrufene Hilary Mine ausgedacht, 

der Chef der verrufenen Plankommission für die Staatliche Wirtschaft -

derselbe Hilary Mine, von dem der „Kampf um den Hande l" herrührt. 

Und wir glaubten alle, daß der Karpfen z u m Heiligen Abend eine gro­

ße Volkstradition ist. Dasselbe ist also mit dem unglücklichen Begriff 

Opolszczyzna", den man in den kommunis t ischen Parteikomitees im 

Jahre 1950 ausgedacht hat, obwohl viele Leute glauben, daß es sich da­

bei um einen alten historischen N a m e n handelt. 

Wir bewegen uns weiter in der Zeit und k o m m e n z u m Jahr 1975, zur 

nächsten Teilung Oberschlesiens, die mit der „Gierek Administrations­

reform" verbunden ist. Hier hat man schon fast einen „ M o r d " began­

gen. Mit klarer Absicht hat man die Region in kleine kulturell und eth­

nisch gemischte Flächen zerteilt. Es reicht da zu erinnern an die un­

glückliche Eingliederung einiger oberschlesischer Kreise in die Woi­

wodschaft Tschenstochau, und die ganze Vermischung der Gebiete in 

den Woiwodschaften Kattowitz und Bielitz. Praktisch nur die Woiwod­

schaft Oppeln - zwar beschnitten - blieb eine kohärente oberschlesi-

sche Region. 

Nach der Reform im Jahre 1975 tauchen Aktivitäten auf, die völlig 

den Begriff „Oberschlesien" aus dem Gebrauch vertreiben wollen. In 

der Woiwodschaft Oppeln befestigte man die stalinistische Bezeich­

nung „Opolszczyzna" („Oppelner Land") . In der Woiwodschaft Katto­

witz verschwand das Wort „oberschlesische", und sogar die Vorkriegs-
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Jeś l i k toś z e c h c e się spierać, że to jakieś prastare n a z e w n i c t w o , 
to p r o s z ę o wskazanie źródeł. W ż a d n y c h p i s a n y c h ź r ó d ł a c h 
sprzed 1950 roku nie znajdziemy pojęcia „ O p o l s z c z y z n y " . Jeś l i się 
mylę , proszę o dowód. I nie ma p o t r z e b y obruszać się, p a m i ę ć 
l u d z k a jest z a w o d n a i nie od dziś n a b y t e w P R L n a w y k i uznaje­
my za jakieś „prastare tradycje" . Tu pozwolę scbie na dygresję, 

która doskonale ilustruje, jak b a r d z o okres s ta l inowski utrwal ił 
n i e k t ó r e obyczaje. O t ó ż każdego roku, k iedy p r z y c h o d z i B o ż e Na­
rodzenie , wraca temat świątecznego karpia. M ó w i m y w t e d y o 
prastarej tradycji jedzenia karp ia" . Niestety, p r a w d a jest taka, iż 
świą teczny karp nie ma żadnej „pras tare j " tradycji. Jes t on jak naj­
bardzie j s ta l inowskim w y m y s ł e m . K a r p na świą teczny stół Pola­
k ó w w y m y ś l i ł osławiony Hilary M i n c , szef r ó w n i e osławionej Pa­
ńs twowej Komis j i P lanowania G o s p o d a r c z e g o - ten s a m Hilary 
M i n c od „bitwy o handel" . A m y ś m y w s z y s c y uwierzyl i , że wigi­
li jny karp, to jakaś wielka n a r o d o w a tradyq'a. Tak s a m o jest z tą 
n i e s z c z ę s n ą „Opolszczyzną", w y m y ś l o n ą w k o m u n i s t y c z n y c h ko­
m i t e t a c h partyjnych w 1950 roku, c h o ć r ó w n i e wie lu l u d z i o m wy­
daje się, że to jest jakaś stara, h i s toryczna nazwa. 

P o s u w a m y się dalej w czasie i d o c h o d z i m y do 1975 roku, do 
ko le jnego rozbioru G ó r n e g o Śląska, z w i ą z a n e g o z tak z w a n ą Gier­
k o w s k ą reformą administracyjną. Tu j u ż d o k o n a n o prawie że 
zbrodni , z całą premedytac ją szlachtując reg ion na spłachetk i po­
m i e s z a n e kul turowo i etnicznie. Wys tarczy p r z y p o m n i e ć to nie­
s z c z ę s n e włączenie kilku p o w i a t ó w górnoś ląsk ich do wojewódz­
twa częs tochowskiego, całkowite p o m i e s z a n i e z i e m w wojewódz­
t w a c h k a t o w i c k i m i bielskim. Praktycznie ty lko w o j e w ó d z t w o 
o p o l s k i e - choć okrojone - b y ł o j a k i m ś s p ó j n y m r e g i o n e m górno­
ś ląskim. 

Po reformie 1975 roku zaczynają się dz iałania zmierza jące do 
o s t a t e c z n e g o wyrugowania pojęcia „ G ó r n e g o Ś l ą s k a " z użycia . W 
O p o l s k i e m utrwalono o w o sta l inowskie s ł o w o „ O p o l s z c z y z n a " . 
W K a t o w i c k i e m słowo „górnoś ląsk ie" a n a w e t to sanacyjne 

, ś ląskie" zupełnie znikło z nazewnic twa. Pozos tał prob lem, co 
zrobić z w o j e w ó d z t w e m bielskim. Tu w sukurs przyszl i dz iennika­
rze „Trybuny Robotnicze j " , p r a s o w e g o o r g a n u P Z P R . W 1977 
roku w y m y ś l o n o tam n a z w ę „ P o d b e s k i d z i e " , lecz n ie przyjęła się 
o n a zrazu i używana była sporadycznie . D o p i e r o w 1980 roku po 
w y m y ś l o n ą w party jnym organie n a z w ę s ięgnął Patrycjusz K o -
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bezeichnung „schles ische" wird vollständig aus der Namenbezeich­

nung getilgt. Es blieb ein Problem: was macht m a n mit der Woiwod­

schaft Bielitz? Hier k a m e n zur Hilfe die Journalisten der „Trybuna 

R o b o t n i c z a " („Arbeiterzeitung"), ein Presseorgan der Polnischen Verei­

nigten Arbeiterpartei. Im Jahre 1977 hat m a n dort die Beze ichnung 

„Podbeskidzie" („Unterbeskidengebiet") ausgedacht, aber diese hat 

sich nicht durchgesetzt u n d wurde nur sporadisch angewendet. Erst im 

Jahre 1980j j r i f f n a c h dieser in d e m Presseorgan der Partei ausgedach­

ten Bezeichnung der Vorsitzende der Solidaritätsbewegung in dieser 

Woiwodschaft Patrycjusz Kosmowski . U n d so entstand N S Z Z „Soli­

darność - Region Podbeskidz ie" („Hauptbund der Gewerkschaft Soli­

darität für die Region Unterbeskiden") . 

U n d so k o m m e n wir z u m unvergessenen Jahr 1989. M a n könnte an­

nehmen, mit d e m Abwerfen des realen Sozialismus entfernen wir auch 

alle von i h m geerbten Maßstäbe, mentalen Gewohnhei ten u n d admini­

strativen Entscheidungen, die gegen die Tradition u n d gegen die ge­

schichtliche Aufteilung u n t e r n o m m e n wurden. Wer so dachte, war 

sehr naiv. D a s Verdrängen des kommunist i schen Nachlasses erwies 

sich als viel schwieriger, auch in unserem gemeinsamen D e n k e n über 

Oberschlesien, über das, was wir unter diesem Begriff verstehen, und 

wie m a n auf dieser Basis die Zukunft baut. 

Zweifellos war der erste Politiker, der mutig auf die Besei t igung der 

kommunis t i schen Erbschaft u n d auf die Rückkehr zu traditionellen 

oberschlesischen Werten drang, Herr Wojciech Czech, der erste nicht 

kommunis t i sche Kattowitzer Woiwode. Fast schon von d e n ersten Ta­

gen seiner Amtzeit fing er an, sorgsam alle Ausschreitungen in der Auf­

fassung Oberschlesiens, in seiner geographischen u n d geschichtl ichen 

Dimension, auszugleichen. 

Aus seinen Treffen, zu denen er Journalisten, Politiker, Selbstverwal­

tungsaktivisten und B e a m t e einlud, um gebeugt über die Landkarten 

ihnen die verstrickten Verworrenheiten der Geschichte der Region zu 

erklären, s t a m m e n Anekdoten. Diese Treffen brachten Herrn W. Czech 

den Spi tznamen „Konquis tador" - gerade deswegen, weil er dauernd 

bei den Landkarten saß u n d die Einflußbereiche u n d Interessengebiete 

aufzeigte. 

Aber das Jahr 1989 m u ß t e auch eine Revolut ion einleiten betreffs des 

Verstehens von Oberschlesien als eines Kulturgebiets mit seiner ganzen 

Zivilisationserbschaft. Ich darf daran erinnern, daß die offizielle politi­

sche Doktrin, die in Polen seit 1922 gültig war, ausschließlich nur den 
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s m o w s k i , przewodniczący wojewódzkie j „ S o l i d a r n o ś c i " . I tak po­

w s t a ł N S Z Z „Sol idarność - R e g i o n P o d b e s k i d z i e " . 

I tak dosz l i śmy do p a m i ę t n e g o roku 1989. M o g ł o b y się wyda­

wać, że w r a z z o d r z u c e n i e m rea lnego socja l izmu, o d r z u c i m y ta­

k ż e o d z i e d z i c z o n e po n i m wzorce, przyzwycza jen ia m e n t a l n e i de­

cyzje administracyjne, podjęte w b r e w tradycji i w b r e w historycz­

nie u t r w a l o n y m podz iałom reg iona lnym. Kto tak myślał, w y k a z a ł 

się d u ż ą naiwnością. O d r z u c e n i e k o m u n i s t y c z n e j spuśc izny oka­

z a ł o się d u ż o trudniejsze, także w n a s z y m w s p ó l n y m m y ś l e n i u o 

G ó r n y m Śląsku, o tym, co r o z u m i e m y p o d t y m p o j ę c i e m i jak na 

tej baz ie b u d o w a ć przyszłość. 

B e z s p r z e c z n i e p ierwszym pol i tykiem, który o d w a ż n i e pos tawił 

na o d r z u c e n i e komunis tyczne j spuśc izny i na p o w r ó t do tradycyj­

n y c h wartości górnośląskich, był p a n Wojc iech Czech, p ierwszy 

n i e k o m u n i s t y c z n y wojewoda katowicki . N i e m a l o d p ierwszych 

dni sprawowania urzędu zaczął m o z o l n i e p r o s t o w a ć wszystk ie 

w y n a t u r z e n i a w p o j m o w a n i u G ó r n e g o Śląska w c a ł y m j e g o geo­

graf icznym i h i s torycznym w y m i a r z e . Do a n e g d o t y przeszły spo­

tkania, na które wo jewoda zapraszał dziennikarzy, polityków, 
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T r z y ś l ą s k i e w o j e w ó d z t w a : d o l n o ś l ą s k i e , o p o l s k i e i ś l ą s k i e . 

polnischen Volkskulturschatz in Schlesien anerkannt hat. Dagegen 

wurde der ganze Rest des großen, bis heute noch nicht umfaßten Zivili­

sationserbes dieser Region offiziell beseitigt. Formell gab es dieses 

nicht, als vermeintl iche „Kultur der Okkupanten u n d Aggressoren". 

D e r „ U m b a u " des Begriffs oberschlesisch in diesem M a ß s t a b erwies 

sich auch als schwierig, wie die Vorstellung des ganzen geographi­

schen Umfangs. Diese Pointe werde ich weiter nicht entwickeln, denn 

sie war schon das T h e m a meines Vortrages aus d e m Bereich der ober-

schlesischen Identität, den ich vor zwei Jahren vorgetragen habe, und 

des vorjährigen Vortrages, den ich der oberschlesischen Vielfalt der Kul­

turen gewidmet habe. 

D a s Verstehen Oberschlesiens im vollen A u s m a ß e zeigte sich für die 

Eliten vor Ort als unausführbar. Aus verschiedenen Gründen: aus Un-

wissen, alten Gewohnheiten, aber vor al lem wegen der Interessen eini­

ger Gruppen, denen die Versuche einer wiederholten Integration Ober­

schlesiens schaden könnten. Deswegen trafen die Pioniere, die sich für 

einen vollen Regional ismus aussprachen, auf einen harten Widerstand. 
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działaczy s a m o r z ą d o w y c h i u r z ę d n i k ó w - p o c h y l o n y n a d m a p a ­

mi m o z o l n i e wyjaśniał wszelkie zawiłośc i historii reg ionu. Te spo­

tkania przyniosły W. C z e c h o w i p r z y d o m e k „ k o n k w i s t a d o r " -

w ł a ś n i e z racji c iągłego ś lęczenia n a d m a p a m i , kreś lenia na n i c h 

o b s z a r ó w w p ł y w ó w i pól za interesowań. 

A le rok 1989 musiał s p o w o d o w a ć także rewolucję w p o j m o w a ­

n i u G ó r n e g o Śląska jako obszaru k u l t u r o w e g o z c a ł y m j e g o dorob­

k i e m cywil izacyjnym. Pozwolę sobie p r z y p o m n i e ć , że oficjalna 

d o k t r y n a poli tyczna, obowiązująca w Polsce od 1922 roku, uzna­

w a ł a w y ł ą c z n i e dorobek polskiej kul tury ludowej na Śląsku, zaś 

cała reszta z wielkiego, do dziś n i e o g a r n i o n e g o dz iedzic twa cywi­

l izacyjnego tego regionu była oficjalnie o d r z u c a n a , formalnie nie 

istniała, j ako „kultura okupanta i z a b o r c y " . P r z e b u d o w a n i e poję­

cia górnoś ląskości w tej mierze o k a z a ł o się r ó w n i e trudne, jak 

u ś w i a d o m i e n i e sobie pełnego kształtu geograf icznego. Szerzej n ie 

b ę d ę tego wątku rozwijał, gdyż był on p r z e d m i o t e m m o j e g o refe­

ra tu z zakresu tożsamości górnośląskiej , w y g ł o s z o n e g o d w a lata 

t e m u , oraz ub iegłorocznego referatu p o ś w i ę c o n e g o górnośląskie j 

wie lokul turowości . 

P e ł n o w y m i a r o w e pojmowanie G ó r n e g o Śląska o k a z a ł o się dla 

m i e j s c o w y c h elit zadaniem n i e w y k o n a l n y m . Z r ó ż n y c h p o w o ­

d ó w : z braku wiedzy, ze starych nawyków, ale n a d e w s z y s t k o z 

p o w o d u g r u p o w y c h interesów, k t ó r y m p r ó b y p o n o w n e j integracj i 

G ó r n e g o Śląska mogłyby zagrażać. Stąd p ionierzy głoszenia 

p e ł n e g o w y m i a r u regional izmu spotykal i się z b e z m a ł a wś­

c i e k ł y m o p o r e m . Pan wojewoda C z e c h n i e m a l przez cały okres 

s p r a w o w a n i a urzędu był ob iektem n i e u s t a n n y c h a t a k ó w i z lewa 

i z p r a w a - właśnie za sprawą k o n s e k w e n t n e g o p r o m o w a n i a 

górnoś ląskośc i . 

S a m m a m p o d o b n e doświadczenia . W 1990 roku, j a k o twórca 

pierwsze j w Polsce Górnośląskiej Telewizji Regionalne j , doświad­

c z y ł e m lawiny wściekłych, n i e w y b r e d n y c h napaśc i . P a m i ę t a m ów­

c z e s n e g o wojewodę opolskiego, p a n a Ryszarda Z e m b a c z y ń s k i e ­

go, który z tejże telewizyjnej anteny n i e m a l ż e krzyczał: tu nie jest, 

n ie b y ł i n igdy nie będzie żaden G ó r n y Śląsk, tu jes t Opolszczy­

z n a ! P o d o b n e ataki przychodziły z Bielska-Białej , gdzie rej wodzi­

li skądinąd zacni ludzie, od lat związani z opozyc ją d e m o k r a ­

tyczną: J a n u s z Okrzes ik i G r a ż y n a Stani szewska . O b o j e byl i 

w r ę c z opętani antygórnoś ląską obsesją, k a ż d a p r ó b a p r z y p o m i n a - ^ 
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Herr Woiwoda Czech wurde fast in seiner ganzen Amtzeit dauernd 

von Links u n d von Rechts angegriffen - wegen seines konsequenten 

Promovierens des Oberschlesischen. 

Selbst ich habe ähnliche Erfahrungen gemacht. Im Jahre 1990 wurde 

ich als Gründer des ersten Oberschlesischen Regionalfernsehen in Po­

len sehr bissig angegriffen. Ich erinnere mich an den damal igen Oppel­

ner Woiwoden Herrn Ryszard Zembaczyński, der in diesem Fernsehen 

fast schrie: hier ist nicht, war nicht und wird es niemals ein Oberschle­

sien geben, hier ist das Oppelner land! Dieselben Angriffe k a m e n aus 

Bielitz, wo vermeintl ich sehr geschätzte Leute den Ton angaben, die jah­

relang mit der demokrat i schen Opposit ion verbunden waren: Janusz 

Okrzesik u n d Grażyna Staniszewska. Beide waren verhext von einer an-

tioberschlesischen Obsession. Jeder Versuch, sie an die geschichtl iche 

Dimens ion der Teschener Region oder Bielitz selbst zu erinnern, endete 

mit e inem Ausbruch von Hysterie, deren Ausmaß m a n n u r einer psy­

chischen Aberration zuschreiben kann. 

Viele Hoffnungen brachte die für 1992 geplante Reform der Gebiets­

strukturen der Katholischen Kirche. Es war eine große C h a n c e wenig­

stens im R a h m e n der Kirche Oberschlesien in seinem ganzen Bereich 

zu integrieren. Es zeigte sich aber, daß praktisch der einzige Würdenträ­

ger, der sich für eine kirchliche oberschlesische Provinz einsetzte, der Bi­

schof Alfons Nossol war. Sogar der jetzige Kattowitzer Metropolit, Erz-

bischof D a m i a n Zimon, gibt öffentlich zu, wenn es nicht den konse­

quenten Einsatz des Oppelner Bischofs gegeben hätte, w ä r e diese Pro­

vinz niemals entstanden. D o c h leider gibt es niemals ein vollständiges 

Glück. So brachte auch die kirchliche Reform nur e inen Teilerfolg. Bei 

der Fest legung der Metropole wurden genau die G r e n z e n verwendet, 

die als Ergebnis der „Schlesischen Kriege" zwischen P r e u ß e n und 

Osterreich gezogen worden sind. Dabei wurde wieder aus der ober­

schlesischen Kirchenprovinz das Gebiet Teschen ausgeschlossen und 

mit der Metropole Krakau vereint. 

D a s J a h r 1998 b r a c h t e e ine nächste A u s e i n a n d e r s e t z u n g u m die 

Gestal t der Regional i s ierung Polens. Es waren ke ine n e u e n Maßnah­

m e n . D i e ersten Vorschläge zur Reform w u r d e n s c h o n 1990 unter­

breitet, w ä h r e n d der Regierungszei t v o n T a d e u s z Mazowiecki . 

Aber die größte Erupt ion der Emot ionen, die vor vier J a h r e n statt­

fand, ist e inmal ig . W e n n wir h e u t e aus e i n e m gewissen Abstand 

schauen, sieht m a n , d a ß es so richtig fast k e i n e m um Oberschles ien 

ging. M i t der geschicht l ichen Richt igkei t hat m a n sich wenig Kopf-

Michal Smolorz 

D i e P r o b l e m a t i k des Begri f fs „ O b e r s c h l e s i e n " 



nia o h i s torycznym w y m i a r z e Z i e m i Cieszyńskie j , czy s a m e g o 

Bie l ska kończyła się w y b u c h e m histerii, której w y m i a r m o ż n a 

przypi sać tylko jakiejś psychicznej aber raq i . 

Wie le nadziei przyniosła p l a n o w a n a na 1992 rok re forma struk­

tur organizacyjnych Kościoła katol ickiego. Była to wie lka szansa, 

a b y przynajmniej w łonie K o ś c i o ł a z in tegrować G ó r n y Śląsk w 

j e g o p r a w d z i w y m wymiarze. O k a z a ł o się jednak, że praktycznie 

j e d y n y m h i e r a r c h ą który zabiegał o u t w o r z e n i e kościelnej prowin­

cji górnośląskiej był biskup Alfons Nosso l . N a w e t dzisiejszy m e ­

tropol i ta katowicki abp D a m i a n Z i m o ń otwarc ie przyznaje, że 

g d y b y nie konsekwencja b i skupa opolsk iego, ta prowinc ja n igdy 

by nie powstała. Niestety, n i g d y nie m o ż n a z a z n a ć pełni szczę­

ścia. Reforma kościelna przyniosła tylko połowiczny sukces . O t ó ż 

przy wytyczaniu metropoli i p o s ł u ż o n o się d o k ł a d n i e g r a n i c a m i 

z a k r e ś l o n y m i w wyniku prusko-austr iackich „wojen ś ląsk ich" - i 

z górnośląskie j prowincji kościelnej z n ó w w y ł ą c z o n o Z i e m i ę Cie­

szyńską, włączając ją do metropol i i krakowskie j . 

R o k 1998 przyniósł kolejną wie lką bata l ię o kształt regional iza­

cji Polski . Nie były to zabiegi n o w e . Pierwsze p rzymiark i do refor­

my p o c z y n i o n o już w 1990 roku, za rządu Tadeusza M a z o w i e c k i e ­

go . J e d n a k główna erupcja emocji, jaka m i a ł a mie jsce przed 4 laty, 

jest bezprecedensowa. K i e d y dziś s p o g l ą d a m y z pewnej perspek­

tywy, widać, że tak n a p r a w d ę m a ł o k o m u c h o d z i ł o o G ó r n y 

Śląsk, racjami his torycznymi m a ł o kto wówczas się prze jmował. 

Ó w c z e s n e katowickie tak z w a n e elity pol i tyczne, w swej is tocie 

pros tack ie i pozbawione jakie jkolwiek his torycznej w i e d z y i regio­

nalne j świadomości , k ierowały się g ł ó w n i e i m p e r i a l n ą b u t ą i sma­

k i e m władzy. W Bielsku antyś ląska hister ia os iągnęła wówczas 

a p o g e u m . 

Najsmutnie j sze jednak w y d a r z y ł o się w O p o l u , gdz ie wszyscy 

dali się uwieść grupie mie j scowych aparatczyków, która z w ą c h a ł a 

w t y m swój interes. To jest w d w ó j n a s ó b przykre, iż właśn ie 

w Opolu na lep tych partykularnych interesów wąskie j g rupy apa­

ratu z j a w n i e k o m u n i s t y c z n y m r o d o w o d e m złapal i się także lu­

dz ie światli, doskonale rozeznani w h i s t o r y c z n y m dziedzic twie 

G ó r n e g o Śląska. P o w i e m szczerze, iż b y ł e m g ł ę b o k o zażenowany, 

widząc na ówczesnych b a r y k a d a c h niektóre postaci, k tórych na­

z w i s k przez s zacunek tu nie wymienię , o d z i a n e w niebiesko-żółte 

chusty. J a k ż e groteskowo wyglądają dziś te wszys tk ie akcje, 
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zerbrechen gemacht . Die damal igen Kat towi tzer sogenannten politi­

schen Eliten, ungehobe l t und ohne geschicht l iches Wissen und 

ohne regionales Bewußtse in , r ichteten sich hauptsächl ich nach ei­

ner imperia l is t ischen Hoffahrt und an d e m G e s c h m a c k , an der 

M a c h t zu sein. In Biel i tz fand die ant ischlesische Hys te r ie ihren Hö­

hepunkt . 

Das Traurigste fand aber in Oppe ln statt, wo alle sich von den lo­

kalen Mach thabe rn verführen l ießen, die nur ihre Vortei le verfolgt 

haben. Es ist doppel t unangenehm, daß gerade in Oppe ln aufgeklär­

te Leute mit gelb-blauen Tüche rn den part ikularen In teressen einer 

schmalen Reg ie rungsgruppe mit öffentlich kommuni s t i s che r Her­

kunft, deren N a m e n ich - weil ich sie schätze - h ier n icht angeben 

will, auf den Le im gingen. Wie grotesk sehen heute alle diese Akt io­

nen aus, bei denen so viel mensch l iche Energie ve rgeude t wurde 

und dabei so viel En thus iasmus verloren ging. Dieser ganze Krieg 

w u r d e eigent l ich gegen Oberschles ien geführt und gegen die Chan­

cen, die die damal ige Zeit mi t sich brachte . Wir haben sie beispiel­

los vergeudet . D ie Gesch ich te wird uns dafür verurtei len. 

Mi t üb l em N a c h g e s c h m a c k er innere ich mich sogar an e inzelne 

Episoden aus d e m letzten s innlosen oberschles ischen Kr ieg . Ich er­

innere mich an die Situat ion, als ich in das Radio O p p e l n mi t dem 

Vorschlag kam, me inen Rad io roman „Zwei W e g e in den H i m m e l " 

auszustrahlen. Der damal ige stel lvertretende Haup t redak teur hat 

den Vorschlag angenommen. . . unter einer Vorausse tzung: daß im 

Text n icht e inmal das Wort „Obersch les ien" auftreten soll . Al les an­

dere konnte bleiben, nur die wen igen Stellen, in denen Oberschle­

sien vorkam, soll ten gestr ichen werden. Ich fühlte mich beschämt , 

wie im Par te ikomitee vor zwanz ig Jahren. Das haben doch die Kom­

munis ten sich ausgedacht : w e n n m a n über e twas nicht spricht, 

dann besteht es nicht . So e twa fand im Jahre 1979 , in den Tagen vor 

d e m ersten Besuch des Papstes in Polen, ein Treffen der Journali­

sten in der Abte i lung für P ropaganda in Kat towi tz statt. D e r Partei­

sekretär sprach mi t vo l lem Ernst , daß „von heute bis zur Abru­

fung" m a n nicht in den Publ ika t ionen das Wort „Tschens tochau" an­

wenden darf. Es gibt kein Tschenstochau, es bes teh t nicht . U n d der 

Papst k o m m t . . . irgendwo auf e inen näher n icht beze ichne ten Berg. 

Der im K o m m u n i s m u s konsol idier te M e c h a n i s m u s , wenn man 

von e twas nicht spricht, so gibt es dieses nicht, wirk te übr igens auf 

be ide Seiten. In der Danz ige r S iedlung Zaspa , wo früher Lech Wale-
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w k t ó r y c h s p a l o n o bez­

m i e r n e i lości ludzkiej ener­

gii, w których w g w i z d e k 

poszła para z m a r n o w a n e ­

go ludzkiego entuz jazmu. 

C a ł a ta wojna, w y m i e r z o ­

na b y ł a w istocie przec iw 

G ó r n e m u Śląskowi i prze­

c iw szansom, jak ie n iosła 

n a m tamta chwila. Z m a r ­

n o w a l i ś m y ją bezprzykład­

nie i his tor ia nas z tego 

rozliczy. 

Z g ł ę b o k i m n i e s m a k i e m 

w s p o m i n a m n a w e t poje­

d y n c z e e p i z o d y z tej ostat­

niej b e z s e n s o w n e j wojny 

g ó r n o ś l ą s k i e j . P r z y p o m i ­

n a m sobie chwilę, k iedy 

p r z y s z e d ł e m d o r a d i a 

O p o l e z propozyq 'ą wy­

e m i t o w a n i a mojej powie­

ści rad iowe j Dwie drogi 

do nieba. Ó w c z e s n y zastęp­

ca r e d a k t o r a n a c z e l n e g o 

przyjął propozyc ję . . . p o d 

j e d n y m w a r u n k i e m : ż e 

w tekście ani razu nie pojawi się s ł o w o „ G ó r n y Ś ląsk" . W s z y s t k o 

p o z o s t a ł e m o ż e zostać, ale te k i lkanaście razy, gdy pojawia się 

G ó r n y Śląsk, to trzeba wykreśl ić. B y ł e m g ł ę b o k o zawstydzony, 

c z u ł e m się jak w komitec ie w o j e w ó d z k i m parti i n ieboszczk i dwa­

dzieścia lat wcześnie j . To przecież k o m u n i ś c i wymyś l i l i sobie, że 

j a k o c z y m ś się nie mówi, to ta rzecz n ie istnieje. W roku 1979, 

w dniach poprzedza jących p ierwszą wizytę papieża w Polsce, 

o d b y ł o się spotkanie dz iennikarzy w Wydzia le P r o p a g a n d y w K a ­

towicach. Sekretarz partyjny z całą p o w a g ą stwierdził, iż od dziś 

do o d w o ł a n i a nie wolno w publ ikac jach u ż y w a ć słowa „Często­

c h o w a " . Nie ma Częstochowy, nie istnieje. A papież przyjedzie. . . 

gdzieś tam sobie, na jakąś bliżej n i e o k r e ś l o n ą górę. ^ 

P o m n i k w a l k i 

o z a c h o w a n i e w o j e w ó d z t w a o p o l s k i e g o . 

D a s D e n k m a l d e s K a m p f e s u m d i e E r h a l t u n g 

d e r O p p e l n e r W o i w o d s c h a f t . 

Z d j ę c i e / F o t o : K Mi l le r . 
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sa wohnte , bau te der Pfarrer Jan N o g a eine Kirche . Das P rob l em lag 

darin, daß er von den Behörden keine Bauer laubnis für e ine Ki rche 

bekam, nu r für ... e inen „Kateche tenpunkt" . D ie M a u e r n der monu­

menta len Ki rche w u c h s e n schon in den H i m m e l , aber die 12 Tau­

send Siedler wußten , daß ke inem das Wort „ K i r c h e " ent r innen 

darf, w e s w e g e n sogar, als schon die Kirche s tand und m a n in ihr 

Hl . Messen hielt, ke iner sagte, daß er „in die Ki rche geht" , b l o ß „er 

geht in den Punkt" . Die Behörden haben von a l lem gewußt , aber 

weil es n i rgends auf d e m Papier stand und bei Gesp rächen die Kir­

che nicht e rwähnt wurde , war also die Kirche nicht da und es gab 

kein Prob lem. 

So war es auch in Oppeln , wo m a n nach der bo l schewis t i schen 

Rege l a n g e n o m m e n hat, w e n n wir das verbotene Wor t „Obersch le ­

s ien" nicht aussprechen, so besteht dieses Obersch les ien nicht und 

deswegen gibt es kein Prob lem. Ein närr isches A u s m a ß b e k a m e n 

auch die Bes t rebungen der Akt ivis ten der deu tschen Minderhei t , 

die sich auch d iesem Kabare t t angeschlossen haben . Wei l die Mehr ­

zahl der Schrif ts tücke der Minderhe i t zweisprachig abgefaßt wird, 

s tand also in der deutschen Version immer „Obersch les ien" , dage­

gen in der po ln i schen Überse tzung war es immer „Opo l szczyzna" . 

Sogar so e ine vortreffliche Journal is t in wie Frau Teresa Kudyba , 

die ich im Leben nicht um ein Unwissen verdächt igen möch te , hat 

sich mi t i h rem Schaffen in diese S t römung eingebet te t u n d ver­

bleibt w i rk sam bis heute dabei . Im letzten Winter wa r ich bei der 

Vorstel lung ihres Fi lmes , „Das gerettete Erbe" , der den oberschles i -

schen Schlössern und Palästen gewidmet war. D e r F i lm - vortreff­

l ich gemach t - hat aber e inen Fehler: v o m ersten b is z u m letzten 

Bi ld fällt nicht das Wort „Oberschles ien" . I rgendwie ist es so gewor­

den... Als ich nach der Vorführung aufgestanden b in und nach d e m 

komischen Fall gefragt habe , gab es im Saal mi t der Oppe lne r Eli te 

e inen S turm der Entrüstung, we lchen ich bis jetzt n o c h nicht in der 

schlechtes ten Kne ipe erlebt habe . Frau Teresa hat te mich dann über­

zeugt, daß es zufällig war, daß sie gar n icht beabsicht ig te , Ober­

schlesien aus d e m Text zu entfernen. W e n n es wahr ist - u n d ich 

habe ke inen Grund daran nicht zu g lauben - dann ist das Prob lem 

noch größer. Es zeigt sich näml ich , daß der M e c h a n i s m u s der Eigen­

zensur so wei t im Unte rbewußtse in der Oppe lne r Schöpfer befe­

stigt ist, daß sogar zufällig das mag i sche Wort „Obersch les ien" dort 

n icht entfl iehen kann. 

Michat Smolorz 
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Ten utrwalony w k o m u n i z m i e m e c h a n i z m , że j a k się o c z y m ś 

n ie m ó w i , to tego nie ma, działał zresztą w obie strony. Na gda­

ń s k i m osiedlu Zaspa, gdzie m i e s z k a ł ongi L e c h Wałęsa, w la tach 

80. ks iądz J a n N o g a b u d o w a ł kościół. P r o b l e m w tym, że n ie do­

stał od w ł a d z pozwolenia na b u d o w ę kościoła, lecz n a . . . punkt 

katechetyczny. M u r y m o n u m e n t a l n e j świątyni rosły już do nieba, 

ale 12 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w osiedla wiedziało, że n i k o m u nie 

m o ż e się w y p s n ą ć słowo „kośc iół" , w i ę c nawet, k iedy już kościół 

stał i o d p r a w i a n o w n i m msze, nikt n ie mówił, że „idzie do ko­

ś c i o ł a " , tylko, że „idzie do p u n k t u " . W ł a d z e oczywiśc ie o wszyst­

k i m wiedziały, ale ponieważ nigdzie ani na papierze ani w r o z m o ­

w a c h kośc ioła nie było, więc kośc iół nie istniał, a z a t e m nie b y ł o 

p r o b l e m u . 

Tak właśn ie było w Opolu, gdzie wedle tej samej bolszewickie j 

z a s a d y uznano, że jeśli n ie b ę d z i e m y w y m a w i a ć z a k a z a n e g o 

s ł o w a „ G ó r n y Śląsk", to tenże G ó r n y Śląsk nie istnieje i w 

z w i ą z k u z t y m p r o b l e m u nie m a . W y m i a r b ł a z e ń s k i os iągnęły 

d z i a ł a n i a a k t y w i s t ó w m n i e j s z o ś c i n i e m i e c k i e j , k t ó r z y t a k ż e 

włączy l i się w ten kabaret. P o n i e w a ż w i ę k s z o ś ć d o k u m e n t ó w 

mnie j szośc i jest dwujęzyczna, z a t e m w niemieckie j wersji z a w s z e 

s tało „Oberschles ien" , za to w p o l s k i m t ł u m a c z e n i u z a w s z e b y ł o 

.Opol szczyzna" . 

N a w e t tak znakomita dziennikarka, jak pani Teresa Kudyba, 

której w życiu b y m nie posądził o n iewiedzę, idealnie wpisała się 

ze swoją twórczością w ten nurt i skutecznie u t rzymuje się w n i m 

do dziś. Ostatniej z imy u c z e s t n i c z y ł e m w p o k a z i e jej f i lmu pt. 

,Ocalone dz iedzictwo", p o ś w i ę c o n e g o górnoś ląsk im z a m k o m i 

p a ł a c o m . F i l m z n a k o m i c i e zrobiony, ma ty lko m a ł y feler : od 

p ie rwszego ujęcia do ostatniego ani razu nie p a d a t a m s ł o w o 

,Górny Śląsk" . J a k o ś tak wyszło . . . K i e d y po projekcji w s t a ł e m i 

z a p y t a ł e m o ten dz iwny przypadek, na sali g r o m a d z ą c e j opolsk ie 

elity rozpętała się awantura, jakiej n ie p r z e ż y ł e m w najgorszej 

knajpie. Pani Teresa przekonywała m n i e potem, iż to b y ł o bez­

wiedne, wcale nie miała zamiaru r u g o w a ć G ó r n e g o Śląska z tek­

stu. Jeśl i to p r a w d a - a nie m a m p o w o d u n ie wierzyć - to pro­

b l e m jest jeszcze większy. Okazuje się b o w i e m , że m e c h a n i z m au­

tocenzury jest tak dalece ut rwalony w p o d ś w i a d o m o ś c i opolsk ich 

twórców, iż nawet p r z y p a d k i e m nie m o ż e im się w y p s n ą ć ów m a ­

giczny „ G ó r n y Śląsk" . 

Micha! Smolorz 
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M o r g e n 

Dieses Kapi te l wi rd das kürzeste sein. Wie wi rd es morgen mit 

d e m Vers tehen Obersch les iens sein? Ich weiss nicht, ich b in ein 

Schriftsteller und kein Prophet . Ich weiss nur e ins - wir haben 15 

Jahre vergeudet , die uns die Geschichte gegeben hat, um die ver­

drehten oberschles ischen Wege gerade zu machen . Meis tens loben 

wir unser oberschles isches Selbs tbewußtse in und heben es über die 

poln ischen Schwächen . W i r hal ten uns für arbei tsam, pragmat isch , 

rechtsstaat l ich und einfach praktisch. Die neues te Gesch ich te zeigt, 

wie wen ig wir e igent l ich von d e m besi tzen. Es k a m heraus , daß wir 

in der Vergeudung der e inmal igen Chancen nicht zu sch lagen sind, 

daß wir in Zänkere ien im S u m p f der Privatsucht und des Part ikula­

r i smus mit polnischer Phantas ie untergehen können . W i r haben ein 

Oberschles ien unserer Träume nicht aufbauen können , wir konnten 

uns gar nicht auf die pr inzipiel len Grundlagen dazu e inigen. Wir 

konn ten letztlich gar n icht den Begriff Oberschles ien definieren. Ich 

befürchte, daß es den nächs ten Genera t ionen schon völ l ig egal sein 

wird. O d e r viel leicht werden sie ihre e igenen Vors te l lungen über 

die R P C ' " " iwf «k»« T*ü*«±*ttMft u n s e r e r Z ä n k e r e i e n aufbauen. 

Mit e inem tröste ich mich nur: der größere Teil der Mannschaf t , 

die das so genannte „Obersch les ien" bei der Be raubung der soge­

nannten „Opo l szczyzna" gestört hat - sitzt schon im Gefängnis,; 

uiese ungesunde Schadenfreude erhäl t mich in der Hoffnung. 

Ubersetzung: Josef Gonschior 

Michat Smolorz 
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J u t r o 
Ten rozdział będzie najkrótszy. J a k b ę d z i e jutro z po jmowa­

n i e m G ó r n e g o Śląska? Nie w i e m , j e s t e m tylko publicystą, nie pro­
r o k i e m . W i e m jedno - z m a r n o w a l i ś m y 15 lat, jakie n a m dała histo­
ria na wyprostowanie pokrę tnych ścieżek górnoś ląskości . Z w y k l e 
w y c h w a l a m y naszą górnośląską t o ż s a m o ś ć i w y n o s i m y ją p o n a d 
polsk ie słabości, m a m y się za pracowitych, p r a g m a t y c z n y c h , pra­
w o r z ą d n y c h i po prostu praktycznych. N a j n o w s z a his tor ia do­
wiodła, jak m a ł o z tych cech m a m y n a p r a w d ę . Wyszło, że w mar­
n o w a n i u dzie jowych szans j e s t e ś m y niezastąpieni, że topić się w 
swarach, kłótniach, w bagnie prywaty i par tykularyzmów, potrafi­
my z iście polską fantazją. Nie z b u d o w a l i ś m y G ó r n e g o Śląska na­
szych marzeń, nie potrafi l iśmy nawet u z g o d n i ć p o d s t a w o w y c h 
pryncypiów. Nie potrafiliśmy nawet os ta tecznie zdef in iować poję­
cia G ó r n e g o Śląska. O b a w i a m się, że n a s t ę p n y m generaq 'om bę­
dz ie to już zupełnie obojętne, chyba, że z a c z n ą b u d o w a ć swoje 
n o w e po jmowanie regionu na g r u z a c h n a s z y c h swarów. 

J e d n y m się tylko pocieszam: że z d e c y d o w a n a większość koterii, 
której tak zwany „Górny Śląsk" przeszkadzał w zawłaszczaniu tak 
zwanej „Opolszczyzny" - już siedzi w więzieniu. I ta n i e z d r o w a 
S c h a d e n f r e u d e " utrzymuje m n i e przy nadziei . 

Michał Smolorz 

P r o b l e m a t y k a p o j ę c i a „ G ó r n y Ś l ą s k " 

7 1 



Phi l ipp Wiesehöfer 

Silesia rediviva 

Schles ien hat se inen neuen Roman . Dar in ist n ichts nostalgisch, 

kein wehmüt iges Er innern an eine ver lorene Heimat , wie e twa bei 

Hors t Bienek, ke ine Apo theose einer vergangenen , e iner unterge­

gangenen Epoche schles ischer Geschichte , so als hät te Schles ien mit 

d e m Ende des zwei ten Wel tkr ieges zu exist ieren aufgehört und sei 

nur noch ein Gebi lde sel igen Gedenkens . V ie lmehr schreibt hier ein 

Autor e ine Geschichte , die wie selbstverständl ich davon ausgeht , 

dass Schles ien e ine ungebrochene , eine unun te rbrochene Kont inui­

tät aufweist und b is heute Bes tand hat. 

Hen ryk Waniek gibt s e inem R o m a n den Titel „Finis S i les iae" . 

Wie sol len wir ihn vers tehen? Grenze oder G r e n z r a u m Schles ien? 

Dami t wä re verwiesen auf die spezifisch geographische Lage im 

Spannungsfe ld benachbar te r Staaten, in dem diese Reg ion stets ge­

legen hat. Sie war jahrhunder t lang Spielbal l und Zankapfe l zwi­

schen Polen und B ö h m e n , Habsburg und Preußen, schl ießl ich zwi­

schen Deutsch land und Polen. U n d dennoch hat dieses L a n d und 

haben seine B e w o h n e r beidersei ts der O d e r e inen e igenen Charak­

ter ausgebi ldet und bewahr t . Schles ier land und Schles ie r tum sind 

e twas Besonderes , e twas Spezif isches. 

A u c h darauf könnte der Titel des Buches B e z u g nehmen: Schle­

sien als e igenständiges , se lbs tbewuss tes Land , das sich zu behaup­

ten weiß , weil es e inen Menschensch lag hervorgebracht hat, der un­

verkennbar ist, sprachlich, mental , kulturell . Abe r kann m a n das al­

les noch sagen oder behaup ten angesichts der jüngs ten Geschichte , 

die dazu geführt hat, dass ein Großte i l der Bevö lke rung ihre schlesi-

sche He imat ver lassen musste , in der sie tief verwurze l t war? Hat 

Schles ien nicht seine Identi tät ver loren? 

Das Ungewöhnl iche an Wanieks R o m a n ist, dass sein Autor wie 

selbstverständlich davon ausgeht, dass Schlesien seine Kontinuität be­

wahrt hat. Vergangenheit und Gegenwart greifen ineinander, mag sich 
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Phi l ipp Wiesehöfer 

Odrodzony Śląsk 

Śląsk ma n o w ą powieść. N i e ma w niej nuty nostalgicznej , bole­

s n e g o w s p o m n i e n i a o utraconej ojczyźnie, jak u H o r s t a Bieńka, nie 

ma apoteozy minionej, przebrzmiałej epoki śląskiej historii, tak jak­

by Śląsk z k o ń c e m drugiej wojny światowej przestał istnieć i był tyl­

ko w y t w o r e m błogiego myślenia. A u t o r opisuje tu raczej historię, 

k tóra z a k ł a d a w sposób oczywisty, że Śląsk pos iada n i e p r z e r w a n ą 

k o n t y n u a c j ę i istnieje do dziś. 

H e n r y k Waniek nadał swojej powieśc i tytuł Finis Silesiae. J a k go 

n a l e ż y z r o z u m i e ć ? Czy oznacza on granice, czy też przestrzeń 

Ś ląska? W ten sposób nawiązywałby do specyf icznego p o ł o ż e n i a re­

g i o n u w pełnej napięć przestrzeni m i ę d z y pańs twami, m i ę d z y któ­

r y m Śląsk zawsze leżał. Śląsk był przez stulecia piłką do gry i 

j a b ł k i e m niezgody między Polską a C z e c h a m i , H a b s b u r g a m i i Pru­

sami, wreszc ie między N i e m c a m i i Polską. A m i m o to kraj ten i j ego 

m i e s z k a ń c y z obu stron Odry wykształci l i i zachowal i w ł a s n y cha­

rakter. Śląsk i śląskość, to coś szczególnego, coś specyf icznego. 

Tytuł książki m ó g ł b y i do tego się odnosić : Śląsk j a k o samodzie l­

ny kraj, ś w i a d o m y własnej tożsamości , potraf iący s a m siebie zacho­

wać, g d y ż wykształcił typ ludzi, n iewątpl iwie o d r ę b n y p o d wzglę­

dem języka, menta lnośc i i kultury. 

J e d n a k ż e , czy m o ż n a m ó w i ć o tych sprawach, czy m o ż n a głosić 

takie przekonanie w obl iczu najnowszej historii, która doprowa­

dziła do tego, że wielka część jego m i e s z k a ń c ó w m u s i a ł a opuśc ić 

swoją śląską ojczyznę, w której b y ł a g ł ę b o k o z a k o r z e n i o n a ? C z y 

Śląsk nie utracił swojej tożsamości? 

W powieśc i W a ń k a nadzwycza jne jest to, że autor zakłada w spo­

sób oczywisty, że Śląsk z a c h o w a ł swoją kontynuac ję . Przeszłość i te­

raźniejszość zazębiają się, m i m o że obraz zewnętrzny, jak to zwykle 

bywa, zmienia się z b i e g i e m czasu. Szczególn ie godny uwag i jest 

sposób, w jaki W a n i e k r o z p o c z y n a swoją powieść . W s tarym albu-
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auch das äußere Erscheinungsbild, wie üblich und normal, im Laufe 

der Zeit verändert haben. Das zeigt Waniek auf besonders merkwürdi­

ge Weise, in der er seinen R o m a n entstehen lässt. Er findet in e inem al­

ten Fotoalbum aus den dreißiger Jahren die schönsten Gegenden abge­

bildet. Sie zeigen eine ursprüngliche, unversehrte Landschaft und die 

Eigentümlichkeiten schlesischer Orte. Und er macht sich auf die Suche 

nach den Standorten, von denen aus diese alten Bilder aufgenommen 

wurden. U n d er entdeckt sie heute wieder. „Auf d e m Foto bleibt das Un­

zerstörbare erhalten, nach sechzig Jahren immer noch dieselbe Mittag­

hitze eines Junitages " 

Waniek schreibt von diesen gefundenen Fotos ausgehend eine 

Geschichte , in der er das damal ige Ze i tgeschehen einbezieht . Abe r 

er schafft zugle ich e inen Gegenwar t sbezug zu den überl ieferten Bil­

dern. 

M a g sein, der G e d a n k e ist ein wenig überzogen , dass der R o m a n 

auch eine Metaphe r des Über lebenswi l lens Schles iens ist, das nach 

d e m zwei ten Weltkr ieg von den damal igen po ln i schen Mach tha -

bern ausgeti lgt werden sollte, weil es zuviel Deu t sches darin gab. 

Es sollte ja nur noch polnische Provinz werden. Die Fak ten der bru­

talen Zers törung schles ischer Denkmäle r und der Vernichtung 

schlesischer Kul tur s ind bekannt . Nicht e inmal schles ische Ge­

schichte durfte an den his tor ischen Fakultäten gelehr t werden . 

Aber nach d e m pol i t ischen U m b r u c h zeigte sich, dass Schles ien 

im Verborgenen wei tergelebt hat. Nicht nur die verb l iebene deut­

sche Bevölkerung , auch die ansäss igen Polen wissen sich d e m Schle-

s ier tum verbunden. D e n n der Schlesier, ob Deu tscher oder Pole, 

fühlt sich in erster Linie als Schlesier. 

So ist es nicht verwunder l ich , dass bei der Volkszählung 2002 

nicht nur der Autor Henryk Waniek auf die Frage nach der Nationa­

lität mi t „schles isch" geantworte t hat; und mi t i hm waren es am 

Ende zur a l lgemeinen Über raschung 173.000 Menschen , die dieses 

„Bekenn tn i s " abgelegt haben. M a n kann durchaus von einer ethni­

schen Gruppe oder von einer schles ischen Minderhe i t sprechen. 

Rechne t m a n die 153.000 S t i m m e n hinzu, die sich - viel leicht noch 

aus nicht übe rwundenen nat ionalen Gründen - als Deu tsche be­

kannt haben, obwoh l sie unzweifelhaft seit Genera t ionen Schlesier 

sind, so zeigt sich, dass das Schles ier tum offensichtl ich überlebt 

, hat. U n d da dies jetzt so unvermute t an den Tag g e k o m m e n ist, 

Philipp Wiesehöfer 
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m i e z lat trzydziestych znajduje zdjęcia najpięknie jszych okolic. Po­

kazują p i e r w o t n y niezniszczony krajobraz i specyfikę ś ląskich miej­

scowości . Autor rusza w drogę i poszukuje miejsc, z k tórych zrobio­

no te stare fotografie. I dzisiaj odkrywa je na n o w o . „ N a zdjęciu 

przetrwa to, co niezniszczalne; po sześćdzies ięciu latach, ciągle jesz­

cze ten sam, czerwcowy, p o ł u d n i o w y u p a ł " . 

Mając za podstawę odnalez ione zdjęcia, W a n i e k opisuje historię, 

w którą włącza ówczesne dzieje. Ale r ó w n o c z e ś n i e tworzy do za­

c h o w a n y c h zdjęć współczesne odnies ienia . 

B y ć może, jest w tym nieco przesady, że p o w i e ś ć ta jest także m e ­

taforą odzwierciedlającą pragnienie Śląska, by p r z e ż y ć - po drugiej 

wojnie światowej polskie w ł a d z e chciały go w y m a z a ć , g d y ż b y ł o w 

n i m za d u ż o niemieckości . Śląsk m i a ł się stać dzie lnicą polską. Bru­

ta lne zniszczenie śląskich pomników, zniszczenie śląskiej kultury 

są z n a n y m i faktami. Na w y d z i a ł a c h h i s torycznych nie u c z o n o na­

wet śląskiej historii. 

Po przełomie pol i tycznym o k a z a ł o się, że Śląsk żył nadal w utaje­

niu . N i e tylko ludność niemiecka, k tóra t a m pozostała, ale także 

żyjący tam z dawien dawna Polacy, czują się związani ze Śląskiem. 

G d y ż Ślązak - Niemiec czy Polak - najpierw czuje się Ś lązakiem. 

D l a t e g o nie dziwi nas, że podczas spisu ludnośc i w roku 2002 na 

pytanie o narodowość nie ty lko pisarz H e n r y k W a n i e k o d p o w i e ­

dział: „ś ląska"; wraz z nim, ku o g ó l n e m u zaskoczeniu, p o n a d 173 

tysiące osób złożyło takie „ w y z n a n i e " . To p o z w a l a m ó w i ć co naj­

mnie j o śląskiej grupie etnicznej, czy też n a w e t o śląskiej mnie jszo­

ści. Jeśl i się do tego doliczy 153 tysiące g ł o s ó w osób uznających się 

za N i e m c ó w - b y ć m o ż e z jeszcze nie p r z e z w y c i ę ż o n y c h p o w o d ó w 

n a r o d o w y c h - będących jednakże od p o k o l e ń Ślązakami, to okazu­

je się, że śląskość przeżyła. A ponieważ u jawniło się to tak nieocze­

kiwanie, stanie się to z n o w u c z y n n i k i e m s p o ł e c z n y m , b y ć m o ż e na­

wet pol i tycznym. 

M o ż n a się w t y m względzie wiele s p o d z i e w a ć po przystąpieniu 

Polski do Uni i Europejskiej . Reakcją na europejski proces z jednocze­

nia - albo inaczej mówiąc : paralelnie do tego - rozwija się idea „ E u ­

ropy r e g i o n ó w " . Idea ta odbija się szerok im e c h e m szczególnie w re­

g i o n a c h przygranicznych, posiadających mnie jszości n a r o d o w e , jak 

w Alzacji, Tyrolu P o ł u d n i o w y m , w Szlezwiku-Holsztynie . Śląsk 

m o ż e przeżyć odrodzenie także w t y m kontekście, p o n o w n i e 
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wird es erneut zu e inem gesel lschaft l ichen oder gar zu e inem politi­

schen Faktor. 

Dazu könnte der jüngst vollzogene Beitritt Polens zur Europäischen 

Union erheblich beitragen. Denn im Gegenzug z u m europäischen Eini­

gungsprozeß - oder soll man sagen: parallel dazu - entwickelt sich ja 

der Gedanke vom „Europa der Regionen". U n d dieser findet seinen Wi­

derhall insbesondere in Grenzregionen mit nat ionalen Minderheiten, 

wie im Elsaß, in Südtirol oder in Schleswig- Holstein. In d iesem Kontext 

kann auch Schlesien seine Wiedergeburt feiern und wieder an seine ei­

gene Geschichte und Kultur anknüpfen. Das käme nicht zuletzt jenen 

Menschen zugute, die nach dem zweiten Weltkrieg aus den polnischen 

Ostgebieten in ein westliches „Niemands land" verschlagen wurden, 

das sie jetzt als ihre schlesische Heimat entdecken und in dem sie - wie 

Generat ionen vor ihnen - als Zuwanderer Wurzeln schlagen können. 

Viel leicht ist Wanieks R o m a n ja Vorbote oder Vorschein einer 

neuen Epoche Schles iens . D ie unbefangene A k z e p t a n z der schlesi-

schen Gesch ich te und die Selbstverständl ichkei t , mi t der ihr Fort le­

ben in der Gegenwar t konstat ier t wird, s ind Vorausse tzungen für 

e ine Zukunftsgesta l tung, die ganz bewuss t an die e igene Tradit ion 

anknüpft und den Re i ch tum der Vergangenhei t w iede r zur Gel tung 

k o m m e n lässt. D e n n auf die bedeu tenden schles i schen Errungen­

schaften in Literatur, Kuns t und Musik , aber auch auf den Gebie ten 

der Naturwissenschaf t und Technik lässt sich trefflich e in neues 

se lbs tbewuss tes Schles ien aufbauen und zu einer „ E u r e g i o " im Her­

zen Europas gestal ten. Was jetzt noch von einer Minderhe i t z u m 

Ausdruck gebracht wird, dass Schles ien seine e igene Gesch ich te 

und Kul tur hat und deshalb e inen e igens tändigen Sta tus für sich be­

haupten darf, das könnte ba ld zu einer domin ie renden M e i n u n g 

werden, je meh r die heut igen Bewohner , die zu g roßen Teilen in die­

se Region verschlagen wurden, , Kenntn is erhal ten von der langen 

schles ischen Vergangenhei t . So kann die g e m e i n s a m e Aufarbei tung 

der Gesch ich te und Rücker innerung an die Tradi t ion zu einer Inte­

grat ion der Bevö lke rung führen, die sich ba ld als stolze Nachfahren 

der Schles ier vers tehen könnten. 

Die Vis ion einer „Eureg io" Schles ien hat e twas Ver lockendes . Die­

se „Eureg io" wäre ein pol i t isches und kulturel les Kraf tzentrum in 

der Europä ischen Union, sie w ü r d e grenzüberschre i tend wi rksam 

sein, schließt sie doch Deutsche , Polen und Tschechen ein, und 
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nawiązując do swojej własnej 

historii i kultury. Jes t to dobra 
propozyc ja również dla tych 
ludzi, k tórzy po drugiej woj­
nie światowej zostali przenie­
s ieni z p o l s k i c h t e r e n ó w 
w s c h o d n i c h n a z a c h o d n i ą 

,z iemię niczyją", k tórą teraz 
odkrywają j a k o swoją ś ląską 
o jczyznę i b ę d ą c przybysza­
mi, p r a g n ą zapuśc ić w niej ko­
rzenie - tak jak to czyniły po­
przednie pokolenia . 

M o ż e p o w i e ś ć W a ń k a jest 
z w i a s t u n e m czy też perspek­
t y w ą n o w e j e p o k i Ś l ą s k a ? 
A k c e p t a c j a ś ląskie j h i s tor i i 
i u z n a w a n i e jej t rwania w tera­
ź n i e j s z o ś c i t o w a r u n k i 

ksz tał towania takiej przyszłości, która całkowic ie ś w i a d o m i e na­
wiązuje do własnej tradycji i zezwala b o g a c t w u przeszłości p o n o w ­
nie zyskać znaczenie. Bazując na z n a k o m i t y c h ś ląskich osiągnię­
ciach w zakresie literatury, sztuki, muzyki , w n a u k a c h przyrodni­
c z y c h i technice, m o ż n a z b u d o w a ć n o w y Śląsk i uksz tał tować go 
j a k o „ e u r o r e g i o n " w s a m y m sercu Europy. Jeśli dzisiejsi mieszka­
ńcy, osiedleni w tym regionie, b ę d ą posiadal i w i e d z ę o długiej 
śląskiej przeszłości, to głoszone przez mnie j szość przekonanie , że 
Śląsk, mając w ł a s n ą historię i kulturę, ma p r a w o d o m a g a ć się dla 
s iebie samodzie lnego statusu, m o ż e stać się n i e b a w e m opinią 
g ł o s z o n ą przez większość. W s p ó l n e o p r a c o w a n i e historii i odniesie­
n ie do tradycji m o ż e prowadzić do integracji ludności, która b ę d z i e 
się m o g ł a w n e t u z n a ć za d u m n y c h n a s t ę p c ó w Ślązaków. 

Wizja „ E u r o r e g i o n u " Śląsk ma w sobie coś u w o d z ą c e g o . Eurore­
gion ten byłby pol i tycznym i ku l tura lnym c e n t r u m Uni i Europej­
skiej, j e g o oddziaływanie rozprzest rzeniałoby się da leko p o z a grani­
ce, g d y ż łączyłaby Niemców, P o l a k ó w i Czechów, a p o d w z g l ę d e m 
g o s p o d a r c z y m byłby o g n i w e m ł ą c z ą c y m m i ę d z y W s c h o d e m a Za­
c h o d e m . Taki region nie m i a ł b y w sobie n i c z e g o n iebezpiecznego, ^ 
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wäre wirtschaftl ich ein Bindeglied zwi schen West und Ost. Eine sol­

che „Eureg io" hat ja nichts bedrohl iches , weil sie nichts Trennendes 

oder Spal tendes in sich birgt . Vie lmehr ist die Vors te l lung e ines „Eu­

ropa der R e g i o n e n " e ine besondere Kombina t ion von Demokra t i e 

und Födera l i smus , in der die poli t ischen und kul turel len Kräfte der 

Bürger am bes ten mobil is ier t und entfaltet werden . 

Daß eine immerhin signifikant Anzahl von Bürgern sich spontan zur 

schlesischen Nationalität bekannt hat, sollte als positives Zeichen ge­

wertet werden. Denn es ist Ausdruck einer wieder erwachten schlesi­

schen Identität. Marek S. Szczepahski, Direktor des soziologischen Insti­

tuts in Kattowitz, kommentier t das Ergebnis in e inem Beitrag des 

deutsch-polnischen Magazins „Dialog": „Ganz gewiß darf man die Be­

kenntnisse zu einer schlesischen Nationalität nicht gering achten, sie 

von oben herab oder hysterisch betrachten oder sie gar lächerlich ma­

chen. Notwendig ist dabei eine realistische Einschätzung des Phäno­

mens, unter Berücksichtigung der Tatsache, dass in einer Region von 

fast fünf Mill ionen Einwohnern 173.000 Personen k a u m drei Prozent 

der Gesamtbevölkerung der Wojwodschaft ausmachen. Für manche je­

doch ist dies trotz allem erstaunlich viel. Eine maßvol le Beurteilung die­

ser Zahl, gemäß der Idee der Goldenen Mitte, scheint angebracht." 

7 8 
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g d y ż nie rodzi niczego, co m o g ł o b y dzielić lub rozłączać. „ E u r o p a 
r e g i o n ó w " to raczej szczególna kombinaq 'a demokrac j i i federali-
z m u , w której najlepiej mobil izują się i rozwijają siły pol i tyczne 
i kul tura lne obywateli . 

S p o n t a n i c z n e przyznanie się części obywate l i do n a r o d o w o ś c i 
śląskiej należy u z n a ć za pozytywny s y m p t o m . Jest przecież wyra­
z e m odradzającej się tożsamości śląskiej. M a r e k S. Szczepański , dy­
rektor Instytutu Socjologii w K a t o w i c a c h tak k o m e n t u j e w y n i k spi­
su ludnośc i w artykule z a m i e s z c z o n y m w n iemiecko-pol sk im 
m a g a z y n i e „Dia log" : „Z całą p e w n o ś c i ą nie m o ż n a l e k c e w a ż y ć śląs­
k ich deklaracji narodowośc iowych, t raktować ich protekcjonalnie, 
h is terycznie lub prześmiewczo. K o n i e c z n a jest realna o c e n a zjawi­
ska, zważywszy, że w bl isko p i ę c i o m i l i o n o w y m regionie, 173 
tysiące osób to zaledwie 3 procent całej zb iorowośc i w o j e w ó d z t w a 
ś ląskiego. D l a niektórych j ednak to zadziwia jąco dużo. U m i a r k o w a ­
ny ogląd tej liczby, bliski idei złotego środka, wydaje się najstosow­
nie j szy" . 

Przekład: Joanna Rostropowicz 
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Ruth Storm 

Antiquitäten 

Franz Gotts te in s tand vor seiner Haustür. Es war n o c h früh am 

Morgen . D a ß dieser herr l iche S o m m e r im Jahre 1946 der letzte für 

ihn in der anges t ammten He ima t werden sollte, ahnte er in d iesem 

Augenbl ick nicht, obwohl beunruh igende Gerüchte im Or t uml ie ­

fen. Es gab keine Ze i tung und keine Post mehr, auch ke ine Rad ioge ­

räte, die nach d e m Einmarsch der Russen hat ten abgegeben werden 

müssen . N i e m a n d konnte sich daher an den Geschehn i s sen in der 

großen Welt orientieren. Nur eines war klar: der Kr ieg und die 

Nöte in Europa waren vorbei , aber nicht für die B e w o h n e r e ines ab­

geschni t tenen Tales in Deutsch land , die nicht e inmal wußten , daß 

Schles ien unter poln ische Verwal tung gestellt werden soll te. 

Das Haus der Got ts te ins lag abseits , unterhalb des waldre ichen 

I se rkammes . Schon der Großvater und dessen Vater hat ten hier ge­

arbeitet. Der Urahn war von Fr iedland aus B ö h m e n ins Riesengebi r ­

ge g e k o m m e n . Er handel te mit zerbrechl icher Ware , mit handge­

schliffenen, böhmischen Gläsern. Als e r e inmal be im Abst ieg v o m 

Hochs te in nach Schre iberhau auf d e m von e inem Unwet te r ausge­

waschenen W e g nieders türzte und der Inhal t seiner Tragkiepe da­

bei zerbrach, gab er das Wandergeschäf t auf. Er hat te sich in die 

jüngs te Tochter e ines kle inen Landwir t s aus der Hi rschberger G e ­

gend verliebt und heiratete sie. Von seinen Ersparnissen erwarb 

Franz Gotts teins Urgroßvate r die Hüt te mi t Wiese von e inem verab­

schiedeten gräfl ichen Waldhüter , der in ein Stift zog, wei l er sich 

nicht meh r selbst versorgen konnte . Mit der Bauerntochter , e inem 

flinken Mädel , ge lang es d e m ehemal igen Hande l smann bald, dem 

vernachläss ig ten A n w e s e n ein schmuckes Aussehen zu geben. U n d 

seine Frau mach te ihn aufmerksam, den Bach doch zu nutzen und 

eine Schleiferei aufzumachen. Diesen G e d a n k e n hat te der Urgroß­

vater selbst schon gehabt , aber erst der Vorschlag seiner Frau wur­

de z u m zündenden Funken . 

E I C H E N D O R F F - H E F T E 
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R u t h S t o r m 

Antyki 

Franz Gottstein stał przed drzwiami swego domu. Był wczesny pora­

nek. Tego, że wspaniałe lato roku 1946 miało być ostatnim na jego rodzi­

mej ziemi, nie przeczuwał jeszcze w tej chwili, chociaż po osadzie 

krążyły już niepokojące wieści. Nie było gazet ani poczty, jak również 

radioodbiorników, które po wkroczeniu Rosjan trzeba było oddawać. 

W ten sposób nikt nie był zorientowany, co działo się w wielkim świe­

cie. J e d n o tylko było pewne: w Europie skończyła się wojna wraz z jej 

okropnościami, jednak nie dla mieszkańców pewnej zagubionej gdzieś 

w Niemczech doliny, którzy nawet nie wiedzieli o tym, że Śląsk odda­

ny ma być pod polską administrację. 

D o m Gott s te inów stał na uboczu, u p o d n ó ż a p o r o s ł y c h g ę s t y m 

l a s e m G ó r Izerskich. Już dziadek i j e g o ojciec żyli i pracowal i tutaj. 

P r a d z i a d e k przybył w K a r k o n o s z e z czesk iego Fr ied landu. H a n d l o ­

w a ł d e l i k a t n y m towarem — ręcznie sz l i fowanym c z e s k i m szkłem. 

K i e d y p e w n e g o razu podczas b u r z y schodził z W y s o k i e g o K a m i e ­

nia do Szklarskiej Poręby, pośl iznął się na rozmyte j śc ieżce i cała za­

war tość p lecaka potłukła się w d r o b n y m a k . M u s i a ł w i ę c zrezygno­

w a ć z tego d o m o k r ą ż n e g o interesu. Z a k o c h a w s z y się w na jmłod­

szej córce s k r o m n e g o rolnika z okol ic Jeleniej Góry, ożenił się z nią. 

Za swoje oszczędności pradziad Franza Got t s te ina n a b y ł c h a ł u p ę z 

k a w a ł k i e m łąki należącą do hrab iowskiego n a d z o r c y lasów, który 

stary j u ż i p o z b a w i o n y opieki, pos tanowił z a m i e s z k a ć w przytułku. 

U p ł y n ę ł o niewiele czasu, jak u d a ł o się b y ł e m u h a n d l a r z o w i i zarad­

nej chłopskie j córce n a d a ć z a p u s z c z o n e m u obejściu c a ł k i e m ł a d n y 

wygląd. To żona naprowadziła go na myśl , ż e b y wykorzystu jąc 

p ł y n ą c y n ieopodal strumień, z b u d o w a ł szlifiernię. M y ś l ta krążyła 

co p r a w d a w głowie pradziada już wcześnie j , ale dopiero słowa 

ż o n y stały się iskrą zapalną. 

Szl i fować i g rawerować? Mój Boże, ta kobie ta m i a ł a rację. B y ł 

zręczny, pos iadał talent do rysowania i k iedy był po tamtej stronie, 

Z E S Z Y T Y E I C H E N D O R F F A 
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Schleifen und Grav ie ren? Me in Gott , die Frau hat te recht! Er war 

geschickt , be saß Zeichenta lent und hatte drüben im Österre ichi­

schen eine Wei le in e iner Meis terwerksta t t gearbeitet . Gu t aufge­

paßt hatte er auch später und vieles abgeguckt , w e n n er sich als 

Händle r seine Ware z u m Verkauf aus den verschiedenen Betr ieben 

abholte . U n d er wuß te genau, was für Mot ive bel iebt waren . Die 

Ortschaften im Riesengebi rge b lühten vor der J ah rhunde r twende 

sichtbar auf. Aus den be iden Großstädten Bres lau u n d Dresden 

quart ier ten sich ba ld für Wochen Logiergäste , Bergs te iger und S o m ­

merfr ischler ein. A n d e n k e n als Mitbr ingsel würden gefragt sein. 

A n d e n k e n aus der Werkstat t von Meis ter Gottstein! 

U n d so geschah's , nicht von heute auf morgen , aber voll Zähig­

keit und Fleiß erreichte das Ehepaar ba ld e inigen Wohls tand . Mit 

Unters tü tzung der Kräfte, die die Umwel t durch die Na tu r mit ih­

rer re ichen Tier- und Pflanzenwelt und den wir tschaf t l ichen Ver­

häl tn issen anbot, ents tand ein selbständiger Betr ieb, den der Sohn, 

der Enkel und später auch der Urenkel Franz zu e iner bedeu tenden 

Stät te der Gravur- und Glasschneidekuns t ausbauten. Vasen, Poka­

le, Becher , Gläser und Schalen, mundgeb lasene Produkte der nahen 

Josephinenhüt te , b e k a m e n durch Schliff und Gravur e ine individu­

elle Bearbe i tung für ihre Bes t immung als G e s c h e n k oder für e inen 

Ehrenpreis , j e nach G e s c h m a c k des Auftraggebers ; i m m e r aber wa­

ren die Arbei ten geprägt von der persönl ichen Note des Meis ters . 

Die Gegens t ände besaßen Ausst rahlung, waren geformt von der 

Landschaf t und ihren Menschen , die ihre Wesensar t in Sprüchen, 

N a m e n und Daten ausdrückten und die Ware zu e inem festen B e ­

griff für die bodens tänd ige Volkskunst mach ten . 

»Franzele« , wie ihn seine Frau aus Bres lau i m m e r nannte , die 

gleich seiner Hi rschberger Urgroßmut te r e ine herzerqu ickende Le­

bensgefähr t in war, schaute auch jetzt, bee indruck t w ie stets, in die 

aufs te igende Sonne über d e m Landeshu te r K a m m . St rahlend stieg 

sie über d e m Gebi rge empor , r ings alles verwande lnd . Im Betrach­

ten vergaß er, was ihn bedrückte , er ve rgaß die uns ichere Zukunft, 

vergaß, daß seine Famil ie , die Werkstat t , das ganze schlesische 

Land verunsicher t waren, bedroht b is in die Wurzeln , obwohl doch 

der Krieg aus war. 

Ein Krähenschre i von nahen S t r äuchem erschreckte ihn. Wie aus 

e inem Traum gerissen schaute Got ts te in auf und sah dem fortflie­

genden Vogel nach. » M a h n e n tuste, du Unglücksv iech« , murmel te 
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w Austrii, p racował jakiś czas w warsztacie rzemieś ln iczym. Zaw­

sze się bacznie rozglądał i c iekawie w s z y s t k i e m u przypatrywał, kie­

dy jeszcze jako handlarz odbierał towar u najróżniejszych produ­

centów. Był świetnie zorientowany, jakie m o t y w y m i a ł y wzięcie . 

N a p r z e ł o m i e w i e k ó w wiele karkonosk ich mie j scowości z a c z y n a ł o 

dosłownie rozkwitać. Z obu wielkich miast, Wrocławia i D r e z n a , 

napływal i goście wynajmujący na całe tygodnie kwatery, turyści 

górscy i letnicy. Pamiątki miałyby zbyt. Pamiątki z warsztatu mi­

strza Gotts te ina ! 

I stało się tak, naturalnie nie od razu, że m a ł ż o n k o w i e osiągnęli 

dzięki wytrwałej pracy stan p e w n e g o dobrobytu . Wykorzystując 

siły, które oferowała okol iczna natura z c a ł y m s w o i m b o g a c t w e m 

świata zwierzęcego i roś l innego oraz falę rozwoju gospodarczego, 

zbudowal i samodzie lny warsztat, który syn i w n u k a później rów­

nież p r a w n u k Franz rozbudowal i tak, że stał się on j e d n y m 

z najsłynniejszych o ś r o d k ó w szklarskiej sztuki zdobnicze j . Wazony, 

puchary, kufle, kiel ichy i czasze, a więc d m u c h a n e w y r o b y z pobli­

skiej huty szkła kryształowego, przez szl i fowanie i zdobienie każ­

dej sztuki na inny sposób, przy jmowały pos tać i n d y w i d u a l n y c h 

upominków, czy też p u c h a r ó w p r z e w i d y w a n y c h j a k o nagrody, 

c a ł k i e m wedle gustu z leceniodawcy. Z a w s z e j e d n a k sposób wykoń­

czenia tych p r z e d m i o t ó w nos ił z n a m i ę mistrza. Te p e ł n e u r o k u 

szkła u f o r m o w a n e były przez ludzi b ę d ą c y c h cząstką otaczającego 

ich krajobrazu, wyrażały jego szczególność sentenc jami lub sygno­

w a n e b y ł y i m i o n a m i i datami, czyniąc je dz iełami rodzimej sztuki 

ludowej . 

" F r a n z e l e " , n a z y w a n y tak przez p o c h o d z ą c ą z W r o c ł a w i a żonę, 

która o p i e k o w a ł a się tak troskl iwie m ę ż e m jak k iedyś j e g o je lenio­

górska prababcia, z n o w u spoglądał, o c z a r o w a n y jak zawsze, na 

wyłania jące się zza górskiego grzbietu słońce. G ó r y zapal iły się ośle­

pia jącym b l a s k i e m i wszys tko dokoła u legło zmianie . Tak był pełen 

zachwytu, że z a p o m n i a ł o tym, co go trapiło, z a p o m n i a ł o t roskach 

i n i e p e w n o ś c i jutra, zapomniał, że rodzina, warsztat, cała ta ś ląska 

kra ina znalazły się w j ak imś zawieszeniu, z a g r o ż o n e aż do korzeni, 

choć przecież wojna się skończyła. 

Z pobl i sk ich zarośl i dobiegło go krakanie wrony. Gott s te in 

ocknął się j akby w y r w a n y ze snu i popatrzył za odlatu jącym pta­

kiem. "Ostrzegasz , ty przynoszące pecha p o k r a k o " , w y m a m r o t a ł . 

'Stoję tu nie dla przyjemności, n ie tak jak zwykle, ż e b y nac ieszyć 
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er. »Ich steh' nicht z u m Vergnügen hier, nicht wie sonst aus Freude 

über den Sonnenaufgang , nein, nein, ich s tehe hier vol ler Sorge« , 

murme l t e e r und h o b den Gegens tand in seiner Hand , e in becherar ­

tiges Glas , hoch . Das Sonnenl ich t funkelte darin. Er drehte es lang­

sam hin und her, und e r w u r d e nochmals nachdenkl ich . D a m a l s 

nach seiner Hochze i t in Bres lau hat te er mit seiner Mar t i die Got tes­

häuser besucht . U n d von der »Schönen M a d o n n a « in der El isabeth­

kirche war er so fasziniert, daß er sie mehrma l s aufsuchte . Er skiz­

zierte die Figur, um sie zu H a u s in ein kristal lklares Glas zu schnei­

den. Es war im ersten geme insamen Winter gewesen , h ier auf 

se inem von den Väte rn ererbten Grund und B o d e n unter d e m 

Hochste in . D ie t rockenen Schei te im Kachelofen der Arbe i t ss tube 

krachten, der W i n d heul te dazu und trieb Schnee an d ie Scheiben . 

Es roch nach Bratäpfeln, und der heiße Kräuter tee dampf te aus den 

weiß-braungetupf ten Tippeln . Jetzt war die Mart i alt u n d faltig, ge­

nau wie er, aber das kleine Guschl , in das er von Anfang an sich ver­

guckt hatte, dieses Schnute l hatte sie behal ten. 

Er schaute wei ter auf das alte, von seiner H a n d gesta l te te Glas , er 

hat te damals woh l auch viel von seiner H o c h s t i m m u n g übe r die 

g lückl iche Heira t h ineinmodel l ier t . So ein rundes, schles isches G e ­

sicht voller Liebre iz hat te auch seine Mar t i als j u n g e F rau gehabt . 

Wieder h o b er das Glas hoch. Wie gut ihm doch der Fa l t enwur f des 

G e w a n d e s ge lungen war! Die Sonnens t rah len b rachen s ich darin, 

als b e w e g e sich die Frauengestal t im zär t l ichen Flüs tern mi t d e m 

Jesule in auf ih rem A r m . 

Das Glas war unverkäufl ich, es s tand seit J ah rzehn ten nur zur 

Schau im obers ten Fach einer Vitr ine in der Werkstat t , von Besu­

chern viel bewunde r t und umworben . D o c h Franz Got ts te in bl ieb 

fest. Selbst als ein Museumsd i rek to r diese ge lungene Kopie en mi-

niature von der »Schönen M a d o n n a zu Bres lau« für die Öffentlich­

keit, gut honoriert , e rwerben woll te , l ieß er sich nicht u m s t i m m -

men. Nein, und nochma l s nein! In d ie sem Glas lag mehr als die ge­

lungene Nachb i ldung einer mit telal ter l ichen Kirchenfigur. Aus 

dem Kuns twerk sprach die See le des Landes , die in dieser zärtli­

chen Hingabe für alles Schöne aus Got tes Schöpferhand durch die 

junge Mut te r mit d e m Kind verkörper t war. 

In schlaflosen Näch ten hat te Got ts te in überlegt , wie er das Glas 

vor f remdem Zugriff schützen könne . Wenn sie, nach den Gerüch­

ten, wirkl ich sys temat isch vertr ieben werden sollten, wä re es wicht i -
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się w s c h o d e m słońca, nie, nie, stoję tu pełen n i e p o k o j u " , wyszeptał, 

p o d n o s z ą c do góry jakieś szklane n a c z y n i e p o d o b n e do kufla. 

W szkle zapłonęło słońce. O b r a c a ł je powoli , raz w tę, raz w d r u g ą 

s tronę, z n o w u się zamyślając. B y ł o to tuż po ś lubie we Wrocławiu, 

k i e d y odwiedzał ze swoją Mart i tamtejsze kościoły. W koście le Św. 

E l ż b i e t y tak zafascynowała go " P i ę k n a M a d o n n a " , że w r a c a ł t a m 

ki lkakrotnie . Szkicował figurę, aby w d o m u przyciąć o d p o w i e d n i o 

k r y s z t a ł o w e szkło. Było to p o d c z a s pierwszej wspólnej z i m y tutaj, 

n a odziedziczonym p o p r z o d k a c h gruncie p o d W y s o k i m K a m i e ­

n i e m . S u c h e szczapy trzaskały w k a f l o w y m piecu pracowni , zawo­

dził wiatr, śnieg walił w szyby okien. P a c h n i a ł o p i e c z o n y m i 

j a b ł k a m i , a z biało i brązowo n a k r a p i a n y c h g a r n u s z k ó w p a r o w a ł a 

z i o ł o w a herbata. Marti była już stara i p o m a r s z c z o n a , p o d o b n i e jak 

on, a le jej gębusia ciągle jeszcze u ś m i e c h a ł a się t y m m a ł y m dzió-

b e c z k i e m , który tak go kiedyś oczarował . W p a t r y w a ł się dalej w sta­

re, ukształ towane własną ręką szkło, w które w k o m p o n o w a ł w ó w ­

c z a s tak wiele z podniosłego nastroju szczęś l iwych zaś lubin. Taką 

w ł a ś n i e okrągłą, śląską twarzyczkę p e ł n ą u r o k u m i a ł a również jego 

M a r t i jako młorla kobieta. Z n o w u uniósł szkło. J a k ż e u d a ł y mu się 

fałdy tej szaty! Załamywały się w n i c h p r o m i e n i e słońca, sprawiając 

wrażenie , jakby kobieca postać c icho szeptała coś m a ł e m u Jezusko­

wi t r z y m a n e m u w ramionach. 

r-Mafeńymn « i o była na cprzedaż. Od dzies ięcioleci s tało jako ozdo­

ba na najwyższej półce witryny w pracowni , p o d z i w i a n e i po­

ż ą d a n e przez odwiedzających. Franz Got t s te in był nieugięty. Na­

w e t k iedy s a m dyrektor m u z e u m , dając w y s o k ą cenę, p r ó b o w a ł na­

b y ć t ę u d a n e miniaturę "Pięknej M a d o n n y W r o c ł a w s k i e j " j ako 

eksponat , nie dał się przekonać. Nie i j e szcze raz nie ! S z k ł o b y ł o czy­

mś więcej , n iż tylko kopią średniowiecznej figury kościelnej . Z 

dz ieła e m a n o w a ł a dusza tego kraju tak żar l iwie kochająca p i ę k n o 

s t w o r z o n e ręką Boga, co ucieleśniała postać młode j matk i z dziec­

k i e m . 

P o d c z a s b e z s e n n y c h n o c y Gotts te in zas tanawiał się, w jaki spo­

s ó b zabezpieczyć swój skarb przed o b c y m i . Jeśl i rzeczywiście, jak 

mówią, zaczęto by ich sys tematycznie w y p ę d z a ć , to ważnie jsze 

b y ł o b y zabranie odzieży, żywności i narzędzi, a n ie tego k r u c h e g o 

cacka. Powstało o n o tutaj i tu p o w i n n o zostać - ta p iękna M a d o n n a 

- j a k o opiekunka i patronka! Zrobił więc na strychu, m i ę d z y belka­

mi więźby dachu, n i e w i d o c z n y otwór, zmajs t rował zasłonięty 
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V a s e „ r e i c h e J a g d " , J o s e p h i n e n h ü t t e , S c h r e i b e r h a u . 

W a z a „ d o b r e ł o w y " z d a w n e j J o s e p h i n e n h ü t t e , 

d z i ś H u t a J u l i a w S z k l a r s k i e j P o r ę b i e . 

O u e l l e / Ź r ó d ł o : S c h l e s i e n , 1 9 7 1 , J a h r g a n g X V I H e f t II . 

ger, Kle idung, Lebensmit te l u n d das H a n d w e r k s z e u g e i n z u p a c k e n 

u n d n icht diese zerbrechl iche Kostbarkei t . Sie war h ier entstanden, 

u n d sie sollte hier b le iben — die s c h ö n e M a d o n n a - als Hüter in und 

Schutzpat ronin ! O b e n unter d e m D a c h seines Hauses , zwischen 

Querbalken, m a c h t e er e inen unauffäl l igen Verschlag aus Holz, der 

von einer M a u e r des Schornste ins verdeckt wurde, schmier te Mör­

tel darüber u n d verl ieß das Versteck in d e m s icheren Gefühl, sein 

Glas d o c h n o c h e inmal wiederzusehen. 

A u f d iesen Tag aber m u ß t e F r a n z Gotts te in lange warten, und 

das W i e d e r s e h e n fiel anders aus, als er es sich gedacht hatte. Uber 

dreißig J a h r e m u ß t e er warten, u n d d o c h war er s ich die ganze Zeit 

e iner g e h e i m e n Verb indung mit der s c h ö n e n M a d o n n a bewußt . Er 

hatte ihr nie nachgetrauert , so s icher war er seines Versteckes. Er 

sprach darüber oft zu seiner Frau, sie schwieg meis t dazu, wollte 

i h m d e n G l a u b e n an e inen Wiederbes i tz n icht n e h m e n , wenn er 
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Zrodlo/Quelle: A . F r a n k e , D a s s c h l e s i s c h e E l y s i u m . B u r g e n , S c h l ö s s e r , 
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D e u t s c h e s K u l t u r f o r u m ö s t l i c h e s E u r o p a , 2 0 0 4 . 

śc ianą k o m i n a schowek z drewna, z a s m a r o w a ł go w a p n e m i zszedł 

na dół, mając przeczucie, że będzie mu k iedyś dane raz jeszcze zo­

b a c z y ć swoje dzieło. 

A le na ten dzień Franz Gottstein mus iał d ł u g o czekać, przy c z y m 

w s z y s t k o o d b y ł o się inaczej, niż sobie wymyśl ił . Przyszło mu cze­

kać p o n a d trzydzieści lat, j ednak przez cały ten czas o d c z u w a ł 

jakąś ta jemniczą łączność z p iękną M a d o n n ą . N i e bał się o nią. Tak 

p e w i e n b y ł schowka. Często rozmawiał o t y m ze swoją żoną, która 

najczęściej odpowiadała milczeniem, p o n i e w a ż nie chciała odbierać 

mu nadz ie i na odzyskanie o w e g o świętego wizerunku, który, w co 

wierzył, zawsze przynosił mu szczęście! N a w e t jeśli stracili wszyst­

ko: d o m , łąkę, warsztat, kolekcję rzadkich eksponatów, to przecież, 

żyją, a ich syn, teraz już dorosły człowiek, p o w r ó c i ł z d r o w y z obo­

zu jenieckiego, co prawda nie do siebie a w okol ice M o n a c h i u m , 

gdz ie po wypędzeniu musiel i zadowol ić się c i a s n y m m i e s z k a n i e m . 

F r a n z Gotts te in pracował początkowo jako p o m o c n i k w pew­

n y m warsztacie szklarskim, ale po p o w r o c i e syna z n ó w się 

o p ł a c a ł o s ięgnąć do przywiez ionych narzędzi, szkicować, o b m y ś l a ć 

n o w e projekty, które wnet przy jmowały realną postać. N a w e t jeśli 

to syn i j ego bawarska ż o n a zajmująca się buchalterią, prze jmowal i 
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meinte , daß er n icht l o s k o m m e von dieser f rommen Gestalt , die 

ihm doch Glück gebracht habe! Wenn sie auch alles verloren hät ten: 

das Haus , die Wiese , die Werkstat t mit d e m Auss te l lungsraum, so 

seien sie doch zusammengeb l i eben , und ihr kleines Büblein , der 

jetzt große Sohn, sei doch gesund aus der Gefangenschaft zu rückge­

kehrt, zwar nicht in die Heimat , aber in ihren alten Beruf in e i n e m 

M ü n c h n e r Vorort , in d e m sie nach der Vertreibung e ingeschränkt in 

kleinen Z i m m e r n wohnten . 

Erst hat te Franz Got ts te in für ihren Unterhal t in e iner Glasere i 

ausgeholfen, aber als der S o h n wiede r da war, lohnte es sich, das 

m i t g e n o m m e n e Handwerkszeug hervorzuholen, Skizzen zu ent­

werfen und Pläne zu schmieden , die ba ld Gestal t annahmen. W e n n 

auch der Sohn und se ine bayer i sche Frau, die das Kaufmänn i sche 

bearbei tete , a l lmähl ich ganz den kle inen Betr ieb übernahmen, so 

lebten die Eltern doch wieder in e iner ähnl ichen Atmosphäre w i e 

einst in Schles ien. Das versöhnte sie mi t d e m schweren Los , aus ih­

rem Besi tz für i m m e r ver t r ieben zu sein. Sie waren alt geworden , 

m a n c h e Le iden stell ten sich ein, besonders Mar t i konnte mit ihrer 

k ranken Hüfte schlecht laufen und ihren M a n n nicht meh r auf sei­

nen S tad tgängen beglei ten. Got ts te in fuhr ge rn nach München , aber 

n icht um sich v o m Großstadt t rubel zers t reuen zu lassen, sondern er 

besicht igte i m m e r wieder die Ant iqui tä ten lädchen. Ni rgends fand 

er in den Schaufens tern so viele alte Gläser, Pokale und Beche r ange­

boten wie in Schwabing . Es mach te ihm Freude, die e inzelnen Stü­

cke zu betrachten, den Linien der verschiedenen F o r m e n nachzuge­

hen oder auch sie mit se inen eigenen, ver lorenen Model len , die er 

i m m e r noch genau im Kopfe hatte, zu vergleichen. Schon m a n c h e s 

S tück hat te e r e rworben und es d e m Sohn zur A n r e g u n g in die 

Werksta t t als Über raschung auf ein gesonder tes Wandbre t t gestellt , 

so wie er früher in der alten He ima t die unverkäuf l ichen Mus te r in 

der g roßen Vitr ine aufbewahrte, in der auch das »Madonneng la s« 

ges tanden hat te . 

Anfang der achtziger Jahre , an e inem der go ldenen Oktober tage , 

in denen m a n glaubte, es k ö n n e n iemals m e h r schlechtes Wetter ge­

ben, schlenderte der alte Gotts te in durch die be leb ten St raßen voll 

froher Ges ichter in d ie sem H i m m e l s g e s c h e n k von Farben und Son­

nenglut . U n d die B runnen auf den wei ten Plä tzen sangen ihr perlen­

des Lied dazu. Rech te S t i m m u n g für e inen Bes icht igungsgang! 

M a n müß te Flügel haben, m a n müß te an so e inem Tag nach Haus 
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powol i ich m a ł ą firmę, starzy rodzice z n o w u poczul i się t rochę tak, 
jakby byl i w s w o i m d o m u na Śląsku. Z c z a s e m pogodzi l i się z cięż­
k im l o s e m wygnańców. Byl i już w latach, z d r o w i e przestało dopisy­
wać, z w ł a s z c z a Mart i miała p o w a ż n e k ł o p o t y ze s tawem biodro­
w y m i nie mogła już towarzyszyć mężowi w spacerach po mieśc ie . 
Gott s te in chętnie jeździł do M o n a c h i u m , j e d n a k nie dlatego, że 
lubił wi r wie lk iego miasta, lecz po to, by p o o d w i e d z a ć wszystkie 
sk lepy z antykami . Nigdzie okna w y s t a w o w e nie oferowały takiego 
w y b o r u s tarego szkła, pucharów i kufli, j ak na S c h w a b i n g u . Ogląda­
nie p o s z c z e g ó l n y c h eksponatów, ś ledzenie linii ich ksz tał tów lub 
też p o r ó w n y w a n i e ich z własnymi u t r a c o n y m i m o d e l a m i , k tórych 
d o k ł a d n y wyg ląd miał jeszcze w pamięci , sprawiało mu n i e z w y k ł ą 
przy jemność. N a b y ł już niejedną sztukę dla syna, j ako b o d z i e c no­
w y c h p o m y s ł ó w lub po prostu n iespodziankę, którą s tawiał p o t e m 
na specja lną półkę, tak s a m o jak k iedyś w starej o jczyźnie lubił eks­
p o n o w a ć nie przeznaczone na sprzedaż obiekty, w ś r ó d których 
b y ł o też n a c z y n i e z M a d o n n ą stojące za szybą pokaźnej w i t r y n y 

Na początku lat osiemdziesiątych, p e w n e g o skąpanego w złocie 
p a ź d z i e r n i k o w e g o dnia, kiedy człowiekowi zdaje się, że już n i g d y 
n ie n a d e j d ą jes ienne słoty, stary Gotts te in w ł ó c z y ł się po p e ł n y c h ży­
cia u l icach za ludnionych t ł u m a m i p r z e c h o d n i ó w o z a d o w o l o n y c h 
twarzach, c ieszących się p o d a r u n k i e m niebios w postaci b o g a c t w a 
k o l o r ó w i s łonecznego światła. N a w e t fontanny na roz ległych pla­
c a c h w t ó r o w a ł y dziś wszystkiemu, wyśpiewując perliste arie. J a k ż e 
o d p o w i e d n i nastrój na włóczęgę po mieśc ie ! G d y b y tak m i e ć 
skrzydła, to w tak im właśnie dniu m o ż n a by polecieć do d o m u , je­
sienią, g d y korony liściastych drzew stojących na tle c i e m n y c h 
ś w i e r k ó w zdają się płonąć czerwienią i z ł o t e m oraz purpurą jarzębi­
n o w y c h korali p o d o b n y c h do zakrzepłych kropl i krwi wi szących 
p o d z i e l o n y m dachem. 

- J e z u s Mar ia ! - Gottstein stanął jak wryty przed o k n e m sklepu 
z a n t y k a m i . Przecież to niemożl iwe! J e g o szkło, j e g o „Piękna M a ­
d o n n a W r o c ł a w s k a " spoglądała zza szyby wystawowej . Stała przed 
n i m ze s w o i m J e z u s k i e m na ręku, tak p e ł n a w d z i ę k u i przyku­
wająca uwagę, u s y t u o w a n a na n i e d u ż y m podeśc ie z a s ł a n y m udra-
p o w a n ą aksamitną narzutą koloru c z e r w o n e g o wina. Najpewniej 
właścic ie l sk lepu zdawał sobie sprawę, ile warte jest to dzieło! Gott­
stein o p a d ł na kolana jakby modl i ł się przed tabernakulum. Znajdo-
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fliegen, im Herbst , w e n n das L a u b der B ä u m e zwischen den dunk­

len Fichten auff lammte in Rot und Gold und der Purpur der Ebere­

schenbeeren wie ge ronnene Bluts t ropfen im G r ü n ihres Laubda­

ches hingen. 

»Jesus Maria!« Gottstein stutzte vor e inem Laden mit alten Sachen. 

Das ist doch nicht wahr? Nicht möglich ist das! Sein Glas, die »Schöne 

Madonna von Breslau« sah ihn durch ein Schaufenster an. Voller Lieb­

reiz mit dem Jesuskind stand sie vor ihm, als Blickfang auf einem klei­

nen Podest aufgebaut, über den ein weinrotes Samtdeckchen gebreitet 

war. Der Ladeninhaber schien zu wissen, was diesem Kunstwerk ge­

bührt! Gottstein sank auf die Knie wie ein Beter vor e inem Heiligen­

schrein. Er war nun in gleicher Höhe mit der Madonna , zitterte vor Er­

griffenheit und bewegte die Lippen: 

»Siehste Marti, wie recht ich hatte! Siehste, wir haben uns wieder!« 

Mehrmals flüsterte er es mit Freudentränen in den Augen. Er versuchte 

aufzustehen, knickte dabei zur Seite und n a h m die Hilfe des Geschäfts­

inhabers an, der sein Verhalten beobachtet hatte und ihm beistand. 

» K o m m s e , setzen Sie sich ers tmal«, sagte er u n d rührte Gotts te in 

in se inen Verkaufsraum, um ihm einen Stuhl anzubie ten . Da saß 

nun der alte Riesengebirgler , t ief aufatmend, mi t e iner Glücksel ig­

keit, die den Geschäf ts inhaber nach d iesem Schwächeanfa l l des 

F remden verwunder te . 

»Ich möch te das Madonneng la s kaufen«, sagte Got ts te in mi t ei­

n e m sel tsamen Lächeln . 

»Dieses Glas wol len Sie?« Der Inhaber zeigte darauf. 

»Jawohl , dieses Glas!« 

»Es ist aber sehr teuer, viel leicht n e h m e n Sie e in anderes , sehen 

Sie sich nur in Ruhe um, es steht ja genug da.« 

D o c h der K u n d e schüttel te energisch den K o p f und zog seinen 

Paß aus der Brieftasche: »Da, lesen Sie den N a m e n . « 

»F ranz Go t t s t e in« , b u c h s t a b i e r t e de r H ä n d l e r mi t h a r t e m 

Akzent . 

»Drehen Sie bitte das Glas um, es trägt un ten ein S ignum.« 

»Tatsächlich!« D e n Laden inhaber verblüffte Got ts te ins Wissen 

von den e ingravier ten Buchs taben F. G. Ein Beweis für das Original 

eines Meis ters . 

Die M ä n n e r sahen sich an. »Sie sehen, es s t immt. Ich habe dieses 

Glas vor unserer Ver t re ibung in m e i n e m Haus versteckt . Wie kom­

m e n Sie zu d e m Stück?« 
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wał się na tej samej wysokości co M a d o n n a , drżał ze w z r u s z e n i a 

i poruszał ustami: 

- Widzisz, Marti, m i a ł e m rację! Z o b a c z , przecież się odnaleźl iś­

m y ! - Wyszeptywał to wielokrotnie ze ł z a m i radości w oczach. Pró­

b o w a ł wstać, ale przechyl iwszy się na b o k stracił r ó w n o w a g ę i m u ­

siał przyjąć p o m o c właściciela obserwującego już od p e w n e g o cza­

su j e g o d z i w n e zachowanie. 

- Wejdźcie, proszę najpierw usiąść - powiedz iał handlarz, wpro­

wadzając Gottsteina do sklepu i sadzając na krześle. W i ę c siedział 

tak ów stary Karkonoszanin i o d d y c h a ł g ł ę b o k o z uszczęś l iwioną 

twarzą, c z e m u dziwił się właściciel, z w a ż y w s z y dopiero co przeży­

ty przez leciwego pana atak słabości . 

- C h c i a ł b y m kupić to szkło z M a d o n n ą - rzekł Gotts te in z j a k i m ś 

d z i w n y m u ś m i e c h e m . 

- Interesuje pana to szkło? - właścicie l w s k a z a ł na nie. 

- Tak jest, to szkło! -

- Tylko, że o n o jest bardzo drogie, m o ż e w e ź m i e pan inne, n ich 

p a n się spokojnie rozejrzy, stoi tu tyle wszys tk iego. Kl ient 

potrząsnął j ednak energicznie g ł o w ą i wyjął z portfela d o w ó d osobi­

sty: 

- Tutaj, n iech pan przeczyta n a z w i s k o . 

- F r a n z Gotts te in - przesylabizował handlarz z t w a r d y m akcen­

t e m . 

- N i e c h p a n teraz odwróci szkło, proszę, na dole znajduje się ini­

cjał. 

- Rzeczywiśc ie ! - Właściciela sk lepu z d u m i a ł a wiedza Gottstei­

na o w y g r a w e r o w a n y c h inicjałach F. G. B y ł o to d o w o d e m , że szkło 

w y k o n a n e jest ręką mistrza. - M ę ż c z y ź n i popatrzy l i na siebie. 

- J a k p a n widzi, wszystko się zgadza. U k r y ł e m je w m o i m d o m u , 

z a n i m n a s wypędzono. Ale w jaki sposób p a n je z d o b y ł ? 

- His tor ia jest krótka - sprzedawca zdjął okulary i spojrzał na 

n i e g o s z c z e r y m wzrokiem bladoniebieskich oczu. 

- W y w i e z i o n o m n i e z Łodzi, gdzie się urodz iłem, na przymuso­

we roboty, a po wojnie nie m i a ł e m ochoty w r a c a ć do g o m u ł k o w -

skiej Polski . Z o s t a ł e m więc, zajmując się u l iczną sprzedażą przed­

m i o t ó w gospodars twa d o m o w e g o . C z e g o to ludzie w t e d y nie po­

trzebowal i ! Poś lubiłem p o t e m przyjaciółkę z c z a s ó w młodośc i , 

której los p o d o b n y był do mojego. I tak wspóln ie dosz l i śmy do tego 

sk lepu z antykami. Starsi ludzie przynosi l i n a m dziedz iczne staro-
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»Das ist kurz erzählt« Der Verkäufer nahm die Brille ab und sah ihn 

mit blaßblauen Augen ehrlich an. »Als Fremdarbeiter bin ich von Lodz, 

me inem Geburtsort, nach Deutschland verschleppt worden, und nach 

dem Kriege hatte ich keine Lust, in ein unfreies Polen unter Gomulka zu­

rückzukehren. So blieb ich, fing einen Straßenhandel mit Haushal tsge­

genständen an. Was wurde nach so einem Zusammenbruch nicht alles 

gebraucht! Dann heiratete ich eine Jugendfreundin mit e inem ähnli­

chen Schicksal. U n d so k a m es gemeinsam zu diesem Laden mit Anti­

quitäten. Ältere Leute brachten uns ihre ererbten Sachen z u m Verkauf, 

die für sie nicht mehr lebenswichtig, für andere wiederum wertvoll wa­

ren. Die Sammelleidenschaft steht ja hoch im Kurs! Antiquitäten sind ja 

nichts Totes, voller Leben sind sie, voller Erinnerungen und Geheimnis­

se, außerdem zeugen sie von besseren Zeiten. So wie bei Ihnen, Herr 

Gottstein. Wir Rakowskis sind drei Brüder, der ältere lebt schon lange 

in Amerika, der jüngste blieb in Polen bis vor wenigen Wochen. Jetzt ist 

er auch drüben in den Vereinigten Staaten. Er brachte mir das Glas aus 

Breslau mit, wo er einen Trödelladen hatte, Ankauf, Verkauf, Tausch. 

Das Glas hatte er e inem Polen abgekauft, der in e inem Haus im Riesen­

gebirge eine Zeitlang wohnte, dieser M a n n entdeckte den Becher, als 

das Dach schadhaft wurde.« 

Gottstein schloß die Augen, dieser fremde Mensch bestätigte, was 

schon Landsleute von ihren Reisen in die Heimat ihm berichtet hatten: 

sein schönes Haus mit der Werkstatt sei eine Ruine geworden, ausge­

plündert, alles bewegl ichen Inventars beraubt. Selbst das Treppengelän­

der zu den oberen Räumen und die Fliesen im Flur sollen fortgeholt 

worden sein, als Flickmaterial für andere schadhafte Bauten. U n d nun 

hatten gar die Wetter, durch die Löcher im Dach, sein Versteck freige­

legt. Freigelegt für ein Wunder — so mußte m a n es wohl nennen! »Ich 

selbst bin noch nicht daheim gewesen, ich würde auch nicht hinfahren, 

einen Torso besichtige ich nicht.« 

»Ich kann Sie gut verstehen«, der Pole klopfte ihm auf die Schulter, 

»mir geht es ähnlich, ein Land ohne Freiheit ist ungemütl ich.« 

Rakowski reichte ihm das Glas: »Dreihundert müßte ich dafür schon 

haben, aber bei Ihnen? Sagen wir die Hälfte! Ich hab meinem Bruder 

den Flug nach »Drüben« bezahlt, und wissen Sie: Juden, Deutsche und 

Polen haben schon immer was Gemeinsames , sind überall in der Welt 

»Sauerteig«, das verbindet.« 

»Einverstanden«, sagte Gottstein, »Sie können den Betrag auch in 

, Ware bekommen.« Er gab ihm seine gedruckte Firmenkarte, die Ra-
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cie, b e z k t ó r y c h mogl i się obejść w c o d z i e n n y m życiu, j e d n a k ż e byl i 

i tacy, k tórzy nadal cenili ich wartość. Pasja zbierania z n o w u jest 

w m o d z i e ! Antyki nie są n iczym m a r t w y m , w r ę c z przeciwnie, są 

p e ł n e życia, pełne w s p o m n i e ń i ta jemnic, o p r ó c z tego świadczą o 

lepszych czasach. Tak jak u pana, panie Gotts te in. Jes t nas t rzech 

brac i R a k o w s k i c h , najstarszy m i e s z k a od d a w n a w A m e r y c e , 

najmłodszy, je szcze przed k i lkoma t y g o d n i a m i żył w Polsce. Teraz 

j e d n a k znajduje się już w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . To właśn ie on 

przywiózł mi to naczynie z Wrocławia, gdzie m i a ł sklepik ze staro­

ciami, k u p n o , sprzedaż, w y m i a n a . To szkło n a b y ł od p e w n e g o Pola­

ka mieszka jącego jakiś czas w K a r k o n o s z a c h , c z ł o w i e k ten znalazł 

je, k i e d y zawal ił się dach z a j m o w a n e g o p r z e z e ń d o m u . 

G o t t s t e i n przymknął oczy, ten o b c y człowiek potwierdz ił to, co 

j u ż inni opowiadal i po powrocie z o d w i e d z i n w s tarym kraju: j ego 

p i ę k n y d o m z warsztatem stał się z a t e m ruiną, splądrowany, wy­

w i e z i o n o z n i e g o wszys tko . N a w e t p o r ę c z e s c h o d ó w pro­

w a d z ą c y c h do górnych p o m i e s z c z e ń i płytki c e r a m i c z n e w przed­

s i o n k u zostały wyrwane i zużyte j a k o mater iał do r e m o n t u i n n y c h 

d o m ó w . A teraz jeszcze i wi lgoć przenikająca przez d z i u r a w y dach 

d o k o n a ł a swego, odkrywając schowek. Odkrywając w c u d o w n y 

s p o s ó b - ty lko tak przecież m o ż n a to nazwać ! 

- Osobi śc ie nie b y ł e m jeszcze n i g d y w d o m u , zresztą nie 

c h c i a ł b y m t a m pojechać, nie lubię og lądać zru jnowanych budyn­

ków. 

- Ś w i e t n i e pana r o z u m i e m - Polak poklepał go po p lecach - to 

t rochę tak jak u mnie, zniewolone p a ń s t w o nie jest zbyt przytu lne -

R a k o w s k i podał s taremu naczynie: 

- W ł a ś c i w i e jest warte trzysta, ale dla p a n a ? P o w i e d z m y p o ł o w ę ! 

M u s i a ł e m dać pieniądze bratu na lot za ocean, ale w i e pan: Żydzi, 

N i e m c y i Polacy mają coś wspólnego, w s z ę d z i e na świecie są pew­

n e g o rodzaju " z a c z y n e m " , a to łączy. 

- Z g o d a - powiedział Gotts te in - m o ż e p a n tę s u m ę o t r z y m a ć 

w towarze . 

P o d a ł mu wizy tówkę firmy, którą R a k o w s k i u w a ż n i e przeczytał 

i s c h o w a ł do kieszeni; spodobało mu się to, co stało pod nazwi­

s k i e m " F r a n z Gotts te in i S y n " : P r a c o w n i a Mis t rzowska, szl i fowanie 

k rysz tałów i kamieni . 

- Ja też się zgadzam, odwiedzę pana jutro w Pas ing - zdjąwszy 

swoje z a p a r o w a n e o k u l a r y powiedział wzruszony : 
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kowski aufmerksam las und einsteckte; besonders gefiel ihm, was un­

ter dem N a m e n »Franz Gottstein und Sohn« stand: Meisterwerkstatt , 

Edelschliff in Kristall und Stein. 

»Auch ich bin einverstanden, ich werde Sie morgen in Pasing aufsu­

chen.« Er nahm seine beschlagene Brille ab und sagte bewegt: »Ich freue 

mich auf den Besuch, auf die Begegnung mit Ihrer Familie.« 

»Wissen Sie« , Got ts te in dämpfte seine S t imme und ges tand: »In 

dieser F igur lebt me ine unvergängl iche Heimat und auch me ine 

Frau. Genauso dachte ich, als ich die Madonna mit d e m K i n d e z u m 

ersten Mal dort in Bres lau nach unserer Hochzei t in der El isabeth­

kirche sah. Die muß te festhalten, als Erinnerung, dachte ich da­

mals .« 

Rakowsk i bemerk te , daß die M a d o n n a aber nicht m e h r in Bres ­

lau sei. Gotts te in riß e rschrocken die Augen auf: »Nicht m e h r in 

Breslau! Ist sie zerstört worden?« 

Der Pole schüttel te den Kopf: »Sie k a m nach Warschau - in e in 

Museum!« 

Eine Weile schwiegen sie. Gotts tein sah auf das Glas , i h m schien, 

als habe er damals u n b e w u ß t das Bild der »Schönen Bres lauer in« in 

ihrer auss t rahlenden Ruhe festgehalten, um ihre Gesta l t später als 

ein verb indendes S y m b o l w iede rzubekommen . 

Franz Gotts te in verpaßte seinen Z u g und k a m später als sonst 

he im. Die Famil ie saß schon be im Abendessen . Mar t i hat te sich 

sehr geängst igt , bei se inem Alter hätte ihm e twas zus toßen können! 

Sie sprach es vorwurfsvol l aus. 

»Nu, zuges toßen is mi r schon was, aber e twas k a u m Glaubhaf­

tes, e twas Außergewöhnl iches , ein W u n d e r nämlich!« Er genoß die 

Spannung, mi t der sie ihn voll Neug ie rde ansahen, packte den Ge­

genstand in se inen Händen vorsichtig aus d e m Seidenpapier und 

stellte ihn mit ten auf den Tisch. 

Mart i schrie freudig auf, der alte Franzi legte e inen A r m um ihre 

Schul tern und drückte sie fest an sich. »Seht Ihr,« sagte er, »man 

soll die Hoffnung nie aufgeben. Übe r dreißig Jahre hab ' ich gehofft, 

me in l iebstes Werk wiederzusehen . U n d nun? Hier steht's! D ie Hoff­

nung ist e in Kletterstr ick, an d e m solltet Ihr festhalten, ganz fest.« 

* Nachdruck und Übersetzung der Erzählung mit Genehmigung des Bergstadtverlags Wilhelm Gottlieb Korn. 
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- C i e s z ę się na tę wizytę i na spotkanie z p a ń s k ą rodziną. 

- W i e p a n - Gotts te in zniżył głos i wyjaśnił: - w tej f igurze żyje 

moja nieprzemija jąca ojczyzna, jak również moja żona. Tak właśn ie 

m y ś l a ł e m , k iedy po n a s z y m ślubie po raz p ie rwszy u j rzałem we 

W r o c ł a w i u tę M a d o n n ę z Dziec ią tk iem w koście le św. Elżbiety. Po­

s t a n o w i ł e m wtedy uwiecznić to w s p o m n i e n i e . 

R a k o w s k i wyjaśnił, że M a d o n n y nie ma już we Wrocławiu . 

W o c z a c h Gotts te ina pojawił się n iepokój : 

- N i e ma jej we Wrocławiu! C z y została zn i szczona? - Polak za­

p r z e c z y ł głową: - znajduje się teraz w Warszawie - w m u z e u m ! 

Jak i ś czas milczeli . Gottstein patrzył na szkło, był pewien, że 

w ó w c z a s j a k o ś podświadomie utrwalił sobie w p a m i ę c i emanujący 

s p o k o j e m obraz "Pięknej W r o c ł a w i a n k i " po to, by jej postać stała 

się późnie j s y m b o l e m łączności z tym, co m i n ę ł o . 

F r a n z Gotts te in przegapił pociąg i wróc ił do d o m u później n iż 

z w y k l e . R o d z i n a siedziała już przy kolacji. Mar t i p o c z y n a ł a się mar­

twić, w t y m wieku zawsze m o ż e się coś zdarzyć. Powiedz iała to z 

w y m ó w k ą . 

- N o , stało się coś, coś zupełnie n i e p r a w d o p o d o b n e g o , coś nie­

z w y k ł e g o , po prostu cud! - D e l e k t o w a ł się n a p i ę c i e m w i d o c z n y m 

w jej pyta jących oczach, wreszcie począł os t rożnie rozwi jać zapako­

w a n y w cienki p a p i e r p r z e d m i o t , hy u s tawić go na ś rodku stołu. 

M a r t i k rzyknęła radośnie, stary F r a n z objął ją r a m i e n i e m i m o c n o 

przytulił. 

- Widz ic ie - powiedział - n igdy nie w o l n o tracić nadziei . Przez 

p o n a d trzydzieści lat m a r z y ł e m o tym, aby m ó c jeszcze raz zoba­

czyć moje u k o c h a n e dzieło. I co? I oto o n o ! Nadzie ja jest l iną ratun­

kową, której zawsze powinniśc ie się b a r d z o m o c n o t rzymać. 

Przekład: Margarethe Korzeniewicz 

Przedruk i przekład za zgodą Wydawnictwa Bergstadtyerlag Wilhelm Gottlieb Korn. ^ 
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Zygfryd Pyka 

St. Nikolaus aus Eiglau 

Eiglau ist ein kleines Dor f zwischen Rat ibor und Leobschü tz , das 

für die Verehrung des hl. Nikolaus bekannt ist. Eine Kirche , d ie die­

sem Schutzpat ron geweiht ist, steht an der Straße unter a l ten Lin­

den. In der Ki rche hängt e in aus dem 15. Jahrhunder t s t a m m e n d e s 

Bild des hl. Nikolaus , das seit Jahrhunder ten verehrt wird. Seit d e m 

Jahre 1968 bef inden sich dort die Rel iquien des Heil igen, die aus 

d e m i tal ienischen Bari nach Eiglau gebracht worden sind. 

Die Ki rche hat eine lange und tradi t ionsreiche Geschichte , u n d 

über das Bi ld des hl. Nikolaus gibt es e ine alte Sage . Die Leute er­

zählen sich, dass m a n hier, bevor die Ki rche ents tand, das Bi ld des 

hl. Nikolaus an e inem L i n d e n b a u m hängend gefunden hat. Am 

Fuße der Linde sprudel te e ine Quel le mit r e inem Wasser. Der B a u m 

mit dem Bildnis des hl. Nikolaus - Schutzpa t ron der Viehzüchter -

spendete Bauern , die sich z u m Mark t in das 2 km entfernte Städt­

chen Bauerwi tz begaben , Schat ten z u m Aus ruhen und frisches 

Que l lenwasser zu tr inken. Sie be te ten z u m hl. Nikolaus für e inen er­

folgreichen Hande l auf d e m Markt . Später ents tand an dieser Stelle 

zuerst eine Holzkapel le und dann e ine gemauer te Kirche . Diese Kir­

che gehör te bis 1922 ebenso w ie Eiglau und Rakau zur G e m e i n d e 

Bauerwi tz . 

In Bauerwi tz fand zweimal im Jahre ein Viehmark t statt, zu Pfing­

sten und z u m Nikolausfest . D e r Viehmark t war damals ein wicht i ­

ges gesellschaft l iches Ereignis . In der Eiglauer Ki rche wurden in 

dieser Zeit drei Tage h in tere inander Andach ten abgehal ten . Vieh­

händler brachten dem hl. Nikolaus Opfergaben und spendeten 

Geld. Dami t erbaten sie e inen erfolgreichen Handel . 

W ä h r e n d der Schles ischen Kr iege b rachen schwere Zei ten für die 

St. Nikolauski rche ein. Sie erlitt schwere Schäden und war d e m A b ­

riss geweiht . Im Jahre 1780 wol l ten die Bauerwi tze r aus pragmat i ­

schen Gründen das Bi ld des hl. Nikolaus aus Eiglau in ihre Gemein -
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Ks. Zygfryd P y k a 

Sw. Mikołaj w Dzielowie 

Dzielów, wioska leżąca w p o ł o w i e drogi z R a c i b o r z a do G ł u b ­

czyc, c ieszy się i szczyci ku l tem św. Mikoła ja . Kośc iół p o d wezwa­

n i e m tego świętego stoi przy drodze, w c ieniu s tarych d r z e w lipo­

w y c h . W s w o i m wnętrzu mieści XV-wieczny o b r a z przedstawia jący 

tego świętego, czczony tu od stuleci. Od 1968 r . p r z e c h o w y w a n e są 

w kośc ie le także relikwie tego świętego, p r z y w i e z i o n e z włoskie j 

mie j scowośc i Bari. 

K o ś c i ó ł ma b o g a t ą długą historię, a w o k ó ł o b r a z u św. Mikoła ja 

o p l o t ł a się stara legenda. Ludz ie opowiadają, że z a n i m tu powstał 

kościół, znaleziono obraz świętego, z a w i e s z o n y na d r z e w i e lipo­

w y m , p o d którym biło ź ródełko czystej wody. Św. Mikoła j , pat ron 

h o d o w c ó w bydła, dawał sp ieszącym na targ do B a b o r o w a , mia­

s teczka oddalonego od D z i e ł o w a o o k o ł o 2 km nie ty lko odpoczy­

n e k w cieniu lip i źródlaną wodę, ale także okazję do m o d l i t w y o 

u d a n y targ. Na tym miejscu p o w s t a ł a najpierw kapl iczka drewnia­

na, a następnie kościół m u r o w a n y Kośc iół ten, jak i w i o s k a Dzie­

l ó w w r a z z R a k o w e m należała do 1922 roku do parafii Baborów. 

W B a b o r o w i e odbywały się d w a razy w roku targi b y d ł a - na Zie­

lone Święta i na Mikołaja. Okol ica w ó w c z a s ożywała . W koście le w 

D z i e l o w i e odbywały się w tym czasie przez trzy dni n a b o ż e ń s t w a . 

Uczes tn iczy l i w nich handlarze bydła, często składal i św. Mikoła jo­

wi ofiarę w naturze i m o n e c i e z prośbą o p o m y ś l n y przebieg targu. 

G d y w czasie wojen śląskich nas tały ciężkie czasy dla Kośc ioła, 

świątynia w Dzie lowie popadła w ruinę i n a d a w a ł a się do rozbiór­

ki. W 1780 r. Baborowianie chcieli przenieść obraz św. Mikoła ja z 

D z i e ł o w a do swojego kościoła parafialnego. Miel i w t y m swój inte­

res kupiecki . Pragnęli ściągnąć do kośc ioła p i e l g r z y m ó w świętomi-

koła jowych, a do swoich sk lepów - k u p c ó w i h a n d l a r z y bydła . 

W t e d y w Dzie lowie zawrzało. K o b i e t y w y s ł a ł y swoich m ę ż ó w 

do w ł a d z y kościelnej w O ł o m u ń c u , pod którą podlegały te tereny 
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dekirche überführen. S ie er­

hofften sich dadurch e inen 

Zus t rom von Pilgern, Käu­

fern und Viehhändlern . 

Die Eiglauer wehrten sich 

dagegen. Die Frauen schick­

ten ihre Männer zu den kirchli­

chen Behörden nach Olmütz 

(dem bis 1945 zuständigen Bis­

tum), um be im Bischof Erlaub­

nis für den Wiederaufbau ih­

rer Dorfkirche zu er langen. 

Die Eiglauer Frauen erwarte­

ten von ihren Männern, dass 

diese nicht ohne eine Bauer­

laubnis z u r ü c k k o m m e n m ö ­

gen. Währenddessen beteten 

sie Tag und Nacht z u m hl. Ni­

kolaus im Hinblick auf eine er­

folgreiche Mission ihrer Män­

ner. 

D e r Besuch der Eiglauer M ä n n e r in O lmütz wa r von Erfolg ge­

krönt . Die kirchl iche Behörde legte fest, dass das Bi ld des hl. Niko­

laus in Eiglau zu b le iben hat te und die Kirche wiederaufgebaut wer­

den sollte. 

Zur selben Zeit lagerten die Bauerwitzer Baumaterial für eine Kirche 

in der Nähe des Städtchens auf dem Bauerwitzer Hügel . Auf sel tsame 

Weise wurde dieses Baumaterial am nächsten Morgen vor der Niko­

lauskirche in Eiglau gefunden. Die Eiglauer sahen darin eine wundersa­

me Tat des hl. Nikolaus, dessen Verehrung sie weiterhin in Eiglau und 

nicht am Bauerwitzer Hügel sehen wollten. 

Im Jahre 1786 wurde zunächst ein gemauertes Presbyter ium gebaut, 

ehe die ganze Kirche errichtet wurde. Einen Teil der Kosten trugen die 

Einwohner von Eiglau, den Rest die Gemeinde Bauerwitz . Feldziegelei­

en wurden errichtet, in denen die Bausteine für die Kirche gebrannt 

wurden. Im Jahre 1821 k a m es zu einer großen Katastrophe - ein Teil 

des Gewölbes im Mittelschiff stürzte ein. Die Behörden vereinbarten 

mit dem Bauerwitzer Pfarrer den Abriss der Kirche und den Verkauf 

des Baumaterials. 

Zygfryd Pyka 

St. N i k o l a u s a u s E i g l a u 

D i e P f a r r k i r c h e i n E i g l a u . 

K o s c i o l w D z i e l o w i e . 
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do 1945 roku, aby wyjedna­

li u b i skupa p o z w o l e n i e na 

o d b u d o w ę kośc ioła w Dzie-

lowie. D z i e l o w s k i e kobie ty 

p r z y k a z a ł y s w o i m m ę ż o m , 

aby nie odważy l i się wra­

cać d o d o m u b e z pozwole­

nia na o d b u d o w ę świątyni. 

S a m e zaś w t y m czasie 

p o s z ł y do kościoła, do św. 

Mikoła ja, i m o d l i ł y się w 

dz ień i nocy, aby misja mę­

ż ó w o k a z a ł a się skuteczna. 

Po ich p o w r o c i e z O ł o ­

m u ń c a w e wsi z a p a n o w a ł a 

o g r o m n a radość - w ł a d z a 

k o ś c i e l n a z a d e c y d o w a ł a , 

że obraz św. Mikoła ja zosta­

nie w Dzie lowie , a kośc iół 

m a b y ć odbudowany. 

T y m c z a s e m b a b o r o w i a -

nie zaczęl i g r o m a d z i ć mate­

riały p o t r z e b n e d o b u d o w y 

bliżej mias teczka, na górce 

baborowskie j . D z i w n y m z r z ą d z e n i e m losu r a n o z n a j d o w a n o te 

s a m e mater iały koło kościoła św. Mikoła ja w Dzie lowie . Dzie lowia-

nie mówil i , że dzieje się to za c u d o w n ą s p r a w ą św. Mikoła ja, k tóry 

c h c e b y ć nadal czczony na t radycy jnym mie j scu w Dzie lowie , a nie 

na górce baborowskiej . 

W 1786 r. wybudowano m u r o w a n e prezbiterium, a później cały ko­

ściół. Część kosztów ponieśli Dzielowianie, resztę parafia Baborów. 

Powstały polowe cegielnie, w których wypalano cegły potrzebne do 

b u d o w y świątyni. Ale w 1821 r. nastąpiła poważna katastrofa - część 

sklepienia w nawie głównej się zawaliła. Powstał problem, co dalej 

z kościołem. Władze cywilne w porozumieniu z proboszczem w Babo­

rowie chciały go rozebrać, a materiały b u d o w l a n e sprzedać. 

Sprzeciwili się temu parafianie. G r o m a d a Dzie lów zobowiązała się 

wobec władzy państwowej i proboszcza w Baborowie odbudować koś­

ciół własnym kosztem i w przyszłości dbać o jego utrzymanie. ^ 

O b r a z św. M i k o ł a j a z XV w i e k u w k o ś c i e l e 

św. M i k o ł a j a w D z i e l o w i e . 

D a s B i l d d e s hl . N i k o l a u s a u s d e m 

1 5 . J a h r h u n d e r t i n d e r P f a r r k i r c h e i n E i g l a u . 

Ks. Zygfryd Pyka 

Św. M i k o ł a j w D z i e l o w i e 



Diesem Vorhaben widerse tz ten s ich die Gemeindemi tg l i eder des 

Dorfes Eiglau. Sie verpfl ichteten s ich vor der staat l ichen Behö rde 

und dem Bauerwi tze r Pfarrer, die Ki rche auf e igene Kos ten zu bau ­

en u n d die Unterha l t skos ten zu übe rnehmen . Der Bau der K i rche 

wurde gestattet und beendet . Die Ki rche dient heute den E inwoh­

nern von Eiglau und R a k a u als Got teshaus . Jedes Jahr wird sie z u m 

Fest des Hl . Niko laus von E inwohnern der benachbar ten G e m e i n ­

den zahlre ich besucht . N o c h bis vor ku rzem war hier ein B r a u c h 

sehr lebendig: Am Vorabend des Nikolausfestes kamen Rei ter aus 

der U m g e b u n g nach Eiglau geri t ten und umkreis ten die St. N iko ­

lauskirche drei Mal . A u c h mitgeführtes Viehzeug wurde um den 

.hl. N ike l " he rum getr ieben. A u f diese Weise wurde die Fürspra ­

che des Schutzpa t rons und um Gottes Segen für den Hof, be son ­

ders aber fürs Vieh erbeten. 

Ubersetzung: Josef Gonschior 

1 0 0 

Zygfryd Pyka 

St. N i k o l a u s a u s E i g l a u 



O s t a t e c z n i e b u d o w ę u k o ń c z o n o w 1824 r. Kośc iół służy do dziś 

m i e s z k a ń c o m Dziełowa i R a k o w a . Co roku w uroczys tość św. 

Mikoła ja t ł u m n i e nawiedzają go m i e s z k a ń c y okol icznych parafii. 

J e s z c z e do n i e d a w n a żywy był tu następujący zwyczaj : w wigi l ię 

św. Mikoła ja z okol icy przy jeżdżano na koniach, aby t rzykrotnie ob­

j e c h a ć kościół. Przyprowadzano nawet bydło, które o p r o w a d z a n o 

w o k ó ł „św. M i k o ł a s z k a " . W ten sposób, za j e g o przyczyną, wypra­

s z a n o błogosławieńs two B o ż e w gospodars twie, z w ł a s z c z a dla in­

wentarza żywego. 

Ks. Zygfryd Pyka 

Św. M i k o ł a j w D z i e l o w i e 
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Eugeniusz Kl in 

Oberschlesien im ersten Zivilisationsschub 
Zum neusten Roman von Renata Schumann 

Die Li te ra turkenner in und Schriftstellerin Rena ta S c h u m a n n hat 

die Schles ier mi t e inem neuen R o m a n beglückt . Er he iß t Der Piasten-

turm u n d spielt hauptsächl ich in Oppe ln und Ratibor , o b w o h l auch 

der Herzogs i tz in Liegni tz e ine inspir ierende Rol le spielt . G e g e n ­

stand der Hand lung ist der g roße Zivi l i sa t ionsschub in Schles ien 

im 13. Jahrhunder t , dargelegt am Beispiel des Oppe lne r He rzogpaa ­

res Kas imier und Viola . 

Schon im vor igen R o m a n Ein starkes Weib, wo die hei l ige H e d w i g 

im Mit te lpunkt der Beschre ibung steht, konzentr ier t s ich die m o ­

dern denkende und auf Frauenemanz ipa t ion bedach te Autor in auf 

die interessante Lebensgesch ich te der herzogl ichen Ehegemahl in , 

genannt Viola . Z w a r gilt ihre Herkunft als zweifelhaft mögl icher ­

weise war sie e ine adl ige Einheimische , aber viel leicht s t ammte sie 

aus d e m fernen Bulgar ien - aber sie fühlt und handel t als fürsorgli­

che und übe rzeugende Oberschles ier in für das W o h l ihrer Landes ­

kinder. Bis dahin näml ich war das H e r z o g t u m O p p e l n und Rat ibor 

deut l ich hinter d e m niederschles ischen Land zurückgebl ieben . 

Dor t hat ten Boles laus der Lange und dann Heinr ich der Bärt ige , 

letzterer unter Mithilfe seiner be rühmte r Ehefrau Hedwig , die west­

l iche Zivi l isat ion im Herzog tum einzuführen begonnen : Stadtgrün­

dungen nach deu t schem Recht , Ans ied lung deutscher und wal loni­

scher Bauern , Kaufleute und Handwerker , Einführung der Dreifel­

de rwi r t scha f t au f d e m L a n d e , t e c h n i s c h e N e u e r u n g e n i m 

B a u w e s e n und in der Landwir tschaf t , Befes t igung der Stadtanlagen 

und Burgen usw. D e r Brude r des Liegni tzer Pias tenherzogs , Kas i ­

mier, versuchte nun desgle ichen in Oberschles ien , insbesondere in 

se inem Oppe lne r S tammsi tz . Unters tü tz t w u r d e er in d iesem kultur­

his tor ischen Auftrag von seiner Ehefrau Viola, insbesondere wäh­

rend seiner Krankhei t und später, nach se inem Tode, von Viola als 

Regent in des verwais ten Herzog tums . 

E I C H E N D O R F F - H E F T E 

G e s c h i c h t e - K u l t u r - L i t e r a t u r 



E u g e n i u s z Kl in 

Górny Śląsk w pierwszym okresie rozwoju 

cywilizacji. 
O najnowszej powieści Renaty Schumann 

R e n a t a S c h u m a n n , l i tera turoznawca i p isarka z a r a z e m , uszczęśl i­

wiła Ś lązaków n o w ą powieścią. N o s i tytuł Wieża piastowska , a roz­

grywa się głównie w O p o l u i Rac iborzu, chociaż s iedziba ks ięstwa 

legnick iego też odgrywa inspirującą rolę. T e m a t e m akq'i jest wielki 

cywil izacyjny postęp na Śląsku w XIII wieku, p r z e d s t a w i o n y na 

p r z y k ł a d z i e książęcej pary małżeńsk ie j K a z i m i e r z a i Violi . 

J u ż w poprzedniej powieśc i Ein starkes Weib (Si lna kobieta) , w któ­

rej w punkcie centra lnym opisu stoi św. Jadwiga, n o w o c z e ś n i e 

m y ś l ą c a autorka, opowiadająca się za e m a n c y p a c j ą kobiet, koncen­

truje się na interesującej histori i życia m a ł ż o n k i księcia, Violi. 

W p r a w d z i e jej pochodzenie jest niewyjaśnione, b y ć m o ż e b y ł a 

sz lachcianką pochodzącą z mie jscowej ludności, m o ż e p o c h o d z i ł a z 

dalekiej Bułgari i - j ako troskl iwa i przekonująca G ó r n o ś l ą z a c z k a 

j e d n a k ż e myśl i i działa dla dobra s w o i c h p o d d a n y c h . Do tej pory 

b o w i e m księstwo opolsko-raciborskie w y r a ź n i e ods tawało od zie­

mi dolnośląskiej . Bo lesław Wysoki, a nas tępnie H e n r y k Brodaty, 

ten drugi z p o m o c ą swojej sławnej ż o n y Jadwigi , rozpoczęl i wpro­

w a d z a n i e do księstwa cywilizacji zachodnie j : z a k ł a d a n i e mias t na 

prawie n iemieckim, osiedlanie n i e m i e c k i c h i w a l o ń s k i c h chłopów, 

k u p c ó w i rzemieślników, w p r o w a d z a n i e trójpolówki, n o w o ś c i tech­

n i c z n e w budownic twie i w rolnictwie, u m o c n i e n i e mias t i g r o d ó w 

itp. Brat p ias towskiego księcia legnickiego, Kaz imierz , p r ó b o w a ł 

d o k o n a ć tego samego na G ó r n y m Śląsku, szczególnie w swojej sie­

dzibie rodowej w Opolu . J e g o m a ł ż o n k a Viola wspierała go w t y m 

zadaniu, szczególnie w czasie jego c h o r o b y i potem, po śmierci 

m ę ż a , j a k o regentka os ieroconego księstwa. 

Powieść R e n a t y S c h u m a n n nie jest j e d n a k suchą h i s toryczną in­

formacją. Książka ta różni się z a s a d n i c z o także od wcześnie j zna­

n y c h n iemieckich „powieśc i profesorskich", jak np . G u s t a v a Freyta-

ga czy Fel ixa D a h n a . W p r a w d z i e wie le d a n y c h h i s torycznych i oko-

Z E S Z Y T Y E I C H E N D O R F F A 

H i s t o r i a - K u l t u r a - L i t e r a t u r a 



Renata Schumann 

DER 
PIASTEN-

TURM 

N u n aber ist dieser R o m a n von Renata 

Schumann alles andere als ein trockener 

historischer Bericht. Auch von dem frü­

her verbreiteten deutschen „Professoren­

roman" etwa eines Gustav Freytag oder 

Felix D a h n unterscheidet sich dieses 

Buch grundsätzlich. Zwar s t immen viele 

historische Daten und Umstände mit der 

Geschichtsforschung überein und lassen 

auf umfangreiche Forschungen der Au­

torin in der deutschen und polnischen 

Geschichtswissenschaft schließen - aber 

aus diesen Kenntnissen entstand ein blut­

echtes literarisches Gebilde, das den Le­

ser von Anfang an hineinzieht in die 

schlesische Vorgeschichte und ihn bis 

z u m Schluß nicht loslässt. Leicht und flüssig geschrieben, in kurzen 

und klaren Sätzen, wird die Spannung um das Los der Herzogin und ih­

res oberschlesischen Landes meisterlich aufgebaut und findet ihren Hö­

hepunkt in dem barbarischen Mongoleneinfall 1241 in Schlesien. Die 

ausgebrochene Panik in Oppeln, die geschickte und heldenhafte Vertei­

digung der Stadt Ratibor und der vergebliche Widers tand der schlesi-

schen Ritterschaft auf der Wahlstatt bei Liegnitz, die trotz ihrer Verstär­

kung durch polnische und mährische Krieger und sogar durch deut­

sche Kreuzritter dem asiatischen Aggressor nicht standhalten konnte, 

wird überzeugend beschrieben. Die brandschatzenden und morden­

den mongol ischen Horden muss ten sich zwar danach zurückziehen, 

aber das Land war weitgehend verwüstet und die aufgenommene west­

liche Zivilisation in weiten Teilen zerstört. D o c h damit wird in dem Ro­

man die deutsche Ostsiedlung in Schlesien zwar zurückgeworfen, aber 

letztendlich nicht aufgehalten. 

Die Schriftstellerin br ingt aber außer der g roßen Linie der mittel­

al terl ichen Geschichte auch vielerlei Deta i l schi lderungen, in denen 

sie his tor ische Kenntn isse mi t Hilfe ihrer Imagina t ion ausschmückt , 

wie z .B. über die Hexenve rb rennung in Magdeburg , die heidni­

schen Menschenopfe r der Slawen, he idnischen Aberg lauben und 

Hei lmethoden , Einzelhei ten aus d e m Kloster leben. M a n c h m a l mu­

ten solche Ausführungen wie kurze Vorträge an, aber auch da s ind 

sie so formuliert , dass sie den Leser fesseln können . 

Eugeniusz Klin 

O b e r s c h l e s i e n i m e r s t e n Z i v i l i s a t i o n s s c h u b 
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l i c z n o ś c i jes t z g o d n y c h z w y n i k a m i b a d a ń i p o z w a l a j ą 

d o m n i e m y w a ć , że autorka d o k o n a ł a szerokich b a d a ń w fachowej li­

teraturze polskiej i niemieckie j , ale z tych w i a d o m o ś c i p o w s t a ł o 

p r a w d z i w e dzieło literackie, k tóre od początku wciąga czyte lnika 

w krąg śląskiej historii i aż do k o ń c a t r z y m a w napięciu. N a p i s a n a 

lekko i potoczyście, w krótkich i k l a r o w n y c h zdaniach, akcja jest po 

m i s t r z o w s k u z b u d o w a n a w o k ó ł losu księżnej i jej górnoś ląsk iego 

kraju, osiągając punkt kulminacy jny w najeździe barbarzyńsk ich 

M o n g o ł ó w w 1241 r. na Śląsk. Autorka przekonująco opisuje pani­

kę, jaka wybuchła w Opolu, z r ę c z n ą i b o h a t e r s k ą o b r o n ę mias ta R a ­

ciborza i d a r e m n y opór śląskich rycerzy na Polu Legnick im, którzy 

m i m o w z m o c n i e n i a przez polsk ich i m o r a w s k i c h wojowników, a 

nawet ze strony n iemieckich k r z y ż a k ó w nie m o g l i p o d o ł a ć m o n g o l ­

s k i e m u agresorowi. 

W p r a w d z i e palące i mordujące h o r d y m o n g o l s k i e m u s i a ł y się 

wycofać, ale kraj był b a r d z o zn i szczony a przyjęta cywil izacja za­

chodnia w wielu częściach została zni szczona. C h o c i a ż w powieśc i 

n iemieck ie osadnictwo w s c h o d n i e na Śląsku d o z n a ł o uszczerbku, 

to j e d n a k nie zostało ostatecznie w s t r z y m a n e . 

Pisarka, oprócz szerokiego opisu średniowiecznej historii przynosi ta­

kże wiele opisów detalicznych, w których wiedzę historyczną ozdabia 

przy pomocy swojej wyobraźni, jak np. o spaleniu czarownicy w Magde­

burgu, pogańskie ofiary z ludzi stosowane przez Słowian, pogańskie wie­

rzenia i metody leczenia, szczegóły z życia klasztornego. Czasami niektó­

re takie wywody przypominają krótkie wykłady, ale nawet wtedy są one 

tak sformułowane, że potrafią czytelnika zająć. 

Eugeniusz Klin 
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Freilich bringt ein so großangelegter historischer R o m a n über Ober­

schlesien auch eine Menge von Problemen und Zweifeln zutage. Die 

Schriftstellerin wendet nämlich bewusst moderne Standpunkte der Be ­

wusstseinsforschung an und verzichtet wei tgehend darauf, die menta­

le Primitivität der dargestellten literarischen Figuren zu rekonstruie­

ren, also nicht so wie etwa Josef Ignacy Kraszewski es in seinen Roma­

nen tat. Mit anderen Worten: es werden manchmal Wör te r und Begriffe 

gebraucht, die seinerzeit noch nicht im Umlauf gewesen sein konnten. 

So z.B. erinnert die Wendung, als wäre die Fürstin „die erste Dienerin 

der Untertanen (S. 70) an die Zeit des aufgeklärten Absolut ismus, Wen­

dungen wie „im Westen" erinnern eher an unsere Gegenwart , ebenso 

„der Untergang des Abendlandes" (S. 217) oder das preußisch anmu­

tende „Pflichtbewusstsein" (S. 204) . Dami t wollte die Schriftstellerin 

die gegenwärt ige Mentali tät ihrer potenziellen Leser ansprechen. Ei­

gentliche Anachronismen dagegen ergeben sich aus solchen Wörtern 

wie „Süßigkeiten (S. 89), Zuckerguß (S. 172) Gerichte aus „Fasanen" (S. 

126) oder die Metapher „wie eine Glaswand" (S. 204). Dinge, die es da­

mals noch nicht gab, sollte m a n möglichst nicht anwenden. 

Dagegen die moderne Betrachtungsweise der damaligen Menschen 

durch die Schriftstellerin sollte unbedingt befürwortet werden. Sie be­

wirkt, dass dieser R o m a n für unsere Zeit geschrieben wurde und zur 

Verständigung zwischen Altschlesiern und Neuschlesiern beitragen 

kann. Zwar müsste m a n davon ausgehen, dass seinerzeit am Oppelner 

Hof viel häufiger der als polnisch bezeichnete oberschlesische slawi­

sche Dialekt gesprochen wurde als im R o m a n angedeutet wird, aber 

die Zweisprachigkeit der Oberschlesier begann sich ja schon damals 

herauszubilden. Renata Schumann deutet dies sporadisch an, wenn sie 

z.B. „Druschyna" für Mannschaft , „Wojen" für Krieger, „Babas" für 

Weiber oder „Stojcie" für bleibt stehen sagt. Die Oberschlesier began­

nen schon damals eine gemischte Herkunft aufzuweisen und dafür 

braucht es keineswegs die Berufung auf die alten Silinger (S. 116). Die 

Bedrohung durch aggressive Völker Asiens, die ja auch heute wieder, 

in einer völlig anderen Konstellation, an Bedeutung gewinnt, hatte 

schon damals z u m Zusammenhal t aller Ethnien in Schlesien geführt. 

Es wäre gut, wenn dieses solidarische Zusammengehen auch heute wie­

der Bestand hätte. 

Jedenfalls leistet der historische R o m a n Der Piastentum von Renata 

Schumann einen bedeutsamen Beitrag für die Verständigung in unse-

I rer Provinz, und das in Form einer durchaus spannenden Lektüre. 

Eugeniusz Klin 
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Oczywiście, tak szeroko zakrojona powieść historyczna o G ó r n y m 

Śląsku ujawnia też pewną liczbę p r o b l e m ó w i budzi wątpliwości. 

Pisarka stosuje bowiem świadomie nowoczesny punkt widzenia w ba­

daniu świadomości i rezygnuje z rekonstruowania prymitywizmu 

umysłowego przedstawianych postaci literackich, a zatem nie czyni 

tak, jak np. Józef Ignacy Kraszewski w swoich powieściach. Innymi 

słowy - czasami używa słów i pojęć, które wtedy jeszcze nie m o g ł y być 

w obiegu. Dla przykładu zwrot, że księżna „jest pierwszą sługą swo­

ich poddanych" (s. 70), przypomina okres oświeconego absolutyzmu, 

zwroty takie jak „na Zachodzie" przypominają nasze czasy, tak s a m o 

wyrażenie „upadek Z a c h o d u " (s. 217) lub przypominający czasy pru­

skie termin „obowiązkowość" (s. 204) . Pisarka chciała w ten sposób 

przemówić do współczesnej mentalności swoich potencjalnych czytel­

ników. Z kolei takie słowa, jak „słodycze" (str. 89), „ lukier" (s. 172), 

potrawy z bażantów" (s. 126) lub metafora „jak szklana śc iana" 

(s. 204), są właściwie anachronizmami. Nie należało pisać o sprawach, 

które wtedy nie istniały. 

Niemniej koniecznie należy przyklasnąć temu, że pisarka w nowo­

czesny sposób patrzy na ówczesnych ludzi. Sprawia to, że powieść ta 

została napisana dla naszych czasów i m o ż e przyczynić się do porozu­

mienia między Ślązakami żyjącymi tu z dawien dawna i tymi nowy­

mi. Należałoby wprawdzie uwzględnić to, że na dworze opolskim w 

t y m czasie więcej mówiono słowiańskim dialektem górnośląskim okre­

ś lanym jako polskim, niż o tym w s p o m n i a n o w powieści, ale dwuję-

zyczność Górnoślązaków zaczęła się już wtedy kształtować. Renata 

S c h u m a n n wzmiankuje o tym sporadycznie, np. kiedy m ó w i „Dru-

schyna" (drużyna), „wojen" na określenie wojowników, „ B a b a s " (ko­

biety) lub „stójcie" (stójcie). Górnoślązacy wykazywali już wtedy mie­

szane pochodzenie i wcale nie trzeba było powoływać się na starych 

Sil ingów (s.116). Zagrożenie ze strony agresywnych ludów azjatyc­

kich, które dziś znowu, w zupełnie innej konstelacji, zyskują na znacze­

niu, już wtedy doprowadziło do zespolenia wszystkich etnii na 

Śląsku. Byłoby dobrze, gdyby się to dziś solidarnie powtórzyło. 

W k a ż d y m razie powieść h i s toryczna Wieża Piastowska R e n a t y 

S c h u m a n n stanowi istotny p r z y c z y n e k do p o r o z u m i e n i a w n a s z y m 

regionie, i to w formie interesującej l e k t u r y 

Przekład: Krzysztof Smolarczyk 
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Oberschles i sches M ä r c h e n 

Die dankbare Maus 

Der Beruf des Hausierers ist schwer. Von Dorf zu 
Dorf, von Stadt zu Stadt muss er ziehen, die schwere 
Hucke auf dem Rücken. Und wenn er in den Häusern 
vorspricht und seine Waren anpreist, wie viele weisen 
ihn da von ihrer Schwelle! 

- Ich habe gestern bei einem Kollegen von Euch ge­
kauft - spricht die eine, und der andere sagt: 

- Ich kaufe von Hausierern überhaupt nichts! 
So muß der Händler oft weiter ziehen und hat keinen 

Pfennig Geld in einem Dorfe verdient. 
So ging es einmal auch einem Manne, der im Ratibo-

rer Kreise von einem Dorf zum andern zog. Die Sonne 
brannte heiß vom Himmel herab, und so war er froh, als 
er endlich in den Censchkowitzer Wald kam. Hier war 
wenigstens Schatten. 

Ermüdet wie er war, setzte er sich auf einen gefällten 
Baumstamm, nahm ein Stück Brot aus seiner Tasche 
und begann zu essen. Das tat wohl. Wie er nun so da­
saß, hörte er es plötzlich im dürren Laube zu seinen Füs­
sen rascheln. Da rückte und rührte er sich nicht, um 
etwa ein Tierchen, vielleicht ein Eichhörnchen oder ein 
flinkes Wiesel, nicht zu verscheuchen. Denn er liebte die 
Tiere. Desto genauer ließ er die Augen umhergehen und 
bemerkte nun ein kleines, kleines Mäuschen: das hatte 
ein glänzendes Fell, so glänzend wie ein schöner Rap-
pen, der vor eine stolze Kutsche gespannt werden soll. 
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G ó r n o ś l ą s k a baśń 

Wdzięczna mysz 

Zawód domokrążcy jest trudny. Musi wędrować od 
wsi do wsi, z miasta do miasta, na plecach mając ciężki 
bagaż. A kiedy zachwala swoje towary, wielu odpędza 
go od swoich progów! 

- Wczoraj zrobiłem zakupy u Pańskiego kolegi -
mówi jeden, a drugi dodaje: 

Z E S Z Y T Y E I C H E N D O R F F A 
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Darob freute sich der 
Mann und blieb ganz still 
und unbeweglich sitzen, 
um es nicht zu verscheu­
chen. Die Maus aber zeig­
te gar keine Furcht, son­
dern sah mit ihren klugen 
Auglein immer auf das 
Brot in der Hand des Hau­
sierers und nickte mit 
dem zierlichen Köpfchen, 
als wollte sie sagen: 

- Bitte, bitte, gib mir et­
was zu essen. 

Da brach der Mann ein 
winziges Stückchen Brot 
ab und warf es dem Tier­
chen hin. Das fraß es mit 
Behagen und stellte sich 
nun gar auf die Hinterpfoten und bettelte um mehr 
Brot. Das freute den Händler, und er warf ihm immer 
neue Stückchen zu. Er selbst aß dabei auch von dem 
Brot: dann ging er an eine nahe Quelle, schöpfte mit den 
Händen das klare Wasser und trank. Das mundete ihm 
so herrlich, als hätte er den kostbarsten Wein getrunken 
und das leckerste Mal eingenommen. 

Wie er aber zurückkam, lag dort, wo die Maus gestan­
den hatte, ein wirkliches und wahrhaftiges Goldstück. 
Das hatte ihm das Tierchen aus Dankbarkeit aus seinem 
Mauseloche gebracht. Wo eins ist, können noch mehr 
sein, dachte der Hausierer und stieß mit seinem Stocke 
in das Loch, und siehe da, dort lag ein großer, mächtiger 
Haufen Goldstücke, eins blanker als das andere! 
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- Nie kupuję niczego u domokrążców! 
Więc musi dalej iść z towarem, nie zarobiwszy we wsi 

ani jednego feniga. 
Taki los był udziałem pewnego człowieka, który w po­

wiecie raciborskim krążył od wsi do wsi. Słońce lało 
żarem z nieba, dlatego też był nader szczęśliwy, gdy 
wszedł do ciężkowickiego lasu. Tu przynajmniej był 
cień. 

Był bardzo zmęczony, dlatego też przysiadł na zwalo­
nym pniu, z torby wyjął kawałek chleba i zaczął jeść. 
Po chwili usłyszał, jak u jego stóp w suchych liściach coś 
szeleści. Znieruchomiał, bo nie chciał spłoszyć 
zwierzątka, być może wiewiórki lub żwawej łasicy. Bar­
dzo kochał zwierzęta. Zaczął dokładnie wodzić oczyma 
dookoła i zauważył małą, malutką myszkę. Miała 
lśniące futerko, błyszczące jak piękna moneta sprasowa-
TLE . pTxex dwŻĄ karocą. Mężczyzna, ucieszył się, siedział 
nadal cichutko, bez ruchu, aby nie spłoszyć myszki. Ta 
jednak nie okazała strachu, natomiast cały czas patrzyła 
swoimi mądrymi oczkami na chleb w ręce domokrążcy, 
kiwała swoją zgrabną główką, jakby zdawała się mówić: 

- Proszę, proszę, daj mi trochę. 
Mężczyzna ułamał kruszynkę chleba i rzucił 

zwierzątku. Myszka zjadła z apetytem, a następnie sta­
nęła na tylnych łapkach i prosiła o więcej. Cieszyło to 
handlarza i rzucał jej nowe kawałki. Sam również się po­
silił, a potem udał się do pobliskiego źródła, zaczerpnął 
rękami czystą wodę i pił. Smakowało mu bardzo, jakby 
się napił najwyśmienitszego wina i zjadł najwykwint-
niejsze danie. 

Kiedy wrócił, na miejscu, gdzie stała mysz, leżała 
prawdziwa złota moneta. To zwierzątko w dowód 
wdzięczności przyniosło ją ze swojej norki. Jeśli tam 
była jedna, to może ich być więcej, pomyślał do-m 

Górnośląska baśń 

W d z i ę c z n a m y s z 



Alles, was er fand, steckte er in die Taschen und eilte 
nach Haus, so schnell er konnte. Und wenn ihn auf dem 
Wege durch die Dörfer eine Bauersfrau anrief: 

- Hausierer, kommt doch herein, ich brauche etwas 
von Euch! - da winkte er nur mit der Hand und sprach: 

- Nächstens, hab heut keine Zeit. 
Da war großes Freuen bei Frau und Kindern, als er 

heimkam. Er gedachte aber der vielen Armen in seinem 
Dorfe, und wie er selbst so schwer an der Armut getra­
gen hatte. Deshalb verteilte er die eine Hälfte an die Be­
dürftigen. Hatte er so der Menschen gedacht, so vergaß 
er auch nicht auf Gott und baute eine schöne, große Kir­
che in seinem Dorfe. Trotzdem blieb ihm noch so viel 
Geld übrig, daß er und seine Familie genug hatten für 
ihr ganzes Leben. 

*Aus d e r S a m m l u n g O b e r s c h l e s i s c h e S a g e n , n a c h e r z ä h l t v o n P a u l u n d H i l d e g a r d 

K n ö t e l , P h ö n i x V e r l a g , Inh. : F r i t z u . C a r l S i w i n n a , Be r l i n , B r e s l a u , K a t t o w i t z , L e i p z i g 
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mokrążca. Poszperał laską w dziurze i nagle dostrzegł 
pokaźny stos złotych monet, a jedna lśniła bardziej od 
drugiej! 

Poupychał wszystkie po kieszeniach i ruszył do 
domu, najszybciej jak tylko potrafił. Gdy przechodził 
przez wsie, niejedna gospodyni wzywała go: 

- Domokrążco, podejdź no tutaj, potrzebuję parę 
rzeczy! 

Ale on tylko machał ręką i wołał: 
- Następnym razem, dziś nie mam czasu. 
Gdy przybył ze skarbem do domu, żona i dzieci nie 

posiadały się z radości. 
Domokrążca pomyślał też o ludziach żyjących w nie­

dostatku, sam przecież niedawno dźwigał brzemię 
biedy. Rozdzielił połowę między potrzebujących. Nie za­
pomniał także o Bogu i wybudował we wsi piękny, 
duży kościół. 

Pomimo tego, zostało mu tak wiele, że do śmierci, 
wraz z żoną i dziećmi, żył dostatnio i szczęśliwie. 

Przekład: Krzysztof Smolarczyk 
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Krzysztof S m o l a r c z y k 

Pamięci Wernera mojego przyjaciela 

Wiatr śwista w kominie i starych framugach 

W e r n e r j echał na rowerze przez las. W zasadzie w j e g o życiu las 

był j e d y n y m istnieniem, które mu towarzyszyło. Ojca nie pamięta . 

J a k m i a ł kilka lat wzięli go na wojnę do F e s t u n g Bres lau i j u ż nie 

wrócił . Ciało jego gdzieś z dala u ż y ź n i ł o glebę. Była m a t k a . K o c h a ł a 

swoich bl iźniaków. C i ę ż k o pracowała, niedojadała, by swoje pisklę­

ta wykarmić. Sprzątała mie j scową szkołę i przedszkole, a wieczora­

mi dorabiała obok u gospodarza . 

S p o c o n a od roboty w s todole wracała p ó ź n y m g r u d n i o w y m wie­

czorem. Przewiało ją. Z a c h o r o w a ł a na płuca. N i e m i a ł a p ieniędzy 

na lekarza, który i tak jej nie rozumiał . M ó w i ł a m i e s z a n i n ą niemiec­

kiego i śląskiego. P r z y c h o d n i a społeczna. On w y k s z t a ł c o n y w Kra­

kowie, p o m i m o chęci wie lkopańsk ich nie nawiązał kontaktu 

z chorą. N i e b a w e m zmarła . S y n o w i e miel i n ie spełna 16 lat. Na 

szczęście zdążyli p o k o ń c z y ć z a w o d ó w k i . Ginter, starszy z bl iźnia­

ków, poszedł robić do „ K a d a w y " - dostał s tanowisko magazyniera . 

Werner, wątlejszy, podjął robotę w tartaku w S u c h y m Borze . I tak 

codziennie o pół piątej wstawali, w piecu palili, grzali w b a n i a k u 

wodę. Pierwy jeden się m y ł i golił, p o t e m drugi. C z a s a m i jak m a ł o 

węg la i drewna było, myl i się w tej samej misce . Ginter szedł p o t e m 

futrować kury, a Werner w t e d y w c h o d z i ł do w o h n z i m r a , patrzył 

przez duże okno i widział raz niebo, raz chmury, a nieraz czerń. M y ­

ślał w t e d y o matce i ojcu, którzy odeszl i n ie z własnej woli. T a m da­

leko na niebie chciał dojrzeć przynajmniej ich cień. 

H a l b sechs aufwärts! Siadal i j ak kowboje na swoje „ u k r a i n y " 

i pedałowal i do pracy. Ginter m i a ł b l i sko - „ K a d a w a " fabryka kur 

i w y r o b ó w z nich znajdowała się n iespełna ki lometr. P o d ł ą miał ro­

botę . M a g a z y n m a g a z y n e m , ale on walczył w chłodni - ustawiał 

stosy z a m r o ż o n y c h kurczaków, inne w n o s i ł do auta przewozowe-. 
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go. D u ż o palił. Z różnicy temperatur m i ę d z y d w o r e m a c h ł o d n i ą 

i jeszcze tytoniu wciąganego w siebie r o z c h o r o w a ł się. R a k naj­

pierw r o z e d m a ! mu płuca, p o t e m je rozerwał i wreszc ie dał łaska­

wie umrzeć . W e r n e r został sam. O p u s z c z o n y jeździł na kole do ro­

boty przez las. Widz iał go. J e g o b a r w y zmieniały się z z ie lonych 

wiosną, p o p r z e z wybuchające latem, dalej ps t rokate jesienią. Czuł, 

jak p ó ź n y m l i s topadem las z w o l n a kładzie się do snu. 

Pod k o ł a m i skrzypiał śnieg, czasami sucho jak ł a m a n a kość pękał 

lód. W e r n e r a ogarniał chłód - o b e c n y w p o d m u c h a c h wiatru, lecz 

także w sercu. Dla niego ten las j u ż nie zasypiał, on czuł, że odcho­

dzi od niego. Po chwili zdał sobie sprawę, że to on z a c z y n a się odda­

lać od lasu. Podczas b e z s e n n y c h nocy, k iedy wiatr śwista w komi­

nie i s tarych framugach czuje przecież, jak jego ł ó d ź dobija już do 

brzegu... Słyszy szepty utajone, s z m e r rzeki, której ż a d n a t a m a ludz­

ka nie powstrzyma. W t e d y zaniepoko jone serce t rzepocze jak kura 

w os tatnim podrygu na p ieńku gospodarza . Ten las j u ż nie jest rdza­

wy jesienią, stał się lodowaty. R o w y melioracyjne, które jak siatka 

przecinają las zaszły m a r t w y m lustrem, w k t ó r y m dojrzysz swoją 

twarz nieruchomą. 

Dojechał. Oparł rower o drzewo. B r o d z ą c w śniegu j u ż widział, 

że drewno, które ciął od jesieni, znikło. D r ż ą c y m i rękami u c h w y c i ł 

się pobl iskiego pnia. W ę g l a nie ma, bo p ieniędzy nie starczy. Z a p a s 

drewna z roku przeszłego skończył się. Fejszter już nie da drugiego 

pozwolenia na ścinkę, poza t y m za p ó ź n o już. Wiat r śwista w komi­

nie i s tarych framugach. 
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Krzysztof S m o l a r c z y k 

Aniołowie 

może w Wołczynie, 
może we Wrocławiu 

z iemia jeszcze nie 

strawiła tych ciał -

m e c h porósł 
niezgrabioną z iemię 
przepolerowane k a m i e n i e 
zakrzepł pleśnią 
na zdartych gotykach 

aniołowie 

bez skrzydeł 

milczeli i czekali 
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